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Rok 37. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych ahonentów  ''Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
garetę na «cwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
parata nas na znaczne kcszta, postano- 
wilitmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry *'Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jodnego dolara w książkach znaj- 
Gujących się w naszej księgarni, tak po- 
wiezciowych, jak i Historycznych, jako 
też do Fabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyicę tejże premii. Jeżeli na pre 
mię wybierane są Roczniki «ygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘Gaseta Polska'” na cały rok ko- 
aztuje 82.00 na pół roku ©£1.26, na 
eztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

**Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
astuje 65.00 z premię. 

Jeżeli książka wybrana na premiy, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odcięga sobie 
aolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem 2 prenumeratę i dołącza 10e. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi. jak i sta- 
rzy abonenci '*Gazety Polskiej’’. 

Katalogi książek i obrazów wysyła 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Gazetę Polską*' można zapisywać 
każdego Czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w zneczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżujęącymi agentami są, 
posiadują naszo gupełue zaufanie i ma- 
je Prawo kolektować za '**lazetę Fol- 
ską” i kmiążki ne co wydają kwity: 

Pan W. Radomski kolektnje w Owan- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunten, 
Ivanhoe, Minn, Greenville, Bo. Dak. 
Litte Falls i Flensburg, Minneapolis i 


gi Faul Minn, 
puu Pawłowski „olektuja w całym 
gtauie Pensylvania, Delaware, New 


Jemej, Obecnie odwiedza abonentów w 
pbiladelphia į okolicy. 

Pan Btanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massuchusetts i Rhode I» and. 

pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach lllinois, Wisconsin i lundiana. 

Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
eba Kozaczek kolektuje w Stanach 
Nom York, Connecticut i Pennsylvania. 

pan Józer Juniewicz Bo. Biver, N. J. 

pan vózef Girin itd. kolektuje w 
Konosba, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 
ave Petroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win- 
nijeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowsk) 3696 B. 65 ave. 
Cleveland, Obio, kolektuje w całym 
stanie Obio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. Wy-u1dotte, Mieb., kolektujo w 
Wyandotte i osoliey. 

Pan Jan Przybysławski kołektuje w 
Mass., Conn. itd. 

Pas Jan Roszkowski, ''Parkville"" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brontlyn, Greenpoint, Ja- 
maica, - í Bayonne City, N. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasam st. 
Northampton, Mass., kolektuje w Nortb» 
ampton Mass., i okoliey. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
sago, yl. i okolicy 

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe- 
py ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okoliey. ! 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okoliey, 

Pan A. Bohdanowicz, 209 Portland at. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okoliey. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 okolicy. 

Btanisław Dobkowski, 64 N. Elliott et. 
Brooklyn, N. Y., golektuje w Brooklyn, 
New York City i okoliey. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont st.. Philadelphia, Pa., kolektnje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy. 

Pan Klemen» Miodnszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obeenie kolek- 
tuje w Erie, Pa. i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską'”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią ~ domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zra- 
płacenia abonamentn, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można. a enłv dzień się zmarnuje. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
an m 

DO ABONENTÓW. 

Eto z czytelników ma na adresie 
znaczek CJnnef" to znaczy, że prenn- 
merata jego akończyła się w czerwcn 
1908 roku . Kto chce nadal ''Gazetę 
Polską'* odbierać, niechaj natychmiast 
Przytla prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy. 


WIADOMOSGI ZAGRANICZNE, 


Królowa Hiszpańska powiła cór- 
kę. 


LA GRANIZA, 
czerwca. — Królowa 
porodziła córkę o godzinie 
wczoraj rano. 

Narodziny książnieczki są bar- 
dzo miłe, gdyż spodziewali się mieć 
córkę tym razem. Pierwszych dwo- 
je dzieci, to chłopcy — książe Al- 
fonso, ur. 10 maja 190% i książe 
Jaine, ur. 23 czerwca 1908. 

Dziecko jest piękną i zdrową 
blondyneczka. 

Strzały z piętnastu armat powi- 
tały na świat przyjście dziewczę- 
cia. 

Król Alfons ułaskawił kilku 
więźniów z tej okazyi a innym ka- 
rę więzienną zmniejszył. 

Królowa Hiszpańska jest wnu- 
czką po matce królowej Wikto- 
ryi angielskiej, a córką księcia 
Henryka Battenburga. Za Alfon- 
sa wyszła dnia 31 maja 1906 roku. 


Hiszpania, 23 
Wiktoryva 
6:25 


Roosevelt żyje i szczęśliwie poluje. 

NAJWASZA, bryt. wschodnia 
Afryka. — 23 czerwca. — Wszy- 
suy członkowie orszaku Roosevel- 
ta, o którym od kilkunastu dni 
nie nie słychać było, przebywają 
na równinach Lożetty, na tenyto- 
ryum Soti, i cieszą się jak najlep- 
szem zdrowiem. Roosevelt zastrze- 
lil} znów jednego lwa. w czem dziel- 
nie naśladował go jego syn Ker- 
niit, bo także jednego króla zwie- 
rząt pozbawił życia. Prócz tego za- 
hili myśliwi trzy żerafy i wiele an- 
tylop mniejszego gatunku. 


400 Turków poległo w walce z Al- 
bańczykami. 

WIEDEN, 23 czerwca. — Dono- 
szą z Uskup, w europejskiej Tur- 
cyi, że gen. Diavid Pasza poniósł 
ze swojem wojskiem ciężką klęskę 
od Albańczyków, którzy w liczbie 
14 tysięcy nie dali się wyprzeć z 
wąwozu w pobliżu Petezu. Straty 


Turków wynoszą czternastu ofice- | 


rów i 350 szeregowców: 
Aresztowanie współmordercy. 


PETERSBURG. — W prowin- 
cyj Twerskiej aresztowała policya 
Mikołaja Jnszkiewicza-Kruszkow- 
skiego, jednego z przywódców 
Czarnych Sotni, który jest oskar- 
żony o wykonanie planu zamordo- 
wania fińskiego posła do Dumy, 
MHercensteina, w roku 1906. Kru- 
szkowski ukrywał się w prowincyi 
Twerskiej pod obcem nazwiskiem. 
Policya rosyjska wyda zbrodnia- 
rzą władzom fińskim, które prze- 
prowadzą proces i wydadzą wy- 
rok. 


Wojna domowa w Marokko. 


TANGER, 24 czerwca. — 
W Marokko rozszalała ponownie 
wojna domowa. Roghi, dowódca 
zbuntowanych szczepów odniósłszy 
zwycięstwo nad wojskiem rządo- 
wem sułtana Mulaj Hafida w poś- 
piesznym marszu idzie na stolicę, 
która jest ogołocona z sił obron- 


nych. Sułtan zorganizował pośpie- 


sznie latający korpus złożony z 2 
tysięcy ludzi, ale krażą pogłoski, 
że korpus ten prącejdzie na stronę 
powstańców. i 


Olbrzymi pożar w Meksyku. 


MEKSYK, MIASTO, 24 czerw- 
ca. — W Guadalajara w stanie Ja- 
liseo spaliła się przędzalnia baweł- 
ny Atemajae. Szkoda wynosi je- 
den milion dolarów. 


Pięciu Amerykanów utonęło. 


KOLLARNEY, Irlandya, 24 cz. 
— Na jeziorze Killarney wywróci- 
ła się łódź, w której znajdowało 
się pięciu turystów amerykańskich 
1 czterech angielskich; wszyscy u- 
tonęli. 


Straszne morderstwo. 


RYGA. Rosva, 24 czerwca. — 
Dońszczyk. |posłagacz wojskowy| 
odeiął siekierą głowę śpiącemu 
porucznikowi Erszinowi. Następ- 


nie morderca rzucił się na żonę i | ska wyruszają już z Petersburga 


teściową zamordowanego i rów- 
nież je zabił po krótkiej walce. W 
kołysce znajdowało się niemowlę, 
które jednak mordercą nie tknął. 
Po wykonaniu zbrodni zbiegł. 
Don Carlos bliskim śmierci. 
WENECYA, Włochy, 24 czerw- 
ea. — Rażony paraliżem Don Car- 
los w Weneevi, który jest hiszpań- 
skim pretendentem tronu, praw- 
dopodobnie umrze. Całe nazwisko 
Don Carlosą brzmi: Carlos Maria 
de los Dolores Jean Isidore Je- 
seph Frfancis Querrin, Antary Mi- 
chael Gabriel Rafael. Tytul jego 
brzmi książe Madrytu. Urodził się 
on w małem miasteczku Larbach 
w Austryi 30 marca 1848 roku. 


Mulaj Hafid zwyciężył. 


TANGER, 24 czerwca. — Woj- 
ska sułtana Mulaj Hafida stoczyły 
pod murami miasta Fezu zwycięs- 
ką bitwę z siłami przywódcy pow- 
stańców Roghi'ego. Od bitwy tej, 
której oczekiwano już kilka dni, 
żależy spokój w Marokko. Wojska 
Roghiego zostały pobite na głowę 
i rozprószone. 


Wartościowe odkrycie w Pompei. 


RZYM, 25 czerwca, — Podczas 
odyrzebywań prowadzonych w 
Pompei, odkryto willę wspaniałą 
wraz z całą zawartością. Ściany 
willi pokryte są Ślicznymi freska- 
mi; posągi rzymskie i greckie zdo- 
bią liczne pokoje, a meble usta- 
wione są w jadalni, przy stole, na 
którym przygotowano przyjęcie 
dla 30 osób. 

Na stołach umieszczone są prze- 
pyszne srebrne naczynia stołowe, 
które nie ustępują skarbom, znaj- 
dującym się w Louvrze w Paryżu. 
|Miasto Pompei w Kampanii we 
Włoszech, zburzone zostało w roku 
63 przed Chrystusem, przez trzę- 
sienie ziemi, a następnie w roku 69 
po Chr. zasypane, popiołem i lawą 
wyrzuconą przez wulkan Wezu- 
wiusz.| 


Porażka rządu niemieckiego, 


BERLIN, 25 czerwca, — Wezo- 
rajsze posiedzenie  łparlamentu,) 
było nader ważne z powodu wnio- 
sku rządowego o zaprowadzenie 
podatku spadkowego. Z 397 pos- 
łów zjawiło się na posiedzenie 
381. 

13 Posłów usprawiedliwiło swo- 
ją nieobecność bądź to chorobą, 
bądź też innymi względami. 
Galerye zapełniła  doborowa pu- 
bliezność i dyplomaci. 

Książe Buelow, oraz wszyscy 
ministrowie przysłuchiwali się z 
zainteresowaniem obradom. 

Mowy wygłoszone podczas roz- 
prawy tak konserwatystów, jako- 
też liberałów były ostre i nie 
szezędziły rządn. 

W końcu wniosek rządowy 
większością 194 głosów przeciw 
186 — odrzucono; jeden z posłów 
wstrzymał się od głosowania. 

Przeciw wnioskowi rządowemu 
głosowali: konserwatyści, centrum 
i Polacy, Alzatczycy, i niezawiśli. 
Za rządem zaś stronnictwo rządo- 
we, wolnomyślni i socyaliści, 

Rozeszła się pogłoska, że par- 
lament będzie odroczony aż do je- 
sieni, by rząd miał dosyć czasu 
do zmienienia swych wniosków. 
Nie zda się atoli na nie, gdyż prze- 
ciwna jest rządowi większość. 

Inni znowu głoszą, że Buelow 
musi ustąpić. 

Dzienniki umiarkowane, doma- 
gają się ustąpienia kanclerza; li- 
beralne zaś i socyalistyczne — roz- 
wiązania parlamentu. 


Nowe rozporządzenia. 


KIJÓW. — Generał gubernator 
kijowski wydał rozkaz, zabrania- 
jący osobom nieznanym policyi 
nieposiadającym paszportów, 
mieszkać w obrębie trzech mil od 
kolei pod karą $250 lub trzech 
miesięcy więzienia, Niedługo tn- 
tejszą koleją car będzie przejeż- 
dżał z żoną do Połtawy i to się 
przyczyniło do tego rozkazu. Woj- 


do Poltawy. Wczoraj wyruszyły 2 
pułki. 


Jeżdżenie na ''roller-skates,'” 


PARYŻ. — Cała Europa zaczy- 
na chorować na obłęd umerykauń- 
ski — jeżdżenie po trotuarach na 
łyżwach kółkowych. W Anglii łyż- 
wy kółkowe już są bardzo rozpo- 
wszechnione — Nie tylko więc w 
Ameryce są waryaci, 


Zagraniczni mieszkańcy Fezu, 
przygotowują się do ucieczki. 


TANGIER, Arokko. — Zagra- 
niczni rezydenci Pezu, stolicy, 
przygotowują się do ucieczki — 
jak donoszą wiadomeści telegra- 
fiezne. Postawa sułtana Mulai Ha- 
fida staje się z każdym dniem nie- 
pewniejszą, i nie jest wcale nie- 
możliwem, że brat jego Abdul A- 
ziz, którego w zeszłym sierpniu 
zrzucił z tronu, znowu stanie się 
sultanem murokkańskim. Obaj 
walezący są braćmi. Mulai Helesi, 
zbuntowany brat sułtana, na cze- 
le kilku szczepów. maszeruje do 
Mesquinez, Mulai Hafid, nie zwa- 
żając na radę wezyrów, wysłał 
resztę swego wojska pod dowódz- 
twem Czergujego przeciwko siłom 
swego brata. Jeśli Czergni ponie- 
sie klęskę,  wezyrowie zapewne 
zdetronizują Mulai Hafida, a sul- 
tanem ponownie obwołają Abdul 
Aziza. Roghi podobno pobiwszy na 
głowę wojska sułtana, plądruje 
wszystko w okolicy Fezu. To. jesz- 
cze powiększa niebezpieczeństwo 
Hulai Hafida. Satan zoryanizo- 
wał kolumnę z 2.000 żołnierzy i 
posłał ją przeciwko  Roghiemu, 
lecz to się mu na nie wcale nie 
przyda. Ponieważ mało wojsk 
znajduje się w Fezie, obcokrajow- 
com grozi niebezpieczeństwo. 


Sytuacya w Persyi. 


PETERSBURG, 26 czerwca. — 
Według ostatnich wiadomości, sy- 
tuacya w Persyi jest znów bardzo 
groźna i nie ulega wątpliwości, że 
Rosya wyśle nowe korpusy woj- 
ska z Kaukazu do Teheranu; woj- 
sko, które już teraz tam porzą- 
dek utrzymuje, nie jest dostatecz- 
ne do stłumienia zaburzeń na wiel- 
ką skalę, na jakie się zanosi w 
Persyi. 


Nieudane uprowadzenie. 


BAKU, Rosya, 26 czerwca. — 
Trzej bandyci uprowadzili w piat. 
brata rosyjskiego magnata naf- 
towego, Rylskiego, w zamiarze 
wymuszenia od tego ostatniego 
wielkiego okupu. Policya jednak 
postępowała Śladami kół wozu, 
którym bandyci jechali, dopadła 
ich w wąwozie górskim i uwolniła 
Rylskiego. 


Moskiewski złodziej skradł 
miliony. 


PETERSBURG, 26 czerwca. — 
Senat oskarżył w piątek byłego 
wice-ministra rolnietwa, Teodora 
Nikityna o kradzież milionów ru- 
bli z pieniędzy rządowych, kiedy 
był zarządcą wielkich lasów na 
Peczorze. 


Trzęsienie ziemi w Messynie. 


MESSYNA, Sycylia, 26 czer- 
weca. — Prawie codzień daje się 
w Messynie odezuwać trzęsienie 
ziemi, a w przeciągu ostatnich 24 
godzin zanotowano 23 wstrząś- 
nień. Jakkolwiek szkody nie- 
znaczne, pomiędzy mieszkańcami 
popłoch. 


Buelow nie chce ustąpić z kan- 
clerstwa. 


BERLIN, 26 czerwca. — Książę 
Buelow odjechał do Kielu, aby o- 
mówić sytuacyę z cesarzem. Jego 
wyjazd z Berlina dał powód do 
nowych pogłosek o jego ustąpie- 
niu. atoli półurzędowe oświadcze- 
nie każe uwazać za możebne, że 
tylko omawianie kwestyvi politycz- 
nych ma wyjazd Buelowa do ce- 
sarza na celu. 


Na piątek po południn ogłoszo- 
no następujące  półurzędowe o- 
znajmienie : 
książę v. 
Buelow, pozostanie na swym urzę- 


** Kanclerz Rzeszy, 


dzie. Reichstag nie będzie rozwią- | 


zany. Kanclerz uważa za swój obo- 
wiązek, zgodnie z opinią Rady 
Rzeszy, 
podatkowy. Reforma finansowa 
musi być teraz uskuteczniona. Co 
zrobi kanelerz później, po prze- 
prowadzeniu tego co zamierza, to 
już jego rzecz.” 

BERLIN. 26 czerwea. — Oko- 
liezności, towarzyszace odjazdowi 
Bnelowa do Kielu, czynią ustąpie- 
nie jego bardzo prawdopodobnym. 


Z Buelowem wyjechał Rudolph 
Valentine, szef prywatnego gabi- 
netu cesarza Wilhelma, w które- 
go zakresie działania leży spra- 
wa zmiany ministerynm. 


Castro pozbawiony tytułu. 


CARACAS. Wenezuela, 26-z%0 
czerwca. — Kongres wenezuelski 
przyjął _ uchwałę, pozbawiającą 
Cypryana Castro, byłego prezy- 
denta Rzeczypospolitej tytulu 
“Restorator” |odnowiciel|. 


Ograniczenie stanu wojennego w 
Królestwie. 


WARSZAWA, 26 ezerwea. 
W Królestwie Polskiem zniesiono 
stan wojenny w pewnych okrę- 
gach gubernii piotrkowskiej, w 
jednym okręgu gubernii kielec- 
kiej i w całej gubernii kaliskiej. 
zamieniając go na stan wzmoenio- 
nej ochrony. Stan wojenny pozo- 
stał tylko w paru okręgach, w 
których również niebawem bę- 
dzie zniesiony. 


Cholera w Petersburgu. 
PETERSBURG, 26 czerwca. — 
Cholera w Petersburgu ciągłe się 
powiększa. Wczoraj odwieziono 
do szpitali 99 osób. a prócz tego 
40 osób wzięto pod obserwacyę, 
głyż zysłabły one wśród objawów 
zdradzających cholerę. Na epide- 

mię zmarło wczoraj 34 osób. 


Anglicy przeciw wizycie carskiej 


LONDYN. 26-go czerwca. — 
Wśród Anglików coraz większe o- 
burzenie na zapowiedzianą wizy- 
tę carską, która według zapatry- 
wań szerokich kół ma być obelcą 
dla demokratycznych zasad pań- 
stwa brytyjskiego. Dlatego też 
wzrasta  agitacva za zwołaniem 
całego szeregu zebrań protesta- 
cyjnych, na których w należyty 
sposób _ napiętnowanoby despo- 
tyzm i związane z nim niebezpie- 
czeństwo, grożące dla kultury i 
cywilizacyi wszystkich ludów. 
Pierwsze masowe zebranie odbę- 
dzie się w Hyde Park a jest myśl. 
aby przy pomocy Ligi Humani- 
tarnej urządzić podobne protesta- 
cyjne zebrania również we Fran- 
cyi i we Włoszech. 


Łajdacki żart. 


Miasto MEKSYK. Donosza tu z 
Calle de la Mosqueta, że podczas 
przedstawienia w Apollo teatrze, 
kilku  podochoconyvch widzów 
krzykło dla -żartu '*Pali się?” W 
jednej chwili powstała w teatrze 
panika, w której jedna osoba 
śmierć poniosła. a kilku innych 
ciężko jest pokaleczonych. Win- 
nych aresztowano i każdego z nich 
za ten łajdacki żart czeka po kil- 
ka lat ciężkiego więzienia. 


Niechca żółto-skórych. 

PETERSBURG, 26 czerwca. — 
Rada państwa postanowiła starać 
się u rządu o wykluezenie Azya- 
tów z Kamczatki i tej części wy- 
spy Sachalin, która pozostała 
przy Rosyi; — druga część, jak 
wiadomo dostała się Japonii po 
ostatniej wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej. s 


Rząd turecki chce zabrać majątek 


ex-sułtana. 
KONSTANTYNOPOL. 26 czer- 
wca. — Ex-sultan Abdul! Hamid 


przeprowadzić wniosek į 


ma w bankach niemieckich 5 mi- 
licenów funtów tureckich, tj. oko- 
| ło 22 milionów dolarów; rząd no- 
|wy stara się wejść w prawne po- 
siadanie tych pieniędzy. 


Roosevelt dobrze się ma. 


NAIWASHA, Ang. Afryka 
wschodnia, 26 czerwca. — Z obo- 
zu Roosevelta donoszą, że wszys- 
ley są zdrowi, eksprezydent ubił 
| ostatnio 3 bawoły. 


Zatwierdzenie wyroku na Siczyń- 
skiego. 


WIEDEN, 26 czerwca. — Try- 
bunal kasacyjny odrzucił prośbę 
| Mirosława Siczyńskiego, o rewizyę 
| wyroku. i zatwierdził wyrok sądu 
lwowskiego skazujący go na karę 
śmierci przez powieszenie. 

Rusin Sjezyński, zamordował 
jak wiadomo. Polaka. Andrzeja 
hr. Potockiego, namiestnika Gali- 
cyl. 


Car w Szwecyi. 


STOCKHOLM, 28 czerwca, — 
Car z rodziną przybył tu na jach- 
cie swym *'Sztandar"””, eskortowa- 
nym przez pięć okrętów wojen- 
nych;  earowi towarzyszy mini- 
ster spraw zawranicznych, Izwol- 
skij. Naprzeciwko cara wyjechała 
królewska rodzina szwedzka. rów- 
nież z ministrem spraw zewnętrz- 
nych. Miasto udekorowane; wie- 
czorem odbył się bankiet w pała- 
cen królewskim, do którego za- 
siadło 350 osób ; car i król szwedz- 
ki wymienili przyjacielskie toasty. 
Wizyta ta jednakże zakłócona zo- 
stała wypadkiem, który wieczo- 
rem zdarzył się koło hotelu 
“Grand”; oto człowiek jakiś w 
bluzę robotniczą ubrany strzelił 
do generała szwedzkiego Beck- 
manna. zabijając go na miejscu, 
poczem morderca strzelił do sie- 
bie dwa razy raniąc się ciężko. 


Kardynał Satolli ciężko chory. 


RZYM. 28 czerwca. — Kardy- 
nał Satolli, bvły delegat apostol- 
ski dla Stanów Zjednoczonych 
ciężko zaniemógł: stan chorego 
prawie 'hezneblziejny. katastrofy 
oczeknją każdej chwili. 


Zamordowanie szefa rosyjskiego. 


WARSZAWA, 28 czerwca. — 
Generał Syvtin. szef żandarmeryi 
tutejszej został napadnięty i za- 
mordowany w czasie przejażdżki; 
córka jego towarzysząca mu rów- 
nież została zomordowana. 


Chrzciny królewskie. 


LA GRANIZA. Hiszpania, 28-go 
czerwca. — Wśród dworskich, u- 
roczystych ceremonii ochrzczono 
córeczkę najmłodszą królestwa 
hiszpańskiego; dziecku dano imię 
Beatrycza. Chrzestnym ojcem był 
arcyksiążę i następca tronu au- 
stryacki Ferdynańd, zastępowa- 
ny przez infantkę Izabellę. 


Chińczycy zabijają amerykanów. 


PEKIN, 28 czerwca. — Donoszą 
tu z pow. Kwan-Su, że gromada 
Chińczyków napadła tam na dwu 
funkeyonaryuszy naukowej eks- 
pedycyi. bawiącej w tym kraju 
i dowodzonej przez amerykań- 
skiego oficera Clarka. Jeden z 
funkcyonarynszy został zabity, a 
drugi pojmany; tego później u- 
wolniono, W sprawę wdał się rząd 
i nakazał śledztwo. 


Wellman ma nieszczęście z 
balonem. 


TROMSOE, Norwegia. 28 czer- 
wea. — Przybył tu parowiec ‘“‘ Ar- 
etie”, należący do ekspedycyi po- 
larnej Wellmana i przyniósł wieść 
że hala. w której balon był prze- 
chowany na wyspach Spitzbergen. 
została przez burzę zniszezona ; 
nadto zginał tam niejaki Johnson 
— uczestnik wyprawy. Zburzenie 
owej hali spowoduje kilkotygod- 
niową zwłokę wyprawy, która 
więc — niewiadomo czy i w tym 
roku dojdzie do skutku. 
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Zginął w wyścigach. 


MOSKWA. — Podczas odbywa- 
Jacych się tu wyściwów automobi- 
lowych, zwinął M. Vachimin, ob- 
racający się w. najwyższych sfe- 
rach petersburskich. Wraz z nim 
poniósł śmierć na miejsen jego 
szofer. Na dosyć ostrym zakręcie 
samochód przewrócił się kołami 
do góry, miażdżac swym cieżarem 
i siłą rozpędu obu wyścigoweów. 


Znaleźli przeszło $2,000,009 w rui- 
nach Messyny. 


RZYM. — W ruinach zniszezo- 
nej Messvnyv znaleziono do tego 
czasu przeszło 42.000.000 w pie- 
niądzach, drogich kamieniach. 
rzeczach jubilerskich, papierach 
wartościowych itd. Skarb ten 
trzymany jest pod strażą wojska 
i urzędników, Kto z pozostałych 
przy życin potrafi udowodnić i o- 
psać należycie wartość należącą 
do niego, ten ją otrzyma, ale wątp- 
liwem jest ezy dużo się takich 
znajdzie, gdyż wyginęły całe ro- 
dziny w tysiącach zahityeh. 

Bunt w więzieniu wileńskim. 

WILNO, Rosyva. 28 czerwca. — 
W więzieniu tutejszym wybuchł 
dzisiaj bunt więźniów. którzy rzu- 
eili się na dozorców, starając się 
ich rozbroić į nbezwładnić. Z je- 
dnej i drugiej strony walka by- 
ła ogromnie zaciekła. Już wieźnio- 
wie byli górą, powaliwszy kilku 
dozorców, gdy na podwórze, gdzie 
toczyła się walka wpadł oddzieg 
żołnierzy, dając do zbnntowanych 
ognia i zmuszająe ich do szukania 
schronienia w celach więziennych. 
Ogółem padło trupem 11 osóh, z 
tego + dozorców i 7 więźniów, a 
prócz tego 6 więźniów jest ran- 
nych. 
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Korespondencya z St. Joseph Mo. 


Jeden z abonentów donosi nam 
co następuje: j 

ST. JOSEPH, MO. — Mieliśmy 
piękną uroczystość — oto Ob. Q. 
Remigiusz Berendt z Clover Bet- 
ton. Mo. połączył węzłvm małżeń- 
skim swoją siostrę Helenę z pa- 
nem Antonim Krzyckim (County 
treasnre Clerk) z Columbus Nebr. 
w assysteneyi ks. W. Rakowskie- 
go z St. Joe Mo. i ks. W. Krzyc- 
kiego z Omaha, Nebr., także ka. 
Remigiusz Berendt miał piękne 
kazanie. Sumę celebrował ks. W. 
Krzycki, brat pana młodego. 
Rzadkie zdarzenie — dwóch bra- 
ci kapłanów przy jednym ślubie 
brata i siostry. Swiadkami ślubu 
byli: student z University of Lin- 
coln. Nebr. z panną Aurą Krzycką 
z Columbus, Nebr. Uezta weselna 
odbyła się bardzo pięknie w domu 
rodziców panny młodej. Zyczenia 
pomyślności nadeszły z bliska i z 
daleka. Niech żyją Państwo mło- 
dzi i niech Pan Bóg błogosławi. 


Poświęcenie się brata. 


PHILADELPHIA, Pa., 26 czer- 
wea, — Powoli do zdrowia przy- 
chodzący, po utracie kwarty krwi 
którą wlano w arterve krwionoś- 
nej jego siostry, pani Hor. Jayne/- 
owej, dr. William H. Turness o- 
świadczył w piątek, że chce w dal- 
szym ciagu życie swe zaryzyko- 
wać, jeśli lekarze uznają, że po- 
nowne przelanie krwi może ją u- 
ratować od śmierci. 

Pani Jayne. jedyna eórka zna- 
nego scholastyka szekspirowskie- 
go, dra Haracego Warda Turnes- 
sa, choruje na tyfus od miesiąca w 
swym domu w Wallington. Z po- 
wodu silnego krwiotoku z nst, le- 
karze orzekli, że jedynie eo ją 
przy życiu może utrzymać jest 
wlanie w jej arterve nowego zaso- 
hu krwi. Jej brat zrobił z siehie 
ofiarę j operacyę szczęśliwie prze- 
prowadzono. 


Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 
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INTERES BANKOWY. | 


rmerremt 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
„do Europy, jest następujący: _ 
MARKA do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego. Prus 


Wschodn. i Zachodnich „. 
i Bziąsku. Gł 


KORONA do Austryii, Ga 
lieyi, Czech, Morawii inn 
Węgier. ZAŁ 


RUBEL do Bosyi, Litwy, _ 4 x 
Polski pod Moskalem. D2 1u 
FRANK do Francyi, Bel-. . g, 
gii | Szwajearyi. 19i% 


BULDEN do Holandyi.4li £ 


ERONER do Danii, Nor- 7% 
wegii i Szwecyi. a lina 


LIRA do Włoch. 19,0 
Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanych, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, którr to bank ma 
pieniężne stosunki z naszym bankiem. 
C. W. Dyniewicz % Co. 

805 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 
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LIPIEC. 


1 C Teobalda, 

2 P Jacka, 

3 5 kulez. 

4 NAN Kr, Ch: P. 

5 P Cyryla i Metodezo, 
6 W Izajasza. 

7 Ś Wilibalda, 


Wiadomości z Polski. 

Prawosławni się śpieszą. 
Chełmskie bractwo prawc- 
sławne, otrzymawszy stao- 
weze zapewnienie, że wydzie- 
lenie Chełmszezyzny nastą- 
pi nieodwołalnie i że prawo 
wyznaniowe 
będzie w myśl šsynedu, nie 
bacząc na opinię Dumy pań- 
stwowej, zabrało się już do 
wypracowania projektu or- 
dvnacvi wyborczej dla przy- 
szłej gubernii ehełirèkiej. 
Według projektu bractwa, 
gubernia chełmska powinna 
mieć przynajmniej 4 posłów 
do Dumy i jednego posła do 
Rady państwa: będzie nim 
podobno biskup - Eulogiu*z. 
Wybory mają być wzorowa- 
ne na ordynacyi wyborczej z 
d. 16 czerwca 1907 r. dla Li- 
twy i Białorusi, z ten jed- 
nak zastrzeżeniem, że ordy- 
nacya chcehnska będzie nada- 
wała większe prawo wybor- 
cze własności drobnej, oraz 
urzędnikom. Podział na ku- 
rye wyborcze umożliwi wy- 
bór jednego posła polskiego. 
Projekt przesłany będzie 
prezesowi rady ministrów 
jako matervał do opracowa- 
nia prawa wyborczego qlla 
gubernii chehnskiej. 

Fakt ten dowodzi prawdzi- 
wości przypuszczenia, że 
duchowieństwo prawosławne 
w Chełmszczyźnie jest tym 
czynnikiem, który najsilniej 
prze do wyodrębnienia tej 
gubernii i którego wpływowi 
rząd wlega zupełnie. 
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Straszna klęska pożarowa. 


Dono-zą z Niemirowa: 

Przed kilku dniami padła 
ofiara groźnego żywiołu 
wieś Szczopłoty, położona 0 
milę od Niemirowa. Ogień 
wszczął się w chacie obok 
szkoły. a przy zupełnym bra- 
ku ratunku, w ciągu pół go- 
dziny czarnął całą wieś; za- 
nim przybyły straże pożarne 
z Zawadowa, Hruszowa, Nie- 
mirowa i Drohomyśla, ogień 
pochłaniał już resztki zrę- 
bów. Przy ratunku odzna- 
czyli się bardzo husarzy z 
pobliskiego Hruszowa, lecz 
wobec silnego wiatru i pasu- 
chy usiłowania ich nie zdoła- 
łv nawet zmniejszyć klęski. 
Spłonęło do szczętu 39 go- 
spodarstw, a w nich 150 bu- 
dvnków, spłonęło wszystko 
tak. że 228 ludziom pozosta- 
ło tylko to, co mieli na sobie 
w chwili wybuchu ognia. 

Szkoda ogólna wynosi aż 
400 tysięcy koron: ubczpie- 
ezonych było tylko 11 gospo- 
darzy na łaczną, sumę około 
20 tvsięcćv koron, 


"Po pożarze, który przed 3 |, 


rozstrzygnięte ' 


zaledwie zdołali się ludzie o- 
statnim wysiłkiem Gdbudo- 
wać, po ciężkiej, bo po oś- 
miomiesięcznej zimie, na 
przednowku, przyszła nowa 
klęska, jak grom z jasnego 
nieba i pogrążyła wieś całą 
w ostatnią nędzę i rozpacz. 

Wspaniały dar Ojca św. 

Na budowę drugiego ko- 
ścioła parafialnego w Byd- 
goszczy, ofiarował papież 
Pius X 10,000 tirów włoskich 
czyli mniej więcej 8,000 ma- 
rek — w oczekiwaniu, że 
przez to budowa zostanie 
przy” pieszoną. Donasi o tem 
w najnowszym *' Kościelnym 
Dzienniku urzędowym” ad- 
ministrator  dvecezvi gnie- 
Źnieńskiej ks. kanonik Dor- 
szewski i dodaje od siebie: 
Donosząć o tej wspaniałej o- 
fierze szerszej publiczności, 
pragnę ją zachęcić, iżby na 
uzupełnienie funduszu Boże- 
go Pomu w parafii tak licz- 
nej a niezamożnej jak bydgo- 
ska niezbędnie potrzebnego. 
pobudzona ojcowską dobrot- 
liwością Jego Świątobliwości 
nie szczędziła dalszych bar- 
dzo pożądanych ofiar. 

Trojęta. 

W Mosinie żona stolarza 
pana Roszkiewieza powiła d. 
10 zm, trzech chłopezyków. 

Zaciekłość hakatystyczna. 

W procesie, który toczył 
się przed paru dniami prze- 
ciw pokskiemu towarzystwu 
wyborczemu w Charlotten- 
burgu o rzekome bezprawne 
urządzenie zgromadzenia, 
zastępujący prokuratora 
młedy asesor zażądał, aby o- 
brońcy oskarżonych, adwo- 
katowi Sebieckiemu, wytmie- 
wono karę porządkową w 
kwocie 50 marek, ponieważ 
podczas przerwy w obradach 
sądowych rozmawiał ze swo- 
imi klientami po polsku. 

Adwokat Sobiecki zapro- 
testował energicznie przeciw 
temu, ażeby zastępca proku- 
ratora pozwalał sobie w nie- 
obecności trybunału sprawo- 
wać na sali władzę polieyjno- 
sądową. Wykazał, że proce- 
dura procesowa prokurato- 
rowi nie przyznaje władzy 
policyjno-sądowej, bo ta spo- 
czywa wyłącznie w ręku 
przewodniczącego trybunału. 

Zastępca prokuratora nie 
dał się zbić z tropu, dowo- 
dząe, że językiem sadów jest 
język niemiecki i że zatem 
nie wolno na sali sądowej 
nikomu mówić inaczej jak po 
niemiecku, nawet gdy cho- 
dzi, jak w tym przypadku o 
rozmowę prywatną. 

Ad. Sobiecki odparł, że tu 
nie chodzi o rozmowę prywa- 
tną, tylko o rozmowę między 
adwokatem i klientami, i że 
nie ma nikt prawa przepisy- 
wać mn, jakim językiem ma 
z nimi rozmawiać. 

Przewodniczący zwrócił 
się z pobłażliwym  uśmie- 
chem do zastępcy prokura- 
tora z prośbą, żeby przecież 
cofnął swój wniosek o vka- 


ranie adwokata — lecz na- 
próżno. 

Gdy zastępca prokurato- 
rvi nie ustąpił, trybunał 


wniosek jego odrzucił, a 
przewodniczący oświadczył, 
że wolno adwokatowi rozma- 
wiać prywatnie z klientami 
w jakim języku mu się podo- 
ba. choćby nawet w języku 
chińskim lub hebrajskim. 
Frymarka ziemią. 
Majątek  Przyberowo w 
powiecie witkowskim, ob- 
szaru 860 mrg, dotythcza- 
wa własność p. Powałow- 
skiej. przeszedł w ręce nie- 
mieckie, * Frymarka ta — 
pisze “Lech” — dokonała 
się w cichości, tak, iż dowie- 
dziano się o niej dopiero po 
fakcie dokonanym. Swego 
czasu usiłowała p. Powałow- 
ska za pomocą podstawione- 


laty nawiedził tę samą wieś, | go figuranta majątek ten pu- 
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ścić w obce ręce, lecz że 
wczas zamiary jej zdradzi- 
liśmy. przeto zaniechała tej 
drogi i dcpuściła się zupełnie 
stwarcie  sprzedawczykost- 
wa 

Równocześnie doncsi Byd- 
gcski Dziennik, że wdowa 
p. Różewieka sprzedała po- 
siadłość swą w Olskn, w po- 
wiecie szubińskhn, mającą 
okcło 240 mórg obszaru, ko- 
mi:vi kolonizacyjnej. 


W polskie ręce. 


Pan Niedbał z Wolsztyna 
kupił hotel w Międzyrzeczu, 
położony blisko dworca od 
p. Hellmanna za 47,000 ma- 
rek. 

O polskie pieśni. 

Przed druga izbą karną w 
Pcznaniu toczył się proces 
przeciw p.Tecdorowi Bobow- 
skiemu, właścicielowi dru- 
karni w Poznaniu o pedbu- 
rzanie do gwałtów, czego do- 
patrzyła się prokuraterya 
w kilku piosenkach zamiesz- 
czonych w śpiewniku pol- 
skim, wydanym nakładem i 
drukiem oskarżonego, a za- 
kazanych dawniejszymi wy- 
rokami sądownymi. Proku- 
rator wniósł o 400 mk, zrzy- 
way. - Wyrok sądu brzmiał 
na 80 mk. grzywny i skonfi- 
skowanie inkryminowanych 
śpiewników. ; 


Kiedy skończy się węgiel 
górnośląski? 

Obliczono, że eo najmniej 
na 800 lat jeszcze starczy 
węgiel, chociażby zamiast 
30 milionów ton. wydobywa- 
no 60 do 120 milionów ton co 
rek. Obliczył to pan Gaebler, 
który jako długoletni mier- 
nik wyższego urzędu górni- 
czego w Wrocławiu, zna do- 
brze pomiary wszystkich ko- 
palń i pokładów. Według je- 
go obliczeń, Górny Śląsk ma 
około 58 miliardów ton wę- 
gla w pokładach, które sięga- 
ją do głębokości 1000 me- 
trów. Wiadomo, że głębiej 
znajdują się również pokła- 
dy: trudności wydobycia do- 
tad Jiednak ra niepnzezwy- 
ciężone. 

Straszny wypadek. 

W Dvblinie ped Płockiem, 
folwarku p. Karola Pruskie- 
go, położonym w powiecie li- 
pnowskim, między innymi 
robotnikami w polu, dokony- 
wane było na jednem z pól 
wałowanie ziemi. Tę ostatnią 
robotę dozorował rządca p. 
Kwiatkowski, człowiek zdel- 
ny i powszechnie lubiany o0- 
raz szanowany. Nagle przy 
wale rozbiezały się konie, a 
p. Kwiatkowski chcąc je 
wstrzymać, dostał się pod 
wał tak nieszczęśliwie, że 
poniósł Kmieré na miejscu. 
(Tragiczny ten wypadek wy- 
wołał w eałej okolicy przy- 
gnębiajace wrażenie. 


Napad pod Kaliszem, 

W piątek. 19 zm., w nocy 
pomiędzy Kaliszem a Koni- 
mem, banda zamaskowanych 
rabusiów, licząca od 10 do 
12 ludzi, napadła na przejeż- 
jiłżający omnibus i obrahc- 
wała podróżnych z pieniędzy 
i kosztowności. Ogółem stra- 
ty bedróżnych wynoszą do 
4,000 rubli. 


Zapasy siłaczy. 

O zapasach siłaczy W By- 
tomiu na Górnym Śląsku 
czytamy w * Katoliku" : Od- 
bywały się tu międzynarcdo- 
we zapasy pomiędzy słynny- 
mi siłaczami z różnych kra- 
jów. Zgłosił się także sławny 
Polak Zbyszko Cvzaniewicz. 
Zapasy toczyły się o nagrodę 
4,000 marek. Cyganiewicz 
rzucił wszystkich siłaczów o 
ziemię, Nikt mu się nie zdo- 
łał oprzeć. W końcu pasować 
się miał ze słynnym zapaśni- 
kiem, Niemcem Sturmem, o 
pierwszą nagrodę 1800 ma- 
rek. Ponieważ ojciee Cvga- 


UAZETA POLSKA W LHILAGO. 


niewicza zachorował, Cyga- 
niewicz nie mógł w oznaczo- 
mym dniu pasować się ze 
Sturmem. Powstało więc 
mniemanie pomiędzy Niem- 
cami, iż Cyganiewicz oba- 
wiał się Sturma. Mimo, że 
Cyganiewicz nadesłał w sa- 
mą porę telegram, iż przybę- 
dzie w nocy, nie czekano do 
dnia następnego z rozdziele- 
niem nagród i pominięto go 
zupełnie, chociaż w każdym 
razie przysługiwała mu dru- 
ga nagroda. Sturm otrzymał 
pierwszą nagrodę, Eltzer 
druga i t. d, Tymczasem Cy- 
ganiewicz wrócił w sobotę w 
nocy i wezwał Sturma tele- 
grafiesnie, bo bawił już w 
Xerlinie, do walki į stawił 
500 marek, w razie, gdy 
Sturm zwycięży. W penie- 
działek walka się odbyła, a 
Cyganiewicz rzucał Stur- 
mem jak piłką i w ciągu 14 
minut powalił go na ziemię. 


Sponiewieranie na śmierć. 


ZABRZE. W tych 
dniach zmarła w tutejszym 


lazarecie knapszaftowym 
zamężna robotnieca Lipok 
wskutek otrzymanych od 


męża ran. Dzień przed śmier- 
cią bowiem jej mąż znęcał 
się nad nią w sposób nad- 
zwyczajnie brutalny. Bił ją 
pięściami tak dlugo, aż wpa- 
dła na ziemię. Potem zrzucił 
ja ze schodów. Następnie w 
sieni stratował ją nogami w 
okropny spos%b, tak iż stra- 
cita przytonmość, Gdy przy- 
tonmość jej wróciła, fniała 
jeszcze tyle siły, zawlec się 
na policyę, gdzie opowiedzia- 
ła wszystko, w jaki sposób 
mąż się. nad nią znęcał, W 
dwanaście godzin później 
biedna istota wyziongła du- 
cha. Brutalnezo męża aresz- 
towano natychmiast i odsta- 
wiono do więzienia. 


Niesłychana łatwowierność. 


GLIWICE. — W marcu 
br. włóczyło się po powiecie 
gliwickim dwóch mężczyzn i 
opowiadało cuda o swojej 
mądrości. Mianowicie tam 
mądrze gadali, gdzie męża w 
domu nie było. Żałować na- 
leży, że niejedna kobieta u- 
wierzyła "mądrym", W 
Brzezince przybyli do pew- 
nej kobiety, (chorującej na 
nogi. Opowiadali jej, że po- 
trafią ją wyleczyć. W nogach 
siedzi “zły duch”, więc go 
trzeba wypędzić.  Jeżeliby 
“zły duch” nie został zaraz 
wypędzony, tak opowiadali, 
to kobieta umrze w 18 tygo- 
dniach. Kobieta, której mąż 
był przy racy, przestraszona 
bliską śmiercią, pozwoliła na 
wypędzenie *'złego ducha” z 
nóg, za co mężczyźni żądali 
aż po 20 mk. Miała kobiecina 
tylko 6mk, w domu, więc da- 
ła wszystkie pieniądze jako 
zadatek. Mężczyźni, wypę: 
dzacze ducha złego, żądali 
jeszcze nową parę galot, no- 
wą chustę i 3 chustki do nosa, 
Modlili się nibyto, potem 
wodą święconą kropili, a 
wszystkich, mianowicie też 
sąsiadki, do modlitwy zachę- 
cali i wodą kropili, a nakaza- 
li długie modlitwy. Tvmcza- 
sem zabrali, eo dostali, i mo- 
dlae się wyszli z domu. Gdy 
kobiety modlitwy pokończy- 
ły. a “zły duch” z nóg jesz- 
cze nie znikł, wtedy zaczęły 
się ogladać za mądrymi 
chłopami”, ale ei byli ucie- 
kli. Ani śladu nie było po o- 
szustach. Policya poszukuje 
tych osznstów. 


Nieudała zemsta. 


SIEMIANOWICE. — 0- 
kropne święta chciała zgoto- 
wać służąca całej | rodzinie 
tutejszego zarzaądzey domu 
avpialnego. Gdy rano w pier- 
wsze święto rodzina miała 
zasiadać do śniadania, posłu- 
gacz domowy zauważył, iż 
kawa ma jakiś dziwny wy- 

* 


alad i inną barwę. Dał znać 
o tem  zarządzev, który 
stwierdził, iż tak samo jego 
kawa, jak dla całej rodziny, 
oraz reszty personału obsłu- 
gującego, była zatruta szwei- ; 
nurtską farbą zieloną. Tak 
samo mleko zawierało tę tmi- 
ciznę. Podejrzenie padło na- 
tychmiast na służącą, która 
podobno chciała się zemścić 
za to, iż odjęto jej stanowi- 
sko kucharki. Miała ona po- 
dobno dzień przedtem wyra- 
zić się do innych obsługują- 
cych: “Wy mnie wszyscy 
popamiętacie ". Policva 
stwierdziła, iż istotnie wiel- 
ka ilość tej trucizny, która 
znajdowała się na takiem 
miejseu, do którego i ta słu- 
żąca miała dostęp, brakowa- | 
ła. Śledztwo jest wdrożone. | 
Sprawczynię tego zamachu 
nie minie ostra kara. 


Pies uratował dziecko. 


NYSA. — Pewien restau- ! 
'ator pod Nysą miał psa, któ- | 
ry mu się z czasem wydawał | 
za brzydkim, więc go chciał 
sprzedać. W Zielone Świąt- 
ki bawił się 3 letni synek re- | 
stawratora nad brzęgiem Ny- 
sy, pośliznął się i wpadł do 
rzeki, która miała dużo wo- 
dv. Pies skoczył za synkiem, 
pochwycił go zębami za u- 
bir koło szyi i utrzymał go 
tak, że główka dziecka była 
po nad wodą. Rzeka porwa- 
ła psa z dzieckiem z jakie 
120 metrów dalcko, ale pies 
pływając, trzymał dziecko 
po nad wodę, aż dostał się na 
mieliznę, to jest na kupę pia- | 
sku, którą woda nanicsła w 
korycie rzeki, Tam stanął i 
oparł się prądowi rzeki, cho- 
ciaż woda stała jeszcze z ja- 
kie pół metra po nad pia- 
skiem. Widział to robotnik i 
chciał psu odebrać dziecko. ! 
Wierny pies jednak niechciał 
dziecka oddać. Robotnik mu- 
siał mu nieomal wydrzeć, a 
potem bronić się przed napa- 
dami psa, który koniecznie 
chciał bronić uratowanego 
synka. W ten sposób brzyd- 
ki pies dziecko uratował. 
Pies naturalnie nie zostanie 
sprzedany. i | 
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Postradała zmysły. 


ROZBARK. — Z powodu 
utraty swych ciężko zaosz- 
czędzonych pieniędzy, po- 
stradała zmysły w tyeh 
dniach robotnica Łodyciko- 
wa. Zaoszczędziła ona w cią- 
gu kilku lat ciężką swoją 
pracą około 2,000 marek i 
pieniądze te miała schowane 
w piwnicy, ponieważ obawia- 
ła się w razie umieszezenia 
ieh w banku, utraty ich. Ta 
niemądrość teraz przyprawi- 
ła biedną istotę o ciężko za- 
ozczędzony grosz, gdyż ja- 
kiś niegodziwiec w jakiś spo- 
sób dowiedzieć się musiał o 
kryjówce w piwnicy, bo gdy 
robotnica w ostatnich dniach 
zajrzała do kryjówki, po o- 
szczędzonych _ pieniądzach 
nie było śladu. Okradziona 
robotnica stratę tę tak sobie 
wzięła do serca, iż straciła 
rozum. Musiano nieszczęśli- 
wą odstawić do  lazaretu. 
Niechaj ten wypadek bę- 
dzie przestrogą dła innych, 
których jeszcze jest bardzo 
wielu, aby składali swe o- 
szczędności w bankach, gdzie 
są najbezpieczniej schowane. 


Oberwanie chmury. 
CZERNIOWCE. — Urwa- 
nie chmury w połączeniu z 
gradem nawiedziła w nie- 
dzielę wiecz., 6 zm., Czernio- 
wce, szczególnie okolicę 
dworca głównego w rozmia- 

rach dotąd niebywałych. 
Skutki urwania się chmu- 
ry są wprost straszne. Cały 
dworzec wraz z przyległymi 


torami stanęły: w wodzie. 
Katastrofy dopełnił nikły 
potoczek Klekuczka. W kil- 


ka minut wzrósł on do wiel- 


kiej rzeki, której piętrzące 
się fale wpadły na tor, wyr- 
wając szyny z progów jak 
źdźbła. 

W chwili katastrofy wje- 
chał na dworzec pociąg to- 
warowy. Bałwany brudnej 
wody, niosące pnie wyrwa- 
nych drzew i matervał budo- 
wlany z nowego dworca za- 
lały ów pociąg. 

Służba pociągu ratowała 
się ucieczką na dachy wago- 
nów. Stare magazyny kolejo- 
we prawie zdemolowane. 

Wody Klokrezki zajęły 
całą przestrzeń nasypaną 
pcd nowo budujące się maga- 
zyny. Z tego nasypu spadały 
następnie w formie kaskad 
na ul. Wodną, którą spłynęły 
do Prutu. Mieszkańcy oko- 
liczni pouciekali z domów, 
które częściowo się zawaliły. 

Na przedmieściu utonęło 
wiele bydła. Grad wybił ty- 
siące szyb. 

Bezpośrednim skutkiem 
tej katastrofy jest wstrzy- 
manie ruchu kolejowego na 


| przestrzeni między Żuczką a 


Volksgarten. Podróżni prze- 
siadają się w Żuczee na fia- 
kry i udają się pizez Czer- 
niowce do stacyi Volksgar- 
ten. Akcvę ratunkową pod- 
jał oddział 200 żołnierzy pod 
kierownictwem 10 oficerów. 

Śmierć skutkiem przeje- 

chania. 

LWÓW. — Córka włościa- 

nina z Rzęsny Polskiej, 14- 


| letnia Marya Paszko, upa- 


dła 8 zm., po 12 godz. w ul. 
Janowskiej obok realności 
pod 1. 100 pod koła wozu ko- 
lei elektrycznej, — który 
zmiażdżył jej obie nozi. Po- 
gotowie Tow. ratunkowego 
po prowizorycznem opatrze- 
niu odwiozło ją do szpitala 
powszechnego, gdzie natych- 
miast przystąpiono do ampu- 
tacyvi obu nóg. O godz. 5 po 
poł. dziewczyna zmarła 
skutkiem upływuskrwi. 


Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


W czwartek, 3 zm., przy- 
był do Poznania cesarz Wil- 
helm, aby zwiedzić zamek 
zbudowany dla siebie kosz- 
tem państwa na gruntach 
fortyfikacyjnyh. Manifesta- 
cyi żadnych, ani wielkich 
przyjęć nie było. Miasto mia- 
ło zwykły wygląd. z tą tyłko 
różnicą, że ustawiono na uli- 
cach, któremi przejeżdżał ce- 
sarz, ogromną liczbę policy- 
antów i tajnych agentów po- 
licyjnvch. Wizyta cesarza w 
Poznaniu trwała cztery go- 
dziny. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


STANISŁAWÓW. — 5go 
zm., podczas  nieobefności 
żony podoficera wojskowego 
Józefa Pawluka, która wy- 
daliła się chwilowo z miesz- 
kania na podwórze, utonęło 
dziecko w baniaku z wodą 
stojącym w kuchni. Gdy 
matka wróciła do domu, za- 
stała dziecko w baniaku już 
nieżywe. 

Skutki wybuchu. 

Na żwirówce wiodącej z 
Pokaści do Baseina szesna- 
stoletni wyrostek Stefański 
przywłaszezył sobie potaje- 
mnie z kopalni wapiennych 
kamieni w Piechcinie. pod 
Fakością nabój dynamitowy, 
który w towarzystwie kilku 
kolegów doprowadził do wy- 
buchu. Trzymał nabój w rę- 
ce, a jeden z obecnych jego 
kolegów, Kawka, przyłożył 
zapałkę, Skutki były okrop- 
ne. Stefańskiemu urwałv od- 
łamki naboju cztery palce 
prawie do połowy, Kawce 
dwa palee i zraniły go niebcz- 
piecznie w czoło; trzeci z 0- 
becnvch, Tomczak, utracił 
prawe oko, a innemu jeszcze, 
Slatale, rozpłatał nabój cała 
prawą rękę, czoło i twarz. 
Wybuch był tak silny, że huk 
słyszano w całem mieście. 
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Pisze za ojca. ** Mój ojciec 
Żąda, abym wam szczerze po- 
dziękował. *pisze pan Lud- 
wik Santoni z Fairmont, Ci- 
tv, Pa. "Zawsze on mawia, 
że gdyby nie (romozo, to da- 
wno byłby umarł i był po- 
grzebany. Ojciec cierpiał bar- 
dzo na ozdlne osłabienie w 
ostatnich pięciu latach i żad- 
ne lekarstwo tyle mu nie pò- 
mogło, co Gomozo. Jest to 
można orzec, cudem”. 

Dra Piotra  Gomozo zaj- 
muje miejsce w dziedzinie 
lekarstw, odróżniając się od 
innych. Może mieć naślado- 
wnietwa, ale go nigdy zastą- 
pić nie można. Różniąc się od 
innych lekarstw, nie jest wy- 
stawione na sprzedaż w ap- 
tekach. 

Jest * ono dostarczane 
wprost osobom przez miej- 
seowych agentów, mianowa- 
nych przez właścicieli Dr. 
Peter Fahrnev & Sons Co. 
112—118 So. Hovne ave., 
Chicago, Ill. 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do 
reepowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić mię do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 231 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


BKŁAD ZAŁOZONY W 1801 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 5 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin | Markat al 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepazy, prawdaiwy amer szwajcarski. 
Ser Fdamaki i ser Parmaaański. 
Fromaga de Brie i ser Hokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelaki i Limburski, 
Brunówicki salcenon. 
Salami Weatfalakie azynki. 
Wędzone | marynawana węgorze. 
Holenderskie astokfiaze, anchoviea 
Nowe halandarskia śledzie, roayjski kawiae. 
Prówdaiwa franeuskia sardynki i azampiniamy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie azparagi, krajana 
Niemieckie jagły, soczewica, 
Najlepazy jęczmień parłowy, k 
Kaasa tatarczana, kasza owsiana, 
Mąka talarczana, mąka ryżowa. 
Nwiete orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 
Świeże oraachy, migdały, aytronat. 
Suatone gruaaki, wiśnia, prmnela. 
Francuskie śliwki, świeże roduynki. 
Włoskie łaranki (nudla), makarony. 
Najiona Vanilia czekolada z Cogaa. 
Prawdziwa roayjska harbata, extrakt mięsny. 
Drewniane trzewiki i pantafle (drawalaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moosa, | Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Locbak'a. 
Niamieckia kołowrotki I grempie. 
Hwieie siamię warzywowe, siemię trawy. 
Blemię dla kanarków, clemię konapniana 
rzepakowa, jake i wanalkie inne towary ke 
raanne. 


HENRY ACHOELTLKOPF 


DARMO $I,000 


Każdy kto porachuja dokładnie 
'|lle kropek się znajduje w tem 
a 5 dolarów i 
1wó] 
okrycia 
dres: 


ELSDON NOVELTY CO, 
3515 W. 5l-st Str. Chicago, Iil 


* | kwadracie otrz 
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Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi.. 
nelander, Wis. 

Grunt jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się 0- 
koło 35 familii polskich Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddałone. W po- 
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami dzi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun- 
ta od kompanii 10 lat temu a te- 
raz są warci od 3 do 4 tysiące do- 
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za- 
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warunki trzeba napisać po an- 
gielsku do: W. A. Brown, Rhine- 
lander, Wis, lub po polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine- 
lander, Wis. 133| 


PEDICURA 


na nacenia nóg. bóle, ma == iad, 

Prayálijcie 50 cent. w 2 eentowych 1nacs- 
kach pocztowych za jedno padałeciko lub 
81.00 na 3 OR 

EDICURA MASCI. 

Pieniadze także można przesłać przez 
Money Order, b- press, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujamy pewne uleczenie (w jednym 
t*-adnin) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie azkodząc wasse- 
mu zdrowiu — jeźli użyte jak przepiaana. 

Jeżeli macie jaką inną charahę te napisa. 
mia da naa, a my chetnie odpiszetny | danie- 
niemy jaką maść, medycynę lub pigułki | ma- 
ole używać, Porada armo. Adres: 

NOT INO. 


PEDICURA TEMEDY CO. 
E. P. Laśschnar, Chemist. 
480 N Rohay st”. CHICAGO. ILL 


kupić szczero-złat 
Kto chce lub srebrny * M 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
hroszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub arebrne wyroby a 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klo- 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI 4 CO. 
533 Noble at., Chieago TL. 
x 


GAZETA POLShA W CHICAGO 
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X. B. Rzewuski. 


GDOwWDDODOGUSODEKOECH 
(Ciąg dalszy). 


Przez tak dowcipną szlachetność 
najpobożniejszego męża, damy zostały 
wsparte w ten sposób, iż się wstydzić go 
nie miały żadnego powodu, a nawet nie 
postrzegły sztuki; arcybiskup zaS wo- 
lał być poczytanym przez drugich za 
niewielkiego znawcę, —- bo w istocie o- 
braz był bardzo małej wartości, — niż 
zostawić je bez wsparcia, lub wspiera- 
jąc uchybić tej delikatności, na jaką go- 
dność ich zasługiwała. Lecz w następnej 
powieści znajdziem jeszcze większy do- 
wód wielkości serca tego znakomitego 
męża. 


34. Pożar. 


Jednego razu wybuchnął podczas 
nocy gwałtowny pożar w domu ludzi u- 
bogich. W mieszkaniu na dole nie do- 
brze będąc zgaszony, zajął się od kilku 
drewien w pobliskości komina będą- 
cych, potem posunął się do „suchych 
sprzętów na około się znajdujących, a 
przeszedłszy do drzwi i je spaliwszy, do 
drewnianej drabiny się przeniósł i po 
tej postępując zaniósł płomień aż do da- 
chu. 

Mieszkańey w pierwszym Śnie obu- 
dzeni przez dym i trzask płomieni, 
chcąc się ratować, pobiegli co prędzej 
do drabiny, lecz ta już była spaloną, po- 
częli przeto ze wszech stron krzyczeć 1- 
le tylko mogli. Sąsiedzi usłyszawszy 0- 
kropny krzyk, porywają się co prędzej 
z łóżejy i biegnąc ujrzeli jednę z najo- 
kropniejszych seen. Dół cały był już w 
ogniu, płomień z jednej izby przeszedł 
do drugiej, i przez sufit już się przedzie 
rał do wyższych pokładów. Dach już był 
w płomieniach wznieconych przez ogien 
który się dostał po drabinie; okna były 
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swem ocaleniem. Jan starszy znajdując 


niej wstąpiwszy śmiało, rzucił się przez 


płomienie do izdebki, gdzie się znajdo- € CHATA 7A WSI © 
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z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 


na świecie? Albo czemu, zaledwo co się 
narodzą i żyć poczną, śmierć ich pory- 
wa i pozbawia drugich tyle dobrego i 
tyle przykładu! 


Rzecz wzięta z powieści 1. 1. Kretzewrkie go © 


Kopia z rękopiau własności 
Rządowych Teatrów w Warszawie, 


a 
BOGTOBOWOGOOGWOCHE 
(Ciąg dalszy). 


Aza: O mów, mów Jago, mów choć, 
ani się domyślasz, jaki balsam lejesz w 
moje serce! 

Jaga:Dniami całymi snuje się za to- 
ba niby cień, podpatruje, podaląda,... 
nadsłuchuje, skryje się za jaki nad droż- 
ny kierz i czeka, rychło ukażesz się na 
drodze. 

Aza: O dzięki wam, dzięki litośne 
duchy! O mów, mów dalej! 

Jaga: Łeb sobie kiedyś rozbijał o 
drzewo, gdyś do dworu leciała... Noca- 
mi czołga się pod szatrę, hy się dowie- 
dzieć, czy tu spisz z nami...W chacie 
go ani poświeć! 

Aza: Cierpi... a jakżem szczęśli- 
wa! Całuje Jagę z uniesieniem, płacze, 
i śmieje się z radości. 

Jaga: I gdybyś tylko chciała, gdy- 
byś dobrem słowem przemówiła do nic- 
go... wraz z dziecięciem wróciłby do 
bandy i powędrował z nami. — Cóż pta- 
szku, jak myślisz, popróbuj! 

Aza, gwałtownie: Ja próbować, ja 
jego nakłaniać! jego, jego, co mnie dwa 
kroć porzncił!.,. co znając mą miłość, 
przeniósł nade mmie obcą, bladą gadzię, 
mna wzgardził i dwa razy, dwa razy u- 
ciekł ode mnie! Ja jego się prosić, po- 
dle się łasić!... Ah, pierwej bym się za- 
dusiła własnemi rękami, pierwej duszę 
z siebie wydarła pazurami, zanim... 
ah!... 

Jaga: Prawdziwa ceyvzańska krew 
w tej Azie. Ja taka sama byłam za mło- 
du! 

AZa: Jak wicher, jam tu gnama tẹ- 
sknotą leciała, litości żebrząe, i zmiło- 
wania! Ja, na skinienie której, panicze 
miast i wsi, złoto i serca rzucali pod sto- 
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35. Szczęśliwe na morzu rozbicie. 


Następujące zdarzenie uczy, jak 
dziwne i niewysłowione są zamiary o0- 
patrzności Boga względem jezo wybra- 
nych. Ksenofon pan dostojny i bogaty, 
nie mniej w enoty chrześciańskie, jak w 
dobra doczesne z małżonką  Maryą, 
rzadkich cnót także osobą, mieszkali o- 
boje w Konstantynopolu. Mieli dwóch 
synów Jana i Arkadyusza; starali się 
dać im wychowanie odpowiednie swemu 
stanowi. Po ukończeniu nauk pięknych, 
wysłali rodzice swych synów do Fenicyi 
dla nabycia nauki prawa. Z początku 
mieli oni drogę bardzo szczęśliwą, lecz 
później powstała na morzu burza nad- 
zwyczaj wielka i podała okręty w naj- 
większe  niebezpieczeństwo; wicher 
gwałtowny rozdarł żagle, podruzgotał 
maszty i okręt stał się łupem wiatrów. 
Nikt już nie wątpił o swej zgubie; 
dwaj bracia utraciwszy nadzieję ocale- 
nia, uściskali się po raz ostatni; poże- 
gnali się z sobą i opłakując swój los 
nieszczęśliwy, mówili: INiestety, co to 
za smutek ogarnia serea rodziców na- 
szych! Gdy strwożeni podawali się w 
opiekę Bogu, w tym właśnie czasie roz- 
bił się okręt. Jan tarszy chwycił się za- 
jedną deskę, Arkadyusz szukał także o- 
calenia na drugiej. Ufność, którą w Bo- 
gu położyli nie zawiodła ich, pod opie- 
ką Opatrzności obydwaj przypłynęli do 
brzegów Fenicyi, od siebie znacznie od- 
daleni; każdy z nich był więcej zasinu- 
cony stratą swego brata, niż ucieszony 


się na pustym brzegu, począł pilnie za- 
stanawiać się nad znikomością rzeczy 
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«Teraz jest czas” 


do przeczyszezeuia waszej krwi i wzmo 
cnienia waszegu organizmu przez użycie 


GENTIO-:COMPOUND. 


Gentia Compound jest wartościową 


preparacyą na leezenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z  koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycivńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dzied*inie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a -na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 


tio-Compóund. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 
Pedicura Remedy Co.,ż: 


460 N. Robey Bt., CHICAGO, nl. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na czaszce. 
Auy zoatać Specyalistą w lecze- 
jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
"qpioqgo yaXugpjozid £odisf] oiu 
-eju 8af mosojm ajuzpedsąj “Ers 
njuazoa yəeqomoda M 1w 1] 
Jłosów, Skóry na czaszce | Twa- 
naiuralnem. Jenteśmy apecyalista- 
mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe inatrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło- 
wie, egzemę, pryśzcze, łuski, narosty, zapa- 
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawv choroby wło: 
sów, a mzczególnie gdy aio zauważy wypady: 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zron- 
taniecie łrsymi. Poślemy wam DARMO wazet- 
kie informacye, tyczące się powodu wypa' 
dywnnia włosów i ysiny i jak matna temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
narwiakn i adres i załączy Żcentową markę. 
Nie zwlekaj, napisz raz do: 
PROF. J. M BRUNDZA and C9. 


Broadway & Ao. fth St., Brooklyn, N. Y. 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
ścia. Każdy co będzie miał 


moje instrukcyje i sekrety. 


Ja pokazałem tysiącom ludzi 

i pokarze tobie jak możesz 

DA miec sczęśćie. Przysli swoj 

adres i 2c marki a otrzymasz pełna instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz. 
ELSDON NOVELTY CO. 

3515 W. 51-sT ST. CHICAGO, ILL. 


(7 


` 
U 
4 
+ 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
rOKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
RÓG La SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILI.. 


FAKE KLEVATOR TEL. MAIN 216 


+/J czenim zantarzałych chorób nerwowych 1 reamatyrma, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 


Leczymy wszelkie wyleczalne choroby pod gwarancyę. jak są: Chro- 


KTO WYSYŁA 


DO KRAJU? PIENIĄDZE DO 
KTO KOGOS KRAJU? 

Z KRAJU Kto szuka po- 
Sprowadza? 


rady w czemś? 
i TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaraz praw- 
dziwe e.ny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąe przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podriękujeciel Gdy macie jakie- 
Lolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszeie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoe i pocieszenie. Piszeie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., New York, Dept. D. 


R Z O O O DA KA O A O OG O O A W OE — M | OE ROG O 
IMPORTERZY I  FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGARB, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. 
FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH CENACH. 


$1.76, $8..  Bibułki sa tusia k o 35e., SBa. 

00 1 $5.00. 1 o aies e RE R e ea E 

80 at. 150, Qygarniczki grua nkowe | e 

r aaa a a N a Ea N $1.00. rze howa po . .. Ą „i 18a 

4 "'Cigara elipping'' fumi Fajki różna od 1 H 

LF EA N E N 5 0 et Gw ryś za pudałko a 50 o Ga. 

Rosyjaki tytoń u fajki funt pa ... 40 et. 1.00, $21.20, $1.40, 81.60, $1.85, 62.60 

Tabaka do zażywania funt pa fO et | Sa IN... saa Wea oe a a aara it 83.08. 
y au tureckiego tyt.ziu sto po Mala cygarki, ka sto sutnk po GGa, % 


ben 

EET T EY DOa. i 01.36. 
Tabakiarki | tytonierki od 10a do 92.08. 
Herbata roayjska K. A. Popowa na e 


A. TRAOKT, 770 Milwaukee Ave., CHICAGO, LL > 


80 et, 75 t i 81.00. 
Maszynki do papiereaów sztuka po . 10e. 
Qiliy de pap.eroaów setka po Te., 10e. | 
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Słynny 
| CHORÓB NERWOWYGA I CHRONICZNYCH - 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przerzło trzydzieści lat ekspi- 
/ rencył w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninene 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


| dziona przez setki podziękowań ed wdzięcznych 
| Jemu pacycatów. Dr. Badger leczy wszyatkie choroby akuteczało. Bpecyalność jego Jest wi a 


p oddechowych, kataru żołądka f kiszek, llazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 
pf wszelkich chorób pochodzących z krwi. Om leczy z Jakmajlepazymi skutkami warelkie CHO- 
| ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA WACICZNE. On zwraca urczególną uwa- 
| gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE $ raratliwe (czy to nabyte lnb z rodziców przekazana) 
(1 leczy je predka f skutecznie. Nle trzeba się watydzić, lecz leczyć naiych miast, gdyż zanledbas 
mie się sprowadza gorsze następetwa I zie akutki na przyszłość, Każdy clerpiqcy powinien bete 
h awłocznie plsać do niego © poradę, miech apiaze awoje cierpienia, poda awój wick I płać I załączy 


czy ohornba jest wylecząłaa lub mia. Można sad po palaka, słowacku, czesku, angialakk 
lab niemiecka. Adres: * : q 


Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0.3 


4% 4440006604 4604646400.00 0000 0000044049 


JEDYNY POLSKI ZAKŁAD MEDYCZNY W ST. ZJ. 
Specyalista chorób mężczyzn I kobiet. 


pozapełniane ludźmi, którzy będąc po- 
między dwoma ogniami i pozbawieni 0- 
statniego środka do ratowania się, JA” 
kim była drabina, wzywali wśród roz- 


ludzkich. Otóż, rzekł do siebie, na czem 
to skończy się szczęśliwość tego Świata. 
Bóg dopuszczając to rozbicie, chciał nie- 
zawodnie nauczyć mnie gardzić rzecza- 


py, o wzajemność na klęczkach błaga- 
lam go daremnie! Ha, Jago, za te męki, 
za te upokorzenia, wszystkich mi dziś 
przekleństw dla niego za mało, wszyst- 


niczne choroby płciowe, mężczyzn, jak zatrucie krwi(Byfili), Polucyg, 
Wrzody, Tryper, Utratę męskości leczymy nastale i w krótkim cza- 
sie naszą nową metodą, Ładnego śladu choroby nie zontaje po wylecze: 
nin i dostaniecie nową krew, nowa miły i nowe życie. Choroby Nerwawe 
rozdrażnienie, ból gluwy etc. Choroby Skórne, Wrrody pryszcze, wy: 
padanie włosów, Choroby Kobiece, Bóle w krzyżach, białe upływy 
| inne dolegliwości leczymy na state; Oszczędzicle pieniądze į zdrowel 
jak nie będziecie zwlekać, przyjdźcie do nas poradźcie się nag My 
wam otwarcie powiemy, co dla Was zrooić można. Jeżeli nie możecie 


paczy ratunku. Przyniesiono niebawem 
z różnych stron kilka ręcznych drabin, 
które przystawiono do okien, podały 
nieszczęśliwym sposób do ucieczki 1 ra- 
towania się. Niektórzy odważniejsi spu- 
geili się po sznurach, ci CO byli w niż- 
szych oknach poskakiwali na ziemię; 
wszyscy wreszcie jednym lub drugim 
sposobem szczęśliwie wyratowałi się. 
Pozostało tylko dwoje dziatek, co się w 
maleńkiej staneyjce znajdowały na 
najwyższem piętrze. Ojciec ich był nie- 
obecny pod ten czas razem z panem, 
któremu służył, na ich nieszczęście Wy” 
jechał pozostawiwszy je same. Dziatki 
te nie mogąc się w żaden sposób rato- 
wać, płaczem i krzykiem wzywały ob- 
cej pomocy. Lubo ze stojących wokoło 
każdy czuł nad niemi politowanie, nikt 
atoli nie wiedział, jakim dać ratu- 
nck. Stancya nie miała innych drzwi, 
jak tylko na ganek drewniany, który 
się stał już cały pastwą płomieni: do- 
stać się do niej nie można było, jak tyl- 
ko przez okno przyległej stacyi. Prócz 
tego, że ta była bardzo wysoko, zakrad- 
ły się już do niej płomienie i widoczna 
rzecz była, że tu na jawne niebezpie- 
czeństwo wystawiłby się ten, ktoby Je 
chciał tą drogą ratować. W tym czasie 
nadszedł arcybiskup d'Apochon i spo- 
strzegłszy jak w okropnem niebezpie- 
czeństwie znajdowały się nieszczęśliwe 
dziatki, uczuł w sobie wielkie politowa- 
nie a zarazem trwogę.  Niebezpieczeń- 
stwo poniekąd nie zdawało mu się być 
tak oczywistem, jak rozumiano. Począł 
zachęcać do dania biednym ratunku, 0- 
fiarowaniem nagrody stu luidorów zło- 
tych, Widząc, że nikt się nie rusza, 54- 
dził, że ofiara była za małą i niebezpie- 
czeństwu nieodpowiednią, postąpił więc 
dwieście. Lecz i to nie nie pomogło; każ- 
dy bowiem wiedział, jak drogie jest ży- 
cie į za żadną cenę nie chciał się Wy- 
stawiać na oczywiste  niebezpieczeń- 
stwo. Najpobożniejszy 1 najodważniej- 
szy prałat, widząc. wszelkie obietnice 
bezskuteczne, rzekł: Niech Pan Bóg za- 
chowa, żebyśmy wszyscy mieli być tak 
niedhańi i patrzyli się tylko z politowa- 
niem na nieszczęśliwe ofiary wśród pło- 
mieni ginące. Ja sam odważę się na to, 
na co się drudzy odważyć nie Śmieją. 
Kazał więc coprędzej związać dwie dra- 
biny, bo jedna nie wystarczała, i przy- 
stawić do okna przyległej staneyi, a po 


mi ziemskiemi, po cóż mam wracać do 


kich nieszczęść za mało! 

Jaga: Dziewczyno! 

AZa: Ah, nękać go będę zalotnością 
i czarować, wabić... odtrącać i znów 
wabić, aż zginie, aż się w mem spojrze- 
niu spali! 

Jaga: Ah, krew się uniesie i zapom- 
niesz zawziętości, spogląda na nią z 
przerażeniem. Tumry wraca, Jaga pew- 
na, że sami prędzej się porozumieją, 
wysuwa się dyskretnie, 


mej ojczyzny, w celu objęcia w posia- 
dłości dóbr, które nie długo będę mu- 
siał opuścić? Czyliż nie byłoby roztrop- 
niej udać się do jakiegoś klasztoru i za- 
trudnić myśl swoją rozważaniem dóbr 
wiecznych? Poczem upadłszy na kolana, 
prosił serdecznie Boga, aby błogosławił 
jego zamiarowi, i podobną myśl jego 
bratu podał, jeśliby był jeszcze przy ży- 
ciu. Zajęty temi świętemi myślami wy- 
chodzi na pole i Anioł Stróż kieruje jego 
krokami ku domowi świętych pustelni- 


ków. Gdy go przedstawiono Opatowi, SCENA VI. 
starzec szanowny po przyjęciu go z u- 
przejmością, zapytał się, coby był za je- Tumry, Aza. 


den, zkądby przybył i czegoby żądał? 
Jestem nieszczęśliwy pielgrzym, 
rozbiłem się na morzu, teraz tego jedy- 
nie pragnę, abym mógł być do grona 
waszego przyjęty. Postawa jego pełna 
skromności i pokory, okazująca coś o- 
sobliwszęgo, uczyniła na opata szcze- 
gólniejsze wrażenie, uczuł się niby nat- 
chnionym od Boga, pocieszył pielgrzy- 
ma, wziął go tkliwie w objęcia i w po- 
czet swych zakonników policzył. Los 
Arkadyusza z szczególnego rozrządze- 
nia Bożego był prawie tenże sam. Wy- 
rzucony na inny brzeg, udał się coprę- 
dzej do modlitwy, złożył dzięki Bogu 
za cudowne ocalenie, polecił także Jego 
opiece swego brata, jeśliby jeszcze przy 
życiu zostawał. Potem zastanawiając się 
uad swem smutnem położeniem, ~ rzek] 
sam do siebie: Cóż przedsięwezmę? Do 
rodziców mamże powrócić i uwiadomić 
ich o tem smutnem zdarzeniu? lecz nie 
byłożby to napełnić ich serca niewymo- 
wną boleścia, nie byłożby to skrócić dni 
ich życia? Mamże pozostać w tym niez- 
nanym kraju? Lecz nie byłożby to pro- 
wadzić życie nieszczęśliwe? Ach! ojciec 
mój dosyć uwielbiał życie samotne pus- 
telników świętych; nie postąpięż roztro- 
pnie obierając je sobie jako drogę pro- 
wadzącą prosto do nieba? Uczynił bez- 
zwłocznie postanowienie i po odwiedze- 
niu miejsc świętych w Palestynie, o- 
beenością i cudami Zbawiciela wsła- 
wionych, wstąpił do tego samego klasz- 
toru co i jego brat, nie wiedząc o nim 
wcale. W klasztorze nie mieli sposob- 
ności do poznania się, bo pustelnicy od- 
dzielnie mieszkali i z soba nie mawiali. 


Tumry biegnie do Azy, lecz ta spo- 
strzega go, wzdryga się i chce odejść 


Tumry: Azo, daj słowo przemówić 
do siebie, miej litość, nie bądź tak okru- 
tną! 

AzZa: Puść mnie! 

Tumry: Słówko tylko, jedno słów- 
ko z ust twoich, jedno spojrzenie! 

Aza: Puść mmie! 

Tumry: Nie, nie puszczę... raz 
przecież musisz mnie wysłuchać. Dla- 
czego stronisz ode mnie? uciekasz, a 
jednocześnie wabisz okiem, uśmiechem! 

Aza: Wabię? nie wierz oczom, ni u- 
śmiechom, wierz słowu memu, ja cię 
nienawidzę! 

Tumry: Nieprawda! ty, ty mnie 
kochasz! Próżno chcesz przeczyć, zada- 
wać gwałt temu, co dla mnie czujesz. 

Aza: Wzgardę, nienawiść! 

Tumry: Ty, ty Azo! nienawiść, 
wzzardę dla mnie, teraz, kiedym u nóg 
twoich, kiedym tak strasznie nieszczę- 
śliwy! 

Aza: Nieszczęśliwy! ha, powtórz tu 
wyraz, najeudniejsza to dla uszu moich 
muzyka. 

Tumry: Aza, owo! 

Aza: Śpiewaj mi druhu na tę nutę 
i słuchać cię będę z rozkoszą i nie wyj- 
dę, nie ruszę się z miejsca, aż wszyst- 
kie zwrotki wyśpiewasz do końca! 

Tumry: Milez okrutmico! Czyż nie 
widzisz, ile cierpię, jaką miłością płonę 
dla ciebie! 


i (Dokończenie nastąpi.) 


(Ciąg dals: nastąpi). 
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Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .edycynami £% ziół i korzeni, 
chochyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
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nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
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Uczcie się po angielsku! 


"Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać ł 
pośleruy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś a adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIĘLSKA" 

712 W. I8th St., Pilsen Statim, 
CHICAGO, ILL. 


przyjść osobińcie, upiszcie waszą chorobę, a My wam odpiszemy i ds- 
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POLSKA LECZNICA 


Radcy Zdrowla 

Dra J. E. Thompson'a 

Jedna i najpewniejsza droga dla odzyskania zdrowia 
jest Polska Lecznica. Radca zdrowia j Dyrektor tej Le- 
cznicy Dr. J. E. Thompson jest najsłynniejszym leka- 
rzem w New Yorku, ponieważ ukończył Uniwersytet w 
*'Yale'', wiele lat praktykował w nowojorskim szpitalu 
*'Bellevne"', oraz słynnym na cały świat szpitalu Wie- 
deńskim, gdzie się wsławił jako najznakomitszy doktór, 
tak, iż ftraz nie ma choroby, którąby on nie potrafił 


ra 
wyleczyć. W, «ETATY . 
Każdy w Polskiej Lecznicy znajdzie najpewniejszą lekarską pomoc i 
zdrowie, albowiem leczą się w Niej: chroniczno-zastarzałe, oraz choroby wy- 
nikłe z nadużyć młodości, a także wszelkie choroby kobiece. 

Zatem Polska Lecznica zaprasza wszystkich, którzy są.dotknięci jaką- 
bądź chorobą, bez zwłoki napisać lub osobiście się zgłosić, a każdy otrzyma 
pewną pomoe, i gwarancyę wyleczenia. Uprasza się adresować tak: 


PrJ.E Thompson, 342 W. 27-th st. New York, N. Y. 
Lecznica otwarta: Od 1 do 5 po poł. W niedzielę od 11 zrana do 3 po poł. 


Kolonia Polska “Poland” 


PARKER STATION, MOBILE CO., ALABAMA 


O III ZZ IZ ZOZ 
POSIADA NAJLEPSZE FARMY I OGRODY WARZYWNE, wzdłuż zatoki 
Meksykańskiej. Pięć stacyi kolejowych w okolicy, znakomity targ w pobli- 
żu miasteczek, doskonałe drogi, umiarkowany klimat į częste deszcze przez 
cały rok. Rozpoczęto kopać ziemię pod 


POLSKI KOŚCIÓŁ I SZKOŁĘ 
z polecenia Wiel. ks. KRUSZYNSKIEGO, w Parku Station. Gwarantowane 
tytuły własności, Co do wiarogodności tego można się odnieść do: First 
National Bank, Racine, Wis. i Commercial Savings Bank, Racine. 20—40— 
60 i 80.cio akrowe farmy do nabycia 
NA MALE SPŁATY BEZ PROCENTCOW. 

Zażądajcie informacyi, zanim nie będzie zapóźno. Piszcie po ilustrowane 
pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, Dl., albo do: 
Sotherm Timber & Colonization Co., Pokój 28—163 Randolph St., Chicago. 
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Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 
nięcie, Reumatyzm, Gościec, Bół Głowy i Gardła, Kurcze i 
Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- 
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Fabrykanta. Potrzebujemy agentów I mniej jak za jednego 


dolara nie wysyłamy. 
W. PETERS, PASSAIC, N. J. 
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LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Btanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wazelkie sprawy sądowa we wazyatkich kre- 

jach, a takia oprawy apadkewa i plenipotaneyjne, mając 

przedstawiieaii w rółnych krajach udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakieh ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnietwa i inna prawne dokumanta wyrabia w 

różnych językaań í do Wazystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. T. 
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GAZETA POLSKA W JHIUAGO. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


= 
| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
(Dokończenie.) 

Wrzaski okropne doszły do uszu młodego 
wodza i wnet zrozumiał, eo się stało. Lecz napró- 
żno zawu”cił w tej chwili do taboru, napróżno le- 
ciał naprzeciw tłumom ze wzniesionemi do nie- 
ba rękami. Głos jego zginął w ryku tysiąców — 
straszliwa rzeka uciekających porwała go razem 
z koniem, orszakiem, i cała jazdą — i zaniosła 
zatracenie. 

Wojska koronne zdumiały się na widok te- 
go ruchu, który z razu wielu za jakiś atak roz- 
paczliwy poczytało — lecz oczom trudno było nie 
uwierzyć. 

W kilka chwil później, gdy zdziwienie prze- 
szło, wszystkie chorągwie, nie czekając nawet 
rozkazów, ruszyły na nieprzyjaciela, a w przo- 
dzie szła, jak wicher, chorągiew dragońska, na 
której czele leciał mały pułkownik z szablą nad 
głową. 

I nastał dzień gniewu, klęski i sądu... Kto 
nie był zduszen, lub się nie utopił, szedł pod 
miecz. Spłyręły krwią rzeki tak, że nie rozpoz- 
nałeś, czy krew czy woda w nich płynie. Oblaka- 
ne tłumy jeszcze bezładniej zaczęły się dusić i 
spychać w wodę, topić... Mord napełnił te okro- 
pne lasy i zapanował w nich tem straszliwiej, że 
rctężre watahy poczęły się bronić ze wściekło- 
ścia. Tcczyły się bitwy na błotach, w kniejach, 
na polu. Wojewceda bracławski przeciął odwrót 
uciekającym. Próżno król kazał powstrzymać 
żołnierzy. litość gasła — i rzeź trwała aż do no- 
ev, rzeź taka, jakiej najstarsi nie pamiętali wo- 
jowniey. i na której wspomnienie włosy stawały 
im później na głowach. 

Gdy wreszcie ciemności okryły ziemię, sa- 
mi zwycięze* przerażeni byli swem dziełem. Nie 
śpiewano “Te Deum” i nie łzy radości, lecz łzy 
żalu i smutku płynęły z dostojnych oczu królew- 
skich. 

Tak rozegrał się akt pierwszy dramatu, któ- 
rego autorem był Chmielnieki. 

~ Leez Bolun nie złożył głowy razem z innymi 
w tym dniu straszliwym, Jedni mówili, że spo- 
strzegłszy, pierwszy ratował się ucieczką; inni, 
że ocalił go pewien rycerz znajomy. Prawdy nikt 
nie mógł dcciec. 

To tylko pewne, że w następnych wojnach 
częstokroć wypływało jego nazwisko między na- 
zwiskami najsłynniejszych wodzów kozackich. 
Postrzał z jakiejś mściwej ręki dosięgnął go w 
kilka lat później, leez i wówczas nie przyszedł na 
niego kres ostatni. Po śmierci księcia Wiśnio- 
wieckiego, który z tradów wojennych umarł, gdy 
państwo łubniańskie odpadło od Rzeczypospoli- 
tej, Bohun zawładnął większą częścią jego obsza- 
rów. Mówiono, że w końcu i Chmielnickiego nie 
chciał nad sobą uznawać. Sam Chmielnicki zła: 
many, przeklinany przez własny lud, szukał pro- 
tekcyi postronnych, dumny zaś Bohun odrzucał 
wszelką opiekę i gotów był szablą swobody swej 
kozaczej bronić. 

Mówiono także, że uśmiech nie postał nigdy 
na ustach tego szczególnego człowieka. Mieszkał 
nie w Łubniach, ale w wiosee, którą z popiołów 
odbudował i która zwała się -Rozłogi. Tam też 
podobno umarł. 

Wojny domowe przeżyły go i ciągnęły się je- 
szcze długo. Przyszła potem zaraza i Szwedzi. 
Tatarzy prawie stałe gościli na Ukrainie, zazar- 
niając tłumy ludu w niewołę. Opustoszała Rzecz- 
pospolita, opustoszała Ukraina. Wiley wyli na 
zgliszczach dawnych miast i kwitnące niegdyś 
kraje były jakby wielki grobowiec. Nienawiść 
wrosła w serca i zatruta krew pobratymcezą. 


Koniee tomu drugiego i ostatniego. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Pan Wołodyjowski. 


Powieść historyczna. 


WSTĘP. 


Po wojnie węgierskiej, po której odbył się 
Ślub pana Andrzeja Kmicica z panną Aleksan- 
drą Billewiczówną, miał także wstąpić w związki 
małżeńskie, z panną Anną Borzobohatą-Krasień- 
ską, również sławny i zasłużony w Rzeczypospo- 
litej kawałer, pan Jerzy Michał Wołodyjowski, 
pułkownik chorągwi laudańskiej. 

Ale przyszły znaczne mitręgi, które sprawę 
opóźniły i przewlokły. Panna Borzobohata była 
wychowanica księżnej Jeremiowej  Wiśniowie- 
ekiej, bez której pozwolenia żadną miarą na we- 
sele zgodzić się nie chciała, musiał więc pan Mi- 
chał pannę w Wodoktach, z powodw niespokoj- 
nych czasów, zostawić, a sam do Zamościa po 
pozwolenie i błogosławieństwo jechać. 

Lecz nie świeciła mu pomyślna gwiazda, 
gdvż księżnej w Zamościu nie zastał, która dla 
edukaeri syna do Wiednia na dwór cesarski się 


udała. Wytrwały rycerz podążył za nią i do Wie- 
dnia, choć to mu siła czasu zabrało. Tam. za- 
łatwiwszy szczęśliwie sprawy, z dobrą otuchą 
d- ojczyzny powracał. 

Czasy, wróciwszy, zastał niespokojne; woj- 
sko do związku szło, na Ukrainie bunty trwały 
— od wschodniej ściany nie gasł pożar, Zaciąga- 
no nowe wojska, aby choć jako tako granice o- 
słonić. Zanim więc pan Michał z powrotem do 
Warszawy dojechał, zastał listy zapowiednie, na 
jego imię z ramienia wojewody ruskiego wydane. 
Uważając zaś, że ojczyzna zawsze przed prywatą 
iść powinna, inyśli o prędkiem weselu poniechał, 
a na Ukrainę ruszył. Kilka lat w tamtych stro- 
nach wojował, mając zaledwie sposobna porę list 
od czasu do czasu do utęsknionej panienki po- 
słać, żyjąc w ogniu, w niewypowiedzianych tru- 
dach i pracy. 

Potem dy'Krymn posłował; potem przyszła 
nieszczęśliwa, domowa, z panem Lubomirskim 
wojna, w której po stronie królewskiej przeciw 
bezecnikowi onemu i zdrajey walczył; potem pod 
panem Sobieskim znów na Ukrainę ruszył. 

Rosła ztąd sława jego imieniowi tak znacz- 
na, że go powszechnie za pierwszego żołnierza 
Rzeczypospolitej uważano, ale lata płynęły mu 
w trosce, wzdvchaniach, utęsknieniu. Aż nad- 
szedł wreszcie rok 1668-my, w którym z rozkazu 
pana kasztelana na wypoczynek odesłan, z po- 

„czątkiem lata po miłą pannę pojechał i zabraw- 
szy takową z Wodoktów, do Krakowa dążył. 

Księżna Grvzelda bowiem, która już była 
wróciła z krajów cesarskich, tam go na wesele 
zapraszała, sama ofiarując się być matką pa- 
nience. 

Kmicicowie zostali w Wodoktach, nie spo- 
dziewając się rvchłej od Wołodyjowskiego wia- 
domości, i zupełnie nowym gościem, który się do 
Wodoktów obiecywał, zajęci. 

Albowiem aż do tej pory Opatrzność odmó- 
wiła im dzieci, teraz miała nastąpić szczęśliwa, 
a zgodna z ich pragnieniami odmiana. 

Bri to nadzwyczaj urodzajny rok. Zboża 
wydały plon tak obfity, że gumna pomieścić go 
nie mogły, i cały kraj, jak szeroki i długi, okrył 
się stertami. W okolicach, opustoszałych przez 
wojnę, młody bór urósł jednej wiosny tak znacz- 
nie, jak w innych czasach i przez dwa urośćby 
nie zdołał, Była obfitość zwierza'i grzybów w la- 
sach, ryb w wodach, jakby ta niezwyezajna pło- 
dność ziemi udzieliła się wszystkim istotom na 
niej zamieszkałym. 

Przyjaciele Wołodyjowskiego wyprowadzili 
ztąd pomyślne i dla jego ożenku wróżby, ale o- 
wóż losy postanowiły inaczej. 


ROZDZTAŁ I. 


Pewnego pięknego dnia, jesienią, siedział 
sobie pod cienistym dachem letnika pan Andrzej 
Kmicie i popijając miód poobiedni, spoglądał 
przez cbrosłe dzikim chmielem kraty na żonę, 
która przechadzała się pięknie umiecioną ulicą 
przed letnikiem. 

Niewiasta była urodziwa nad miarę; jasno- 
włosa, o pogodnej, nieledwie anielskiej twarzy. 

Chodziła zwolna i ostrożnie, bo było w niej 
pełno powagi i błogosławieństwa. 

Pan Andrzej Kmicie patrzył na to okrutnie 
rozkochany. Gdzie się ruszyła, tam wzrok jego 
zwracał się za nią z takiem przywiązaniem, z ja- 
kiem pies wodzi oczyma za panem. Chwilami 
zaś uśmiechał się, bo był z jej widoku rad bar- 
dzo i wąsa do góry podkręcał. 

A wówczas pojawiał się w jego twarzy pc- 
wien wyraz wesołego hultajstwa. Znać, żołnierz 
był z przyrodzenia krotochwilny i za kawaler- 
skich czasów musiał moc figlów napłatać, 

szo w sadzie przerywały tylko odgłosy 
spadających na ziemię przejrzałych owoców i 
brzęczenie owadów. Pogoda ustaliła się cudnie. 
Był to początek września, Słońce nie prażyło już 
za mocno, ale rzucało jeszcze obfite złote blaski. 
W blaskach owych lśniły się czerwone jabłka 
wśród szarych liści, siedzące tak obficie, że 
drzewa zdawały się być niemi oblepione. Gałęzie 
śliw gięły się pod owocem, okrytym siwym wło- 
skiem. Erikai 

Pierwsze, zapowiednie nitki pajęczyny, pou- 
czepiane do drzew, chwiały się wraz z leciuch- 
nym powiewem, tak lekkim, iż nie szeleścił na- 
wet liśćmi. 

Może i owa pogoda na świecie napawała tak 
pana Kmieica wesołością, bo oblicze rozjaśniło 
mu się coraz więcej. Wreszcie pociągnął miodu 
i rzekł do żony: 

— Oleńka, a pójdź-ino tu! Coś ci rzeknę. 

— Byle nie coś takiego, czego nie rada słu- 
cham. 

— Jak mi Bóg miły, nie! Daj ucho! 

To rzekłszy, objął ją wpół, przysunął wąsy do 
jej jasnych włosów i szepnął: 

— Jeśli będzie chłop, to niech mu będzie 
Michał. 

Ona zaś odwróciła twarz nieco zapłonioną i 
odszepnęła mu z kolei: 

— A obiecałeś się nie przeciwiać, żeby był 
Herakliusz? 

— Bo, widzisz, dla Wołodyjowskiego... 


— Zali nie pierwsza pamięć dziada? 

— l mego dobrodzieja... Hm! prawda.... 
Ale drugiemu będzie Michał! Nie może być ina- 
czej! 

Tu Oleńka wstawszy, próbowała się uwolnić 
z rąk pana Andrzeja Kmicica, ale on przygar- 
nąwszy ją jeszcze silniej do siebie, począł całować 
po ustach, po oczach, powtarzając przytem: 

— A mój ty kroeiu, mój tysiącu, moje ty 
kochanie najmilsze. 

Dalszą rozmowę przerwał im pachołek, któ- 
ry ukazał się na końcu ulicy i szedł śpiesznie ku 
letnikowi. 

— Czego chcesz? — spytał Kmicie, pusz- 
czając żonę. 

— Pan Charłamp przyjechał i ezeka na po- 
kojach — odrzekł pachoł. 

— A owóż i on sam! — zawołał Kmicie na 
widok męża, zbliżającego się ku altanie. — Dla 
Boga, jakże mu wąsy posiwiały! Witaj, towarzy- 
szu miły! witaj stary kompanionie! 

To rzekłszy, wypadł z altany i biegł na prze- 
ciw pana Charłampa z roztworzonemi rękoma. 
Ale pan Charłamp skłonił się naprzód nisko O- 
leńce, którą za dawniejszych czasów na kiejdań- 
skim dworze u księcia wojewody wileńskiego wi- 
dywal, następnie przycisnął dłoń do swoich nie- 
zmieruych wąsów, zaczem dopiero rzuciwszy się 
w objęcia Kmicica, zaszlochał na jego ramieniu. 

— Dla Boga, co waści jest? — zawołał zdu- 
mionv gospodarz. 

— Jednemu Bóg przysporzył szczęścia — 
odrzekł Charamp, — a drugiemu umknął. Smu- 
tku zaś mojego powody samemu tylko waszinoś- 
ci opowiedzieć mogę. 

Tu spojrzał na panią Andrzejową, ona zaś 
domyśliwszy się, że przy niej nie chce mówić, 
rzekła do męża: 

— Przyślę waszmościom miodu, a teraz ich 
samych zostawuję... 

Kainicie pociągnął pana Charłampa do letni- 
ka i usadowiwszy go na ławie, zawołał: 

— Coć jest? Pomocy ci trzeba? Licz-że na 
mnie, jako na Zawiszę! 

— Nie mi nie jest — odpowiedział stary żoł- 
nierz, — żadnej też pomocy nie potrzebuję, póki 
ta oto ręką i tą szablą ruchać mogę; ale nasz 
przyjaciel, najgodniejszy w Rzeczypospolitej ka- 
waler, w srogiem strapieniu, nie wiem, ezyli dy- 
cha jeszcze. 

— Na rany Chrystusa! Wołodyjowskiemu 
się coś przygodziło? 

— Tak jest! — odrzecze Charłamp, nowe 
strumienie łez wypuszczając. — Dowiedz się 
waszmość, że panna Anna Borzobohata ten oto 
padoł opuściła. 

— Zmarła! — krzyknął Kmicic, chwytając 
się obiema rękoma za głowę. 

— Jako ptak, grotem ugodzon. 

Nastała chwiła milezenia. Tylko jabłka spa- 
dające biły tu i owdzie ciężko w ziemię; tylko 
pan Charłamp sapał coraz głośniej, płacz hamu- 
jac. Kmicic zaś załamał ręce i powtarzał, kiwająe 
głową: 

— Miły Boże! miły Boże! miły Boże! 

— Waćpan się nie dziw moim śluzom — 
rzekł wreszcie Charłamp, — bo jeśli waści na sa- 
mą wieść tylko o przygodzie dolor nieznośnie 
serce ściska, cóż dopiero mnie, którym patrzył 
i na jej konanie i na jej boleść, przechodzącą 
miarę przyrodzoną. 

Tu wszedł sługa z gąsiorkiem na tacy i dru- 
ga szklanicą, a za nim pani Andrzejowa, która 
przecie ciekawości pokonać nie mogła. Spojrzaw- 
szy teraz w twarz męża i widząc w niej głębo- 
kie strapienie, rzekła zaraz: 

— Co to za wieści waszmość przywiózł? Nie 
oddalłajcieże mnie, Będę was, ile się godzi, pocie- 
szać, albo zapłaczę z wami, albo radą jakowaś 
posłużę..... 

— Już i w twojej głowie rady się na to nie 
znajdzie — odrzekł pan Andrzej. — Ale boję się, 
żebyś z żalu na zdrowiu szwanku nie poniosła. 

A ona na to: 

— Siła ja wytrzymać umiem. Gorzej żyć w 
niepewności. 

— Anusia umarła — rzekł Kmicie. 

Oleńka przybladła trochę i opuściła się cięż- 
ko na ławę, myślał Kmicic, że omdleje, ale żal 
wziął w niej górę nad nagłością wieści i płakać 
poczęła, a obaj rycerze zawtórowali jej zaraz. 

— Oleńka — rzekł wreszcie Kmicie, prag- 
nac myśl żony w inną stronę skierować — zali 
ty nie myślisz, że ona w raju. 

— Nie nad nią, jeno za nią płaczę i nad pana 
Michołowem sieroctwem, bo co do jej szczęśliwo- 
ści wiekuistej, chciałabym mieć dla siebie taką 
nadzieję zbawienia, jaką mam dla niej. Nie było 
nad nią zaeniejszej panienki, lepszego serca, 
poczeiwszej! Oj! moja Anulka! moja Anulka ko- 
chana!.... 

— Widziałem jej śmierć — rzekł Charłamp 
— nie daj Boże nikomu mniej pobożnej. 

Tu nastało milczenie, aż gdy im nieeo żalu 
łzami spłynęło, ozwał się Kmicic: 

— Powiadaj waszmość, jako to było, miodem 
w najżałośniejszych miejscach przepijając. 

— Dziękuję — odrzekł Charłamp. — Od cza- 
su do czasu przepiję, jeśli waszmość do mnie 
przepijesz, ibo-ból nie tylko za serce, ale i za gar- 
dziel, jako wilk chwyta, a gdy chwyci, to bez ja- 
kowego ratunku, zgoła zadławić może. Było tak. 
Jechałem z Częstochowy w rodzinne strony, by 
spokoju na stare lata zażyć i na dzierżawie za- 


siąść. Dość mi już wojny, bom ją wyrostkiem 
praktykować począł, a teraz mam wiechy siwe. 
Chyba, żebym całkiem wysiedzieć nie mógł, to 
jeszcze pod jaką chorągiew ruszę; aleć owe zwią- 
zki wojskowe, i owe domowe wojny do reszty mi 
Bellonę zbrzydziły... Miły Boże! pelikan krwią 
dzieci karmi, prawda! Ale tej ojczyźnie już i 
krwi w piersiach nie staje. Świderski był wielki 
żołnierz... Niech go tam Bóg sądzi!... 

— Moja Anulu najmilsza! — przerwała z 
płaczem pani Kmicicowa — toć żeby nie ty, coby 
się ze mną i z nami wszystkimi stało?... Ucie- 
czką mi była i obroną! Moja Anulu kochana! 

Słysząc ta Charłamp, ryknął znów, ale na 
krótko, bo mu Kmicie przerwał pytaniem: 

— A Wołodyjowskiego gdzieś waść spotkał? 

— Wołodyjowskiego spotkałem takoż w Czę- 
stochowie, gdzie oboje spoczynek umyślili, bo się 
tam po drodze ofiarowali. Zaraz mi powiedział, 
jako z narzeczoną z waszych stron do Krakowa 
jedzie, do księżnej Gryzeldy Wiśniowieckiej, bez 
której pozwolenia i błogosławieństwa panna ża- 
dną miarą ślubu wziąć nie chciała. Dziewczyna 
była wonczas zdrowa, a on wesół jak ptak. *Ot 
— powiada — dał mi Pan Bóg za moją pracę 
nagrodę!””—Chełpił się też Wołodyjowski, (Boże 
go pociesz!), nie mało i dworował ze mnie, że toš- 
my się, widzicie waszmość państwo o tę pannę 
czasu swego wadzili i mieliśmy się siekać. Gdzie 
ona teraz nieboga? 

Tu ryknął znowu pan Charłamp, ale na kró- 
tko, bo Kmicie znów mu przerwał: 

— Mówisz waszmość, że ona była zdrowa? 
Zkąd jej tak nagle przyszło? 

— Że nagle, to nagle. Mieszkała u pani Mar- 
cinowej Zamoyskiej, która naonczas z mężem w 
Częstochowie bawiła. Wołodyjowski cały dzień 
u niej przesiadywał, trochę na mitręgę narzekał 
i mówił, że chyba za rok do Krakowa dojadą, bo 
ich wzyscy po drodze zatrzymują. I nie dziwota! 
Takiego żołnierza jak pan Wołodyjowski, każdy 
rad ugościć, a kto złapie to trzyma. Mnie też do 
panny prowadził i groził, śmiejąc się, że usiecze, 
gdybym ją rozamorował... Ale ona za nim świa- 
ta nie widziała. Mnie też istotnie ekliwo się cza- 
sem czyniło, że to człek na starość jako ćwiek w 
ścianie. Nie to! Aż pewnej nocy wpada do mnie 
Wołodyjowski w konfuzyi wielkiej. **Na Boga! 
Nie wiesz gdzie jakiego medyka?” Co się stało? 
“Chora świata niepoznaje!”” Pytam, kiedy za- 
chorowała, powiada, że dopiero co dali mu znać 
od pani Zamoyskiej. A tu noe! Gdzie szukać me- 
dyka, kiedy tam jeno klasztor cały, a w mieście 
więcej jeszeze zgliszezów, niż ludzi. Wynalazłem 
wreszcie felczera, a i to nie chciał iść! musiałem 
go obuszkiem przygnać na samo miejsce. Ale 
tam już był ksiądz potrzebniejszy, niż felczer; 
jakoż zastaliśmy godnego Paulina, który modlit- 
wą ją do przytomności przyprowadził, tak, że 
mogła Sakramenta przyjąć i z panem Michałem 
czule się pożegnać. Na drugi dzień z południa już 
było po niej! Felezer mówił, że jej kto musiał coś 
zadać, luboć to niepodobna, bo w Częstochowie 
czary się nie chwytają. Ale co się z panem Wo- 
łodyjowskim działo, co wygadywał, tego ufam, 
że mu Pan Jezus nie zakarbuje, bo człek się ze 
słowami nie liezy, gdy go boleść targa.... Ot, 
mówię waszmości — tu Charłamp zniżył głos — 
bluźnił w zapamiętaniu! 

— Dla Boga! bluźnił? — powtórzy cicho 
Kmicic. 

— Wypadł od jej ciała na sień, z sieni na 
podwórzec i taczał się jak pijany. Tam pięści do 
góry podniósłszy, począł okropnym głosem wołać: 
*"Takaż mi nagroda za moje rany, za moje trudy, 
za moją krew, za moją dla ojczyzny przychyl- 
ność?...” Jedno jagnię — powiada — miałem 
i to mi, Panie, zabrałeś. Zbrojnego męża — po- 
wiada, — powalić, któren w hardości po ziemi 
stąpa, godna — powiada — boskiej ręki sprawa, 
ale gołębia niewinnego potrafi zaduwić i kot i ja- 
strząb i kamia!... i.... 

— Na rany boskie! — zakrzyknęła pani An- 
drzejowa — nie powtarzaj waść, bo nieszczęście 
na dom ściągniesz. 

Charłamp przeżegnał się i dalej mówił: 

— Myślało żołnierzysko, że się dosłużyło, a 
ot mu nagroda! Ha! Bóg najlepiej wie, co robi, 
choć tego ni rozumem ludzkim pojąć, ni sprawie- 
dliwością ludzką odmierzyć! Zaraz tedy po o- 
wych bluźnierstwach stężał i na ziemię upadł, 
a ksiądz nad nim egzorcyzma odprawował, żeby 
sprośne duchy w niego nie wstąpiły, które mogły 
się na bluźnierstwach uwabić. 

— Prędko-że przyszedł do siebie? 

— Z godzinę leżał jak nieżywy, potem zasie 
się ocknął i wróciwszy do swojej kwatery, nikogo 
widzieć nie chciał. W ezasie pogrzeby przemówi- 
łem do niego: “Panie Michale — powiadam — 
miej Boga w sercu!” O nie! Trzy dni siedziałem 
jeszcze w Częstochowie, bo mi żal było odjeż- 
dżać, alem napróżno we drzwi kołatał. Nie chciał 
mnie! Biłem się z myślami, co czynić, ezy tento- 
wać dłużej u drzwi, czy jechać?... Jakże tak 
człeka bez nijakiej pociechy zostawić? Wszelako, 
poznawszy, że nic nie wskóram, postanowiłem 
jechać do Skrzetuskiego. On przecie najlepszy 
jego przyjaciel, a pan Zagłoba drugi; może mu 
jako do serca trafią, a zwłaszcza pan Zagłoba, 
któren jest człowiek bystry i wie, jak do kogo 
przemówić. 
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Rozmaitości. 

Psy a trzesienie ziemi 

Chociaż nie zdaje się być 
zupełnie usprawiedliwionem 
pospolite mniemanie, istnie- 
jące w niektórych okolicach, 
że psy i koty, ostrzegane 
przez uczucie, którego brak 
człowiekowi, opuszczają 
miasta przed wielkiem trzę- 
sieniem ziemi, nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że zatrwa- 
żające zjawiska tego rodza- 
ju wzbudzają podobne uczu- 
cie przerażenia w nich, jak 
w istotach ludzkich. Jed- 
nym g pierwszych znaków 
zbliżającego się trzęsienia 
ziemi, jest ogólne szczeka- 
nie wszystkich psów w danej 
miejscowości i godnem jest 
uwagi, że wszystkie one je- 
dnomyślnie uciekają z naj- 
większym pośpiechem na 
wolne powietrze. Czy prze- 
widują one mniebezpieczeń- 
stwo? Słyszałem często opo- 
wiadania, — mówi O. H. E- 
vans w bardzo zajnmjącym 
artykule angielskiego **The 
Field”, — że konie i muły o- 
kazują wielkie pnzerażenie, 
pierwej nin jeźdźcy spo- 
strzegą, że dzieje się coś nie- 
zwykłego. Nie można brać 
tego za dowód, potwierdza- 
jacy ogólne nmiemanie, że 
zwierzęta te czują w naturze 
jakieś *'ostrzeżenie” o zbli- 
żającem się niebezpieczeń- 
stwie, ale nie jest też i nie- 
podobnem, że nabywają one 
przeczucia trzęsienia ziemi, 
zanim nmiej bystre mnysły 
ich jeźdźców jakiś ruch spo- 
strzegą. O. H Evans, który 
podróżował lat kilka w pół- 
nocnej i środkowej części 
prowineyi Chile, i miał wię- 
cej, niż pragnął, sposobności 
badania skutków trzęsień 
ziemi, opowiada ciekawe 
rzeczy 0 zachowaniu się 
psów w czasie strasznego 
trzęsienia ziemi w Valparai- 
so w dniu 16 sierpnia 1906 
roku, gdy część tego miasta, 
Santiago, jak również czter- 
dzieści czy pięćdziesiąt 
mniejszych miast zostało 
zburzonych. ‘‘Zostałem za- 
proszony przez przyjaciół na 
pokład okrętu, stojącego w 
zatoce, bo zapowiadało się 
trzęsienie ziemi, a to przez 
nadzwyczajną psią wrzawę, 
którą rzeczywiście zagłuszył 
niebawem łoskot padających 
i walących się domów i stra- 
szne krzyki nieszczęśliwych 
mieszkańców. Rano zauwa- 
żono ogólnie, że psy istotnie 
szezekały, aż im głosu zupeł- 
nie zabrakło i i wydawały już 
tylko niewyraźne, do kraka- 
nia podobne dźwięki. To spo- 
strzeżenie wydaje się fanta- 
stycznem, niemniej jest ono 
zupełnie prawdziwe. Inna o- 
powieść dotyczy psa, szcze- 
gólną uwazę zwracającego 
swą nadzwyczajną wielkoś- 
cią i nezuciowem usposobie- 
niem, który urządzał wprost 
komiczne produkcyc, gdy 
tylko ziemia została porwa- 


na napadem trzęsienia. W 
takich wypadkach czołgał 


się po brzuchu z nogami sze- 
roko rozłożonemi, z ogonem 
stulonym, a po paroksyźmie 
szezekania podnosił głowę i 
wył przeraźliwie: Całe godzi- 
ny później biedny pies cier- 
piał na nerwy”, 
14-Letni kanonik. 


Z Rzymu donoszą o nie- 
zwykłem odznaczenių 14-let- 
niego Karola hr. Załuskiego, 
syna hr. Józefa i Izabeli z hr. 
Tyszkiewiczów z lwonicza. 
Młodego hr. Załuskiazo, któ- 
ry właśnie wstępował do rz.- 
seminaryum pontyfikalnego, 
przyjął papież na posłucha- 


niu, udzielonem jednej Z 0- 


statnich pielgrzymek pol- 
skich i długo z nim rozma- 
wiał, a zainteresowany jego 
wielkiem powołaniem qo sta- 
nu duchownego, udzielił mu 
niezwykle rzadkiego w tym 
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wieku odznaczenia, mianując 
go kanonikiem honorowym 
św. Jana Laterańskiego. Po- 
dobno od paruset lat nie u- 
dzielali papieże takich od- 
znaczeń. 


Kolej z Londynu do Paryża. 


Angielski minister handlu 
Wintson Churcill zaakcepto- 
wał projekt angielskich in- 
żynierów — dotyczący połą- 
czenia kolejowego Londynu 
z Paryżem. Pociągi kolejowe 

Londynu wyjeżdżać będą 
— w myśl tego projektu — 
w porcie Dover na pokłady 
potężnych statków i trans- 
portowane będa przez kanał 
La Manche na brzeg franeu- 
ski. W Calais pociągi dostaną 
się na szyny kolejowe i poja- 
da do Paryża. Droga będzie 
najmniej o półtory gadziny 
krótsza, niż obecnie, W pię- 
ciu godzinach będzie można 
zajechać z Londynu do Pary- 
ża lub odwrotnie. Minister 
Churcill zamierza zmusić ko- 
lej południowa amzielską, by 
się na ten projekt zgodziła. 


Dzik w odwiedzinach u leś- 
nika. 
Oryginalny, choć niezbyt 
przyjemny zdarzył się wy- 
padek w Czechach w czasie 
polowania na dzika. W Je- 
hovanu koło Niższej Kamie- 
nicy ścigany, wyjątkowo sil- 
ny odyniec począł uciekać 
prosto do domku leśnika Kle- 
diezki, a przy jego boku go- 
niły zajadliwie dwa psy. W 
izbie domku siedziało właś- 
nie paru ludzi, rozmawiają- 
cych z żona i córką leśnika, 
gdy nagle wpadł do wnętrza 
«niezameldowany”, spienio- 
ny gość ze wspaniałymi kła- 
mi. Można sobie wyobrazić, 
jakie przerażenie ogarnęło 
wszystkich obecnych. Każdy 
ratował się, jak mógł, a cór- 
ka leśnika uciekła się nawet 
do ćwiczenia gimnastyczne- 
go i zawisła na zwieszającym 
się z powały na sznurze pier- 
ścieniu żelaznym. Szczecino- 
waty gość wpakował się w 
ślepej ucieczee w plecione 
siedzenie przewróconezo 
krzesła, i gdy mimo pwałto- 
wnego rzue: ania się nie mógł 
się stamtąd wydostać, zakłu- 
li go nadbiegli myśliwi kor- 
delasami 
Interesy giełdowe cara. 
Nietylko król serbski 
Piotr grywa na giełdzie, gry- 
wa także i to systematycznie 
car rosyjski Mikałaj IL Na 
obrotach giełdowych rozu- 
mie się car doskonale i rzad- 
ko przekroczył car tę sumę,a 
Jako zasadę sobie postawił, 
że stratv jego na giełdzie nie 
mogą przekraczać rocznie 
sumy 400 tysięcy k Raz tyvl- 
ko przekroc -zył car tę umę, a 
to przed 5 laty, gdy zaczął 
spekulować na rosyjskie ak- 
eye kopalń złota, które oka- 
zały się potem bezwartościo- 
we. Podobno stratę tę zaw- 
dzięcza car pewnemu makle- 
rowi ziełdowemu, który po- 
siadając te papiery, chciał 
ich się pozbyć i namówił cara 
do ich kupna. Od tego czasu 
też car nie używa nigdy ma- 
klerów, lecz tylko swych pry- 
watnych agentów. 
Przekupstwo psów. 
Książę bawarski Maksy- 
nfilian Józef, ojciec eesarzo- 
wej austrvackiej Elżbiety 
był wielkim zwolennikiem 
psów, z którymi nie rozsta- 
wał się nawet podczas udzie- 
lania posłuchania; co więcej, 
przypisywał psom zmysł 0- 
ceniania ludzi, co dg ich we- 
wnętrznej wartości. Skoro 
więc warczały psy na przy- 
bysza, to i książę nie miał do 
niego zaufania; witały gościa 
uprzejmie, usposabiały tem 
samem i pana swego dla nie- 
go życzliwie. Tak trwało całe 
lata, a rzecz nie była obcą 
dworzanom księcia. Pewne- 
go dnia zgłosił się na posłu- 


chanie nadworny leśniczy 
księcia, człowiek stary, obar- 
czony liczną rodziną, i prosił 
o polepszenie rocznej pensyi. 
Książe odmówił prosbie, a 
odmówił dlatego, iż ulubiony 
jego pies angielski setter 
“Quik”, obwąchujac, war- 
ezał na leśniczego. Nie uszło 
to uwagi petenta, to też rcz- 
żalony, zwrócił się do settera 
z następującą przemową: 
“Tak to postępujesz! To ja 
cię wczoraj własnoręcznie 
karmiłem, dałem ci kiełbasy 
za całe 10 centów, aty się 
dzisiaj tak zachowujesz, że 
warczysz na mnie... Wsty- 
dzić się powinieneś Quiku, to 
niewdzięcznie, to nieszlache- 
tnie! Zdumiony książe zażą- 
dał od leśniczego wyjaśnie- 
nia sprawy, a ten z całą o- 
twartością przyznał, iż nie- 
jeden petent, wiedzac o zau- 
faniu, jakiem książe obda- 
rzał swoich faworytów, prze- 
kupywał ich kiełbasą, lub in- 
nemi łakociami, zyskiwał 
ich życzliwość, a w następ- 
stwie i przychylne wysłucha- 
księcia. Strapił się książe na 
wieść, iż psy jego, na które 
liczył z całą pewnością, dały 
się tak łatwo przekupić i za- 
kazał odtąd dopuszczać do 
nich obcych ludzi, eo gorsza, 
dawać z rąk obcych łakocie. 
Od czasu owego wypadku u- 
płynął cały szereg lat, a u- 
miejętna tresura np. polievj- 
nych psów, doprowadziła do 
tezo, iż przekupienie ich na- 
wet smaczną kiełbasą, nie 
jest dziś rzeczą tak łatwą. 


Herbata automobilowa. 


Podróż ks. Borghese, od- 
byta z Paryża do Pekinu sa- 
mochodem, ma, jak się oka- 
zuje, spowodować znaczną 
zmianę w dotychczasowym 
handlu z herbaty Mianowi- 
cie chińscy i rosyjscy kup- 
cy herbaty, wpadli na pomysł 
aby użyć  automobilów do 
transpotu herbaty przez pu- 
stynię Gobi. Jak wiadomo, 
herbata chińska przewożona 
do Europy okrętami, traci 
aromat, pomimo  najszczel- 
niejszego jej opakowania. Z 
tego powodu najbardziej wy- 
szukane gatunki herbaty, ża 
które europejscy amatoro- 
wie tak dużo płacą, musiały 
być dotychezas ekspedyowa- 
ne drogą karawanową, eo po- 
ciągało za sobą wielkie trud- 
ności i jeszcze większe kosz- 
ta. Zastosowanie komunika- 
eyi samochodowej w tym ce- 
lu  zmniejszyłoby podróż 
przez pustynię Gobi o całe 14 
dni. Obecnie rozpoczęto sta- 
'ania około urządzenia pra- 
widłowej komunikacyvi samo- 
chodowej pmiędzy Kiachtą, 
głównym centrum handlu 
herbatą, a najbliższą stacyvą 
kolei sybervjskiej,  Trkne- 
kiem. W pobliskiej przyszło- 
ści ukaże się zatem w handlu 
“herbata automobilowa”” za- 
miast dawnej herbaty kara- 
wanowej. 

Raj feministek. 

Sufrażystki angielskie z 
takiem poświęceniem walczą- 
ce o prawa kobiet, z pewno- 
ścią zazdrosnem okiem pa- 
trzeć będą na swe siostry 
Berbervjki, żyjace w Saha- 
rze algierskiej, ady się do- 
wiedziały, że kobiety szeze- 
pu dzikiego Tuaregów znaj- 
dują się w posiadaniu nie 
tylko równouprawnienia, ale 
mają swoich mężów tak pod 
względem cywilno-prawnym 
i politycznym, jak domowym 
zupełnie pod pantoflem. Po- 
siadający nieszczególną sła- 
wę dzikości Tuaregowie są 
z punktu widzenia feministy- 
cznego stanowczo lepszymi 
ludźmi, aniżeli Europejczy- 
ey i mogliby uchodzić słusz- 
nie za zdeklarowanych zwo- 
lenników feminizmu. Kobie- 


ty Tuaregów posiadają zu- 


pełną wolność osobistą i swo- 


bodę rozporządzania swoją o- 
sobą, chociaż w kraju tym 
panuje religia  mahometań- 
ska' Kobieta jest tam w ó6bo- 
zie absolutną / władczynią, 
posiada prawo rozporządze- 
nia swym majątkiem, wiel- 
błądy noszą jej nazwisko, 
ciężary domowe przyjmuje 
o tyle, o ile jej się podoba. 
Wolno jej przyjmować hoł- 
dy od innych mężczyzn, cho- 
ciaż jest małżonką, nie wol- 
no jej tylko łamać wiary mal- 
żeńskiej. Prawo zwalnia ją 
od obowiązku towarzyszenia 
mężowi, nie potrzebuje mu 
być posłuszną ani służyć. Je- 
dnem słowem, kobieta gra 
pierwsze skrzypce, decyduje 
także o wychowaniu dzieci 
i jest sędzią rozjemczym w 
zatargach mężczyzn z tego 
powodu, że mężczyźni są u- 
mysłowo bardzo ograniczeni. 


Światło słoneczne a ubiór 

Skutkiem najnowszych do- 
świadczeń zalecają obecnie 
chorym na płuca noszenie u- 
bioru o barwach, przepusz- 
czających wszystkie promie- 
nie słoneczne. Najwięcej te- 
ma wymaganiu odpowiada- 
ja biały i błękitny. Inne ko- 
lory powstrzymują krótko 
faliste promienie słońca, che- 
mieznie działające, a czarna 
barwa pochłania je niemal 
zupełnie. Że takie niedopusz- 
czania do ciała promieni sło- 
necznych chemieznie działa- 
jących, niekorzystnem jest 
dta wytworzenia się krwi, u- 
legać nie może wątpliwości. 

Profesor bez rak. 

W Królewcu w Prusach 
Wschodnich zmarł przed kil- 
ku dniami profesor uniwer- 
sytetu dr. Karol Lohmeyver, 
po 40 latach urzędowania. 
Zmarły urodził się bez rąk, 
a jednak wśród  niezmier- 
nych mozołów doprowadził 
do stanowiska, jakie zajme- 
wał. Przy wykładzie karty 
książki  przewracał ustami 
również przy pisaniu brał 
pióro rączką w zęby i w ten 
sposób pisał dość czytelnie i 
szybko: Pomimo takiego upo- 
śledzenia od natury zdobył 
sobie zmarły wielkie zasługi 
w dziedzimie nauki i wiedzy. 

Somnambulista. 

Ciekawy wypadek wyda- 
rzył się pewnemu nezniowi 
szkoły realnej w Chełmnie, 
w Prusach Zachodnich. Chło- 
pcu śniło się, że szybował z 
hr. Zeppelinem w powietrzu 
w statku  nadpowietrznym. 
Nagle popsuło się coś przy 
motorze i rozległa się komen- 
da do wysiadania. W śnie 
chłopak opuścił łóżko i 0- 
tworzywszy okno skoczył 
z pierwszego piętra na bruk. 
Na szezęście poważnych o- 
brażeń nie odniósł. — Ten 
Zeppelin, to czyste utrapie- 
nie, pokutuje we dnie i w 
nocy w głowach wielkich i 
małych: 

Tam, gdzie zmarł Mickie- 

wicz. 

Korespondent **Wiarv”, 
podaje bardzo ciekawe wia- 
domości z Konstantynopola, 
dotyczące kolonii polskiej. 
Polaków w Konstantynopolu 
jest dwa tysiące, ale co 
najmniej połowa, nie rozu- 
mie już języka polskiego. 
Wśród Polaków jednak duża 
jest garść patryotów, gorąco 
miłujących Polskę i pamiątki 
rodzinne. Do tych należy za- 
liczyć p. Ratyńską, właści- 
cielkę domu, w którym zmarł 
Adam Mickiewicz. 


Widocznie niewielu Pola- | 


ków nawiedza dom, w któ- 
rym mieszkał i umarł nasz 
wieszcz — powiada kores- 
pondent — gdyż przewodnik 
nie umiał nam go wskazać. 
Zwróciliśmy się o objaśnie- 
nia w tej sprawie do O. Mi- 
kołaja, bernardyna, Polaka 


— A więe wy pamiętacie 
jeszcze g takich rzeczach, — 
rzekł, uśmiechając się radoś- 
nie starzec. 

— Nasz wielki mistrz 
zmarł przy ulicy Jeni Szerv, 
donm tego jednak sami nie 
znajdziecie, zwróćcie się za- 
tem do jego właścicielki, pa- 
ni Ratyńskiej, zamieszkałej 
przy ulicy Ajnali Czesne, pn. 
I7. Ona was serdecznie powi- 
ta i dam wam wskaże. 

Jakoż pod wskazanym a- 
dresem znaleźliśmy starusz- 
kę, wdowę po Ratyńskim, 
córkę wychodźcy z 1831 ro- 
ku, Jana Górczyńskiego, za- 
mieszkałego w okolicach Pio- 
trkowa, z zawodu stolarza. 
Górczyński, gdy dom, w któ- 
rym zmarł nasz Adam, spa- 
li} się, nabył plae po nim i 
wystawił niewielki 
trowy domek 
drzwiami 


, nad którego 
umieścił tablicę 


marmurową z napisem, dziś | 


uszkodzonym: 
postawiony 
dom na tem miejscu, 


przez czas 
“Na pamiątkę 
ten 


gdzie 28 listopada 1855 roku | 


wnarł Adam - Mickiewicz. 
En cette place mourrut le 28 
Novembre 1885 Adam Mic- 
kiewicz, Poete Polonais”. , 
Data dnia zgonu mylnie jest | 
na tablicy podana: Miekie- 
wiez bowiem umarł} 26 listo- 
pada. 


Górczyński już nie żyje P. 
Ratyńska urodziła się już w 
Konstantynopolu, ale po pol- 
sku mówi doskonale, córka 
jej, pani Sulima Radziwano- 
wiezowa, żona inżyniera ko- 
nmumikacyi, pochodząca z 
Wilna, mówi po polsku wca- 
le nie źle, ale już jej dzieci 
zaledwie eoś niecoś po pal- 
sku rozumieją. 


Otrucie słonia w Schoen- 

brunie, 

W  zwierzyńcu  Śchoen- 
brańskim znajdował się od 
lat paru słoń afrykański, u- 
mieszczony obok nosorożców 
i bawiący publiczność róż- 
nemi sztukami. Gdy w ostat- 
nim czasie słoń wstrząsnął 
gwałtownie kratkami klatki, 


dwupię- | 


lub uderzył łbem o sztaby, 
pobliczność sądziła, że są to 
t; lko objawy humoru zwie- 
rzęcego. Natomiast znawcy 
widzieli w tem dowód coraz 
większego dziczenia. Złośli- 
wość słomia stawała się 
coraz bardziej niebezpieczną 
dla dczorców,  wabec czedo 
inspektor menażeryi skazał 
zwierzę na Śmierć, 


czniejszą dawkę 
Zwierzę zginęło w knótkim 
stosunkowo czasie i bez 
męczarni. Ponieważ słonie a- 
frykańskie, są wogóle rzad- 
| kie w zwierzyńcach, Schoen- 
| brum poniósł wielka szkodę: 
'Cielsko oddano do muzeum 
| przyrodniczego. 


evankali. 


Kosztowna kropka. 


O zabawnem zdarzeniu do- 
noszą dzienniki paryskie. 
Żona pewnego milionera a- 
merykańskiego, bawiąca w 
| przejeździe w Paryżu, wv- 
brała w jednym ze sklepów 
| jubilerskich kosztowny dy- 
adem, za który żądano od 
| niej 85,000 franków. Amery- 
kanka zatelegrafowała na- 
tychmiast do męża z zapyta- 
niem, czy może nabyć tak 
piękną rzecz, lecz zarazem 
tak drogą. Milionerowi nie 
przypadł ten wydatek do 
| gustu, krótko więe odpowie- 
dział  telegrafieznie: ‘No. 
Priee too high” — Nie. Ce- 
na za wysoka. — Ameryka- 
inie jednak otrzymali depe- 
| szę w tej postaci: **No price 
toohigh". Żadna eena nie za 
wysoka.| Uszczęśliwiona u- 
dała się natychmiast do jubi- 
lera i nabyła dvadem za 500- 
000 franków. W ten sposób 
kropka, opuszczona przez 
| nieuwagę urzędnika w depe- 
| szy, kosztowała milionera a- 
| merykańskiego pół miliona 
franków. 


Niebezpieczny kogut. 


W Wilhelminie pod My- 
słowicami bawiło się dziecko 


pewnego urzędnika na po- 
dwórzu, gdzie było i kilka 


Podano ; 
więc słoniowi w chlebie zna- , 


| kur. Nagle kogut rozjuszony 

rzucił się na dziecko i zaczał 
je potężnie dziobać po tylnej 
części głowy Dziecko zosta- 
ło poważnie  pokaleczane i 
trzeba je było zaraz odstawić 
do lckarza. 


Sto godzin żywcem pod zie- 
mią. 
Wkopalni * Eintracht" w 
Steele zasypała niedawno 
ziemia 4 górników. Jednego 
z nich po kilku godzinach 
wydobyto uduszonego. Trzej 
pozostali spędzili przeszło 
100 godzin żywcem pod irw- 
zami. W kopałni zapanowała 
ogromna radość, gdy ich wy- 
dobyto żywcem i nietknię- 
tyeh. Tysiące ludzi witało 
powracających na światło 
dzienne. Cztery i pół dnia 
wytrzymać musieli biedacy 
bez wszelkiego pożywienia i 
nadziei. Żaden z nich nie us- 
nal, ad godziny do godziny 
wyczekiwali ratunku, a tyl- 
ko o cztery godziny omylili 
| się w rachubie  czasn, jak- 
kolwiek byli przez cały czas 
bez światła. Mały strumyk 
podziemny pozwolił im zas- 
pokoić pragnienie. Osłabli a- 
| le przy zdrowych zmysłach 
| ujrzeli światło dzienne. Po 
spożyciu środków, orzeźwia- 
jacych, udali się natychmiast 
do szpitala. 


ZZA 


Trzymaj się czysto, tak 
wewnętrznie jak zewnętrz- 
nie; zachowaj w zdrowym 
stanie wnętrzności I wątro- 
bę zapomocą  Kotwicznych 
pigułek Kongo.  Wtencza: 
nie będziesz miał zatwardze- 
nia ani stąd BE ch 
dolegliwości. Uważać na to, 
by były prawdziwe, z kotwi- 
cą na butelce, naszym zapisa- 
nym znakiem handlowym. F, 
Ad. Richter & Co., 215 Pearl 
Str., New York. 


$1ı3 DO EUROPY $13 


| Potrzeba agentów. 


Me?*czyźn!: *arfa dazd» da Hamine 
Ratterdam Inh A**eer , 
Jareh'a 
rk. N. Y 
i 


| ena, Bremen, 
| lebta prera, porztowe okr'tv 
Bank. 88 Cana' S*, New Y 
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BITTERS 
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i 


i 


doznają ulgi i osięgną du 
<zną używać zaraz 


cowanych, zmęczonych 
w úw, 


przy knębienie umysłu. 
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Sprzedawane we wszystkich aptekach. 


OSOBY NERWÓW 


Savery Nervoton. 


Jest to rzeczywisty wzmocniciel dla przepra- 


lekarstwo na nerw 
bezsenność, 
chorohy nerwówe i porażenie nerwów. 


PORADA LEKARSKA DARMO. 


No. 1005.—G%arantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku. i 


Łagodny Środek Przeczyszczający. 


Utrzymujemy stapowczo, że dla każdego rea na zaburze: 
nia żołądkowe, bez względu na ich przyczynę 


SEVERY 


GORYCZ ŻOŁĄDKOWA 


jest najlepszym i najbezpieczniejszym 
godny środek przeczyszczający. —preparat nadsjący apetyt, 


wisjący i wzmacniający, a zarazem 
żołąkowe, Najlepsze lekarstwo na 
strawncść, kurcze, brak apetytu, 


50e. 1 $1.00 


Cierpiał bardzo. 


Pan Ardrzej Klimaszewski, 2 
do nas niedawno: 
Miewalem boleści, 
NÓR, KAZY, 
byłem bardzo wyczerpany. 
dałem dużo pieniędzy, 
'czgłem brać Severyv Gorycz żołądkawą 


ściskanie 


jestem teraz zupełnie wyleczony, zaca dziękuję Panom i doradzam to ș 
lekarstwo wszystkim cierpiącym na żołądek, 


żą korzyńć, jeżeli za- 


morze. 


i wyezerpanych ner- 
owe bole głowy, na 
hysteryę, 


a zdrowy 
twarzy. 


zgagę. 
środek wzmacniający dla osób osłabionych i wiekowych. 


Lanman Place, 
""(ierpiałem na żołądek przez ostatnich parę lat. 
w żołądku, 
oldech nieprzyjemny, nerwowść, zawroty 
Radz:łem 
lecz nie doznałem ulgi. 


Żądaj "SEVERY,'' nie bierz żadnych innych. 


Poco cierpieć== 


na zaburzenia nerek lub pęcherzał Albo na 
bóle w krzyżu? „Jest to zupełnie niepotrzehnem 
mieć w niejwrządku nerki i wątrobę a przez to 
sulahiać cały organizm i być ciągle w złym hu- 
Zacznij leczyć się jak należy: 


Severy Lekarstwo na 


Twarz twoja jest 
ciadłem zdrowia, a ty checsz być zdrowym i 
czuć się zdrowo. 


Jest to ła- 
odży- 
usuwający wszelkie zabnrzenia 
dyspepsyę ból żąłądka, nie- 
malaryę itp. Najlepszy 
; Oena 


przyjacielem. 


Detroit, Mich., pisał 


kolki, bóle głowy, ziębnięcie 
glowy, i wogóle 

doktorów, wy- 
Tak tylko na próbę, za 


— i po zużyciu trzech butelek 


się rozmaitych 


bo jest ono skuteczne.” 


Cena $1.6 


używaj 


Nerki i Wątrobę, 
uśmiech wkrótce zawita na twojej 
najlegnzem zwier. 


Cena 50e. i 81.0. 
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Pierweza Katęzarmia Poluka w Ameryce boslada 
ksiązki aprowuwizaune 3 Karopy aut przenżłu 1000 
aziet ilse! k Ol taty? wył amu i uaklada 


TELEFON: MONROE 1286, 


Chicago, IN., dnia 1.go lipca 1909. 
Oe 
Czy wodę zawsze pić można? 

Sa ludzie, którzy się tem szezy- 
cą. że “nigdy” wody nie piją, a 
jednak są zdrowi. Takich nieprzy- 
jawiół wody jest u nas bardzo wie- 
lu. Są też mniej zawzięci, bo tacy, 
którzy pijają wodę, byle nie po 
jakich potrawach i pokarmach, po 
których woda szkodzi i takich 
jeszcze więcej. 

Czy jednak taka powszechna 
“obawa” wody jest uzasadniona ? 
Czy wogóle pić wodę i czy pić ją 
po wszystkich bez wyjątku pokar- 
mach? 

Na te bardzo ważne pytania od- 
powiada jasno i stanowczo czaso- 
pismo warszawskie “Lekarz” w 
interesującym na ten temat arty- 
kule. pióra dr. K. Rzętkowskiego: 

‘Czy czysta, świeża woda, pi- 
ta nie w nadiniernej ilości — za- 
pytuje autor — może zaszkodzić 
zdrowemu człowiekowi? Czyż są 
takie pokarmy, po których wody 
pić nie wolno bez narażenia się na 
poważne niebezpieczeństwo? Oto 
dwa kapitalne pytania, które są 
bardzo ezęsto przedmiotem poważ- 
nych sporów, toczących się za sto- 
łem wielu rodzin. nie dziwnego. 
Tam, gdzie wypicie szklanki czy- 
stej wody po sałacie uważa się za 
samobójstwo, a mianowicie kogoś 
do wypicia wody po mizervi, albo 
— co gorsza — po węxorzu, trak- 
towane jako zabójstwo, tam ta- 
kich pytań się nie rozstrzyga. Mó- 
wi się wprost: '*Wody pić nie wol- 
no i kwita!” 

Nie dowodzi to jednak, aby te 
tak ogólnie uznane i przekazywa- 
ne z pokolenia na pokolenie zaka- 
zy nie podlegały dyskusyi. A spór 
ten streści się jak następuje: 

Sa potrawy trudno strawne i 
potrawy lekko strawne. Otóż sała- 
ta. kapusta. mizerya, węgorz itd. 
należą do pokarmów — trudno 
strawnych, których sama obec- 
ność w kiszkach już może pobu- 
dzić te kiszki do szybkiego ruchu. 
co w następstwie nawet bez wody 
spowodować może rozwolnienie. 
Im prędzej soki żołądkowe przy 
trawieniu na takie pokarmy po- 
działają. tem szybciej je unieszko- 
dliwia. Woda te soki rozcieńcza: 
pijace wodę. rozcieńczamy w po- 
dobnym stopniu nasze soki tra- 
wienne, a zatem osłabiamy nieco 
ich strawność. Skutkiem tego o- 
we soki trawienne nie tak szybko 
działają i nie tak energicznie zmie- 
niają ówe “niezdrowe” pokarmy, 
przez co zalewają one dłużej żołaą- 
dek i kiszki i draźnią je. To istot- 
nie może spowodować rozwolnie- 
nie, ale nie więcej. 

Wynika z tego. że ezy człowiek 
wypiję pò sałacie. mizeryi, wego- 
rzu szklankę wody, czy szklankę 
piwa. czy szklankę herbaty lub 
winn. skutek będzie ten sam; al- 
bo nie zaszkodzi mu to wcale, al- 
bo też spowoduje lekkie zaburze- 
nie kiszek. To też człowiek. który 
zabranią wielkim głosem picia wo- 
dv ro «ałacie. mizervi itp., a na- 
tomiast uprzejmie podsuwa piwo. 
herbatę lub też inny napój. jest 
poprostu śmieszny. A że pozornie 
szklanka piwa rzadziej **szkodzi”*. 
niż szklanka wody. wynika to stąd 
że piwo pijemy zwolna. łykami. 
tak samo jak herbatę i inne napo- 
je. wodę zaś pijemy odrazu w ilo- 
ściach większych. Tu tkwi rdzeń 
rzeczy. ć 


/ 


| też 


Streszczając się, powiem. że nie- 
ma takiej potrawy, po którejby 
mogła zaszkodzić człowiekowi 
szklanka świeżej. niezbyt zimnej. 
czystej wody. wypita powoli. Ow- 
szem. woda wypita w ten sposób, 
nawet podczas spożywania najnie- 
zdrowszych potraw, może się tylko 
przyczynić do łatwiejszego stra- 
wienia ich. bo spulchnia je w żo- 
ladku. przyczynia się do dokład‘ 
niejszego rozrobienia i ułatwia so- 
kom trawiennym  dokładniejszą 
ich przeróbkę. nie rozcieńczające 
w małvch ilościach zbytnio tych 
soków.” 

Zatem wodę przy każdem jedze- 
niu pić można, byle powoli i ma- 
łymi łykami. 


Najniebezpieczniejsze polowanie. 


Kiedy prezydent Stanów. Zjed- 
noczonych Roosevelt po ustąpie- 
niu z krzesła prezydyalnego wyje- 
chał do Afryki, znaleźli się dow- 
cipnisie, którzy twierdzili. że by- 
ły prezydent pragnie tam zawojo- 
wać i njarzmić nosorożce. Przepo- 
wiadali też, że mu się nie uda i 
Że łatwo spotkać go może przy- 
goda. 


Swoją droga. jeżeli pan Roose- 
velt naprawdę zamierza polować 
na nosorożce, to dowodzi, że nie 
zbywa mu na odwadze, gdyż po- 
lowanie na te zwierzęta, jest naj- 
niebezpieezniejsze ze wszystkich, 
Słynni myśliwi, którzy nieulękli 
się tygrysa, lwa lub hipopotama 
— i ci uczuwali dreszeze, gdy w 
ząszezach afrykańskich przyszło 
im się spotkać z nosorożcem. Ni- 
gdy bowiem kula, choćby najle- 
piej wycelowana nie zabija gróbo- 


skórnego zwierzęcia odrazu; nie 
zdarzyło się też jeszcze, aby noso- 
raniony, 
przewrócił się bodaj na chwilę — 


rożee choć: Śmiertelnie 


przeciwnie, rznea się zawzięcie na 
myśliwego i wtedy polowanie za- 
mienia się na śmiertelną walkę. 
Słynny podróżnik portugalski 
Serpa Pinto, tak opisuje swoje 
spotkanie z nosorożeem: 
“Ludzie moi — powiada w opi- 


sie swoim — podeszli nad rzekę, a- 


żeby łowić ryby, ja zaś dość dłu- 
ko przyglądałem się, tej robocie, 
aż wreszcie zmęczony powróciłem 
do namiotu. oddalonego mniej 


więcej o kwadrans drogi od rzeki. 


W tej drodze powrotnej towarzy- 
szył mi jeden z murzynów. czło- 
wiek dość dobrze obeznany z po- 


lowaniami w Afryce, Przeszliśmy 


spory już kawałek drogi. torująe 
sobie przejście wśród krzewów, 
gdy nagle posłyszeliśmy 
szmer, z początku cichy i stłumio- 
ny. później zaś, w miarę zbliżania 
się naszego do namiotu, coraz gło- 
niejszy. Towarzysz mój wytężył 
uszy, przystanął i rzekł cicho: 
“To nosorożec.” 


Towarzysz mój nie był uzbrojo- 
ny, kazałem mu przeto pozostać, 
sam zaś udałem się w stronę, z 
której dolatywało mnie coraz do- 
nośniejsze chrapanie tego zwierzę- 
ciw, Najbardziej żałowałem, że z 


powodu gęsto rosnących krzaków 


nie mam przed sobą otwartego 
widoku bodaj na kilka kroków, 
przytem pochód mój utrudniały 
kolce krzewów mimozy; jedynie 
zwiększające się chrapanie 
wskazywało, że zwierz  znajdo- 
wać się musi blizko. Nagle nad 
głową moją z krzykiem przelecia- 
ło stado ptaków. które tworzą 
nieodstępne towarzystwo nosoroż- 
ców, wiedziałem zatem, że znajdo- 
wać się muszę tu obok legowiska. 
Krzewy mimozy stawały się odro- 


| binę rzadsze. po chwili też wysze- 


dłem na dolinę, nieco podobną do 
łąki naszej, gdzie drzewa stały 
od siebie w oddaleniu mniej wię- 
cej stu kroków, Łąka ta okoloną 
była krzewami, brzegi wszakże jej 
łagodnie spuszczały się na dół. Po- 
mimo to cień panował wszędzie, 
szedłem. więc naprzód i dopiero 
po przejściu kilkudziesięciu kro- 
ków ujrzałem jakaś masę białawo- 
szarą. w której nietrudno mi się 
było domyślić nosorożca. Przyj- 
rzałem mn się bliżej. Leżał on na 
pół pochylony ku stronie prawej, 
na pół zaś spoczywał na brzuchu. 
Nie namyślająe się długo i obli- 
czywszy przestrzeń, jaka mnie 
dzieli od zwierzęcia. a która wy- 
nosić mogla około 50 stóp. schwy- 
ciłem za broń i wycelowałem po- 
między uszy. Nie upłynęło nawet 
sekundy. gdy straszne zwierzę 
porwało się na noci. ryknęło prze- 
raźliwie i zaczęło biedz po race, 
szukając sprawev - nieszczęścia 
swojego. Chciałem już nabić po 
raz wtóry moją dubeltówkę, gdy 
nagle zwierzę przystanęło, rozglą- 
dać się zaczęło wokoło i — spoj- 
rzało na mnie! Wtedy nosorożec 
głowę spuścił na dół i w dzikim 
pedzie biedz zaczął ku mnie. Ni- 
giv chyba nie znajdowałem się w 
podobnem niebezpieczeństwie : 
zdawałem sobie też najdokładniej 
sprawę z tego, co mnie czeka, po- 
mimo to jednak starałem się za- 
chować przytomność i gdw zwierz 
gruboskóry 


jakiś 


podszedł nie więcej * 


nad czterdzieści kroków, wypali- 
łem powtórnie. Nie wiem, czy 
wzburzenie i przestrach były tak 
wielkie, czy też tylko nieszczęśli- 
wy wypadek sprawił — dość, że 
kula poszłą zwierzęciu nad głową. 

Wszystko to nie trwało więcej 
nad parę sekund, nie miałem też 
nawet czasu przyłożyć się pO- 
wtórnie do strzelby, gdy zwierzę 
rozwścieczone ujrzałem przed so- 
ba;  Strzelać było niepodobień- 
stwem, instykt jednakże samoza- 
chowawezy snać sprawił, że odsko- 
czyłem na bok i to może mnie ura- 
towało. Zwierz rozjuszony pom- 
knął dalej, aż do brzegów doliny, 
ja zaś skorzystałem z tej jednej 
chwili. ażeby schronić się poza 
wielkie drzewo **Baobab*, Noso- 
rożee po raz drugi zatrzymał się i 
zaczął rozglądać się na wszystkie 
strony; odkrył mnie po jasności 
mojego ubrania i w tej chwili ru- 
szył znów przeciwko mnie. Wście- 
kłość jego do ostatnich musiała 
dochodzić granie, twardy ogon 
swój podniósł w górę, a rogiem 
zaczął ryć ziemię. Miałęm już tyl- 
ko jeden nabój przy sobie, lecz 
gdybym nawet miał ich więcej, na 
nieby mi się nie przydały. 

Niechajże mi teraz wytłómaczy 
kto, co było? dość, że nagle jakiś 
mróz przebiegł mi przez kości i od- 
zyskałem spokój prawdziwie lo- 
dowy. Toć przecież stałem bez- 
bronny wobee rozjuszonego zwie- 
rza, przed sobą o dziesięć kroków 
miałem śmierć niechybną. więc też 
nie wiem, jak się to stało, że na- 
biłem znów moją dubeltówkę, 
spokojmie przyłożyłem do skroni 
i — strzeliłem na chybił-trafił, Te- 
raz zwierz osadził się na miejscu, 
pomimo to jednak próbował jesz- 
cze rzucić się naprzód; nie powio- 
"ło się to mu wszakże, więe tylko 
bijąc nogami w ziemię, kręcił się 
wokoło na jednem miejscu i re- 
chotał. 

Kto inny byłby przypuszezał, 
że nosorożec już stał się nieszkod- 
liwym; eo do mnie jednakże, to 
tyle nasłuchałem się o odporności 
i grubości skóry tego zwierzęcia, 
że jeszcze czekałem długo, azali 
nosorożec nie udaje tylko śmierci, 
oczekując na chwilę, w której ru- 
szę się z poza drzewa, i dopiero, 
gdy drżeć zaczął na całem ciele i 
gdy nogi wyciągnął przed siebie, 
przyszedłem do przekonania, że 
można wyjść bezpiecznie z ukry- 
cia. Wtedy podszedłem też do roz- 
postartego na łące nosorożca i 
kiedy oglądałem go zawsze prze- 
zornie zdaleka,  nadbiegł towa- 
rzysz mój murzyn. Poczciwiec tak 
się z początku wystraszył, że słów 
nie mógł wydobyć z gardła; gdy 
się jednakże dowiedział o szczę- 
śliwym przebiegu. poprostu ska- 
kał, jak szalony; on też orzekł, że 
zabity nosorożec nadzwyczajnej 
jest wielkości — sam kiel, czy róg 


miał długości więcej niż metr 
caly”. 

Duńskiemu zaś podróżnikowi 
Andersonowi przytrafiła się w 


*kraju Damary, w pewnej pięknej 
nocy księżycowej przygodu, któ- 
rą} sam opowiada w tem sposób: 
"Zatopiony w dumaniach nad 
krajem i swoimi, usiadłem næsta- 
nowisku. ażeby upolować cośkol- 
wiek, gdy nagle w niewielkiej od- 
ległości dojrzałem ogromnych roz- 
miarów nosorożca. Zwierzę to by- 
ło tak ospałe i taką nieproporcyo- 
nalnie miało wielką głowę, że z 
początku, jako naturalista, zaczą- 
łem mu sie przyglądać ciekawie. 
Zwierzę nie spostrzegło mnie, więc 
i ja siedziałem cicho, a kiedy no- 
sorożec ułożył się przede mną na 
jakieś kroków dwanaście, nie czy- 
niąe najmniejszego szelestu, za- 
eząłem nabijać strzelbę, Przyłoży- 
łem się dobrze i strzeliłem wpo- 
przek zwierzęcia. Zdawało mi się 
że chociaż nie zabite zupełnie, żyć 
już nie powinno dłużej; pomimo 
to jednak o tyle byłem przezorny, 
że nabiłem flintę po raz drugi i 
znów wystrzeliłem. W tej chwili 
nad wodą ukazał się drugi noso- 
rożec, tym razem czarnej skóry, u- 
kazał się za tak blisko, iż sądzi- 
łom, że możnaby mu nogi prze- 
strzelić bez obawy. Strzał nie ehy- 
bił wprawdzie, ale zwierz stał się 
poprostu  furyatem; inwalida 
rzucił się na pozostałe trzy nogi. 
i z taką zajadłością przypadł do 
drzewa, na którem stałem, że mu- 
siałem zebrać całą przytomność u- 
mysłu, ag:by doczekać do rana. 
Zdawało mi się. że wszelkie nie- 
bezpieczeństwo już minęło, więe 
też postanowiłem bodaj jednego 
przynieść jako łup do domu. Zbli- 
żyłem się do nosorożea. który 
pierwszy padł pod moim strzałem, 
gdy ku zdziwieniu mojemu zwierz 
gruboskóry podniósł nagle ogón i 
z taką siłą rzucił się na mnie, że 
aż pył z pod nóg jego wznosił się 
ku niebu. Nie miałem czasu ucie- 
kać, po chwili już leżałem u nóg 
zwierzęcia. a uderzenie było tak 
silne, że strzelba. ładownica 1 na- 
wet czapka wyleciały w powietrze. 
Jak kłoda leżałem na ziemi i to 
mnie uratowało. Zwierzę w rozpę- 
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dzie ogromnym przebiegło po mo- 
jem ciele, nie tykając na szczęście 
głowy. ja zaś tyle miałem jeszcze 
przytomności umysłu, że na czwo- 
rakach poczołgałem się w krzewy. 

Rozjuszony do najwyższego 
stopnia nosorożec nie dał mi jed- 
nakże spokoju i nie uciekł w las, 
ale gdym znów podniósł się na no- 
gi, przybiegł do mnie i kłem roz- 
szarpał mi ciało od kolana aż do 
biodra. Gdy jeszcze żebra wszyst- 
kie zadrgały pod ciężarem zupeł- 
nie stracilem przytomność i dlate- 
go nie mógłbym opisać, co się da- 
lej stało, To tylko wiem, że po 
chwili podniosłem głowę i ezołgać 
się Pacząłem do najbliższego drze- 
wa, szukając tu ratunku. Przezor- 
ność ta była zbyteczna ; zwierz bo- 
wiem, snać zadowolony byt z zem- 
sty już dokonanej i nie myślał 
mnie dalej prześladować. Jak się 
stało, tak się i stało — uszedłem z 
życiem. chociaż poraniony i roz- 
bitv zupełnie. ””. 

Zarówno Anderson, jak Serpa 
Pinto, zgadzają się na jedno, że u- 
ratowała ich jedynfe przytomność 
umysłu, obaj jednakże przyznają, 
iż gdy minęła trwoga, opanowy- 
wało ich tak wielkie drżenie ner- 
wowe, że całem ciałem rzucali się 
na łóżkach. 


Niewolnik bohater. 


W czasie długoletnich rządów 
Zygmunta II, 1583 do 1682 r., 
miała Polska wielu znakomitych 
mężów, jak Zamoyskiego. Chod- 
kiewieza, Koniecpolskiego, 
kiewskiego itd. 


Równocześnie żył Marek Jaki- 


mowski, który w młodym jeszcze 
wieku przyłączył się do nieszczę- 


śliwej wyprawy Żółkiewskiego do 


Multan, gdzie hetman jego poległ 


śmiercią bohaterską na polach Ce- 


cory į z nim kwiat rycerstwa w r. 
1620, a on, tj. Jakimowski, zabra- 


ny został wraz z innymi w niewo- 


lę Turków. Zaprzedany potem od 
jednego pana do drugiego, dostał 


się w ręce paszy Egiptu, Kassym- 


heka i wraz z nim 200 niewolni- 


ków polskich i innego rodu, któ- 
rych na statkach transportowano 
ze Stambułu do Ale- 
ksandryi. Umieszczeni byli jeńcy 


następnie 


na kilku galarach, jedni skrępo- 


wani, drudzy wolni na pokładzie, 
a między ostatniemi znajdował się 


odważny Jakimowski. 


W czasie tej podróży powstaje 


naraz gwałtowna burza na morzu 


i zmusza okręty do szukania przy- 
tułku w porcie Stretto, nad mo- 
rzem jońskiem. Zarzucają kotwicę 
i część Turków na ląd wysiada, by 
przy okazyi w żywność się zaopa- 
trzyć, Korzystając z tej chwili Ja- 
kimowski, układa nagle plan m- 
niewier- 


wolnienia się z jarzma 
nych. Zwierza się z tem dwom Po 
lakom,  współtowarzyszom nie- 
szczęścia, 


baj trwożni, nie chcą się wdać w 
to niebezpieczne przedsięwzięcie. 
Porzuca ich z wzgardą i spieszy 
natychmiast by pierwsze kroki 
rozpocząć. Bieży do steru okrętu, 
spotyka tam uzbrojonego Turka, 
który domyślajac się zamiaru, o- 
ręż ku niemu zwraca. Lecz młody 


Polak śmiało na niego naciera, po- 


konywa go, zabija i z wydartym 
mu mieczem wpada do miejsca, 
gdzie trzymano w więzach kilku- 
nastu Polaków.  Uwalnia ich w 
mgnienin oka, uzbraja pozbiera- 
ną po okręcie bronią. ci innych 
więźniów uwalniają i w broń opa- 
trnją. Tymezasem Turev, co byli 
na lądzie. dowiedziawszy się o 
powstaniu niewolników, pospie- 
szają napowrót do okrętów. Za- 
czyna się krwawa nader walka 
między żołnierzami Kassymbeka, 
a uzbrojonymi na prędce chrześ- 
eianami. Ale męstwo Jakimow- 
skiego wszystkim jego towarzy- 
szom dodaje ducha tak dalece, iż 
mimo znacznie przewyższającej li- 
czby muzułmanów  pokonywaja 
ich niewolnicy. Większa część 
Turków do morza  wrzucona, 
mniejsza na łaskę się zdaje i broń 
składa. Zwycięzcy odejawszy kot- 
wieę, spiesznie odbijają od brzegu. 

Długo za nimi strzelano z por- 
tu i z innych okrętów, na których 
niewolniey nie byli powstali. To 
też galary puściły się w pogoń za 
chrześeianami i przez 12 godzin u- 
ciekajacych ścigały, ale nowa 
pwałtowniejsza jeszcze burza po- 
wstaje. Okropna była dla Turków, 
ale nie dla tych, eo wyYrwawszy 
się z jarzma, postanowili byli ra- 
czej zatonąć, aniżeli wrócić pod 
władzę nieprzyjaciół. 

Nakoniee  zrażone przeeiwno- 
ściami. wróciły do portu tureckie 
okręty. chrześciański zaś, którego 
Jakimowski stał się dowódcą, 
przetrzymawszy wszelkie niebez-- 
pieczeństiwa. zawinął szczęśliwie 
do wyspy Zante, a po uśmierzonej 
burzy, okrążywszy brzegi Kalab- 
ryi i Sycylii. zawinął do Neapolu. 
Nakoniec 16 lutego 1621 roxu. 
wśród okrzyków zgromadzonego 
ludu, przybyli nasi waleczni ryce- 


Żół- 


Stefanowi Szatanow- 
skiemu i Janowi Hołczynie, ale o- 


rze do Rzymu. Za upoważnieniem 
papieża Pawła V odbyli uroczy- 
stą procesyę do kościoła św. He- 
ronima, gdzie był wówczas szpital 
słowiański i dla uświęcenia reli- 
gijnego obrządku dali wolność 
wszystkim zabranym w bitwie jeń- 
com, nie pragnąc od bogatszych 
nawet żadnego okupu. 

Przedstawiony Jakimowski Oj- 
en św., odebrał od niego w nagro- 
dẹ dzielności krzyż złoty, i wpisa- 
ny został w poczet kawalerów te- 
goż ordern. Banderę zaś zabrane- 
go okrętu tureckiego, złożył nasz 
rycerz w ręce Papieża, a ten ją od- 
dał do kościoła św. Stefana Dr 
Rotunda. 

„Rycersey i szlachetni wyzwoleń- 
oy z pod jarzma  bisurmanów, 
których większa część była Pola- 
kami, zapragnęli najrychlejszego 
powrotu do swej ojczyzny. Sowi- 
cie  ndarowani i opatrzeni we 
wszelkie potrzeby życia, puścili się 
w podróż do Polski. 

Dnia 8 maja stanęli w Krakowie 
i otoczeni tłumami ludu, udali się 
najpierw do kościoła św, Stanisła- 
wa na Skałce i na grobie tego mẹ- 
czennika złożyli na pamiątkę dru- 
gą chorągiew, która osobistą była 
własnością dowódcy okrętowego. 

Na dopełnienie tak wielkiej ry- 
cerskości Jakimowskiego dodać tu 
jeszcze wypada, iż na zdobytym 
okręcie były między brankami 
także cztery dziewice. 

Z tych jedna, imieniem Katarzy- 
na, obdarzona szezególną piękno- 
ścią, więzioną była przez Kassym- 
beka jako osobliwość do Aleksan- 
dryi, gdzie miała być na sprzedaż 
wystawioną i żądany za nią okup 
do tysiąca kies złota wynosił, 

W czasie podróży morskiej uzy- 
skał Jakimowski jej miłość i za- 
ślubił ją sobie. Rysy jej twarzy, 
postać. cały układ ciała, tak były 
zajmujące, iż podezas krótkiego 
jej pobytu w Rzymie. na życzenie 
kilku znakomitych osób, kilka ra- 
zy tam była jako rzadka piękność 
malowana. 


Podsłuchany dyalog. 


Odwiedziłem wczoraj znajome- 
go. Jest to młody, zamożny, ale 
bardzo nieśmiały i trochę dziwa- 
czny kawaler, który już sześć ra- 
zy miał się zuręczyć, ale zawsze 
jakoś kończyło się na  niczem. 
Twierdził, że prześladuje go pech. 

Wczoraj wstąpiłem do niego, a- 
żeby mu zaproponować wspólny 
spacer do parku, lecz zatrzymałem 
się w przedpokoju, gdzie zrzuca- 
jąc futro zatrzymałem się przez 
chwilę i dosłyszałem głośną roz- 
mowę mego znajomego dochodzą- 
cą mnie z jego pokoju. Zostałem 
już więc w przedpokoju, nie wie- 
dząc, kto jest u mego znajomego 
i czy mogę wejść, Lecz po pierw- 
szych kilku zdaniach przekonałem 
się, że moja obecność jest tu w tej 
"chwili nie tylko zbędna, ale 
wprost wykluczona, bo mój zna- 
jomy najwyraźniej rozmawiał z 
kobietą, a może nawet oświadczał 
się właśnie o jej rękę. Powinien 
był bez zwłoki wydalić się, ale 
przemogła ciekawość, jak ten nie- 
śmiały człowiek rozmawia z ko- 
bietą, i — zostałem w przedpoko- 
ju. A on mówił sam dalej: 

— Więc wysłuchaj mnie pani! 
Oto klęczę przed tobą i błagam: 
bądź moją! Ja, który tyle dozna- 
łem zawodów cierpkich, pragnę 
nareszcie raz znaleźć się u boku 
ubóstwianej kobiety i być jej nie- 
wolnikiem. Słyszysz?  Niewolni- 
kiem, sługą. parobkiem! Ja ko- 
kocham cię, pani, i chcę stać na 
twoje rozkazy, chcę czytać z two- 
ich cudnych oczu, chcę modlić się 
do ciebie i być szczęśliwym, jeśli 
tylko raczysz raz dziennie spoj- 
rzeć na mnie, — Pauza. — Ty mil. 
czysz?... Może namyślasz się, o 


droga moja, więc dobrze, zacze. | 


kam. lecz proszę, nie każ mi dłu- 
go czekać, bo ginę z niecierpliwo- 
ści i płonę cały jakimś świętym 
płomieniem, bo kocham, kocham 
cię, kocham!... Patrz! Jesteśmy 
sam na sam, nikt nas nie widzi, 
nie słyszy, nikt nie zna naszych 
zwierzeń, więc czemn wahasz się, 
o cudna moja?! Powiedz naresz- 
cie: Tak — a będę najszczęśliw- 
szym z ludzi, obejmę moją piesz- 
czotkę o... tak.... Ty milczysz? 
Więe zgadzasz się... O, jakże je- 
stem szczęśliwy. jakże ci jestem 
wdzięczny... Pozwól niech złożę 
ny ustach twoich cudnych gorący 
pocałunek... 

Nastała znów dłuższa pauza, a 
mnie aż dreszcz przeszedł po ciele 
i nie mogłem wyjść z zadumy. 
Ocknąłem się dopiero, gdy mój 
znajomy nagle otworzył drzwi 
swego pokoju i stanęliśmy sobie 
oko w oko... 

— A to pan? — spytał nieco za- 
kłopotany. 

— Tak — odparłem — właśnie 
wszedłem, może przeszkadzam... 

— Nie, przeciwnie, proszę pana 
bliżej. 

— Może teraz nie można... — 
ociągałem się dalej nie chere 


wchodzić do pokoju, gdzie była 
kobieta i to po takiej scenie. 

— Ależ przeciwnie — mówił da- 
lej mój znajomy — proszę pana 
do środka. 

Wszedłem i — nie zastałem ni- 
kogo. A więc ją ukrył w szafie 
lub pod łóżkiem — pomyślałem. 
Lecz i ten mój domysł okazał się 
mylnym. Z szafy wyjął palto w 
mojej obecności i nikogo tam nie 
zauważyłem ani pod łóżkiem, pod 
które zaglądnąłem ukradkiem ni- 
kogo nie było. Więc gdzieł ona? 
Nie wyskoczyła chyba przez o- 
kno z II piętra. 

— Przepraszam — zagadnaąłem 
go — ale zdawało się, że pan z 
kimš rozmawiał tu przed mojem 
wejściem. 

— Tak... tak.... — odrzekł 
zażenowany — ja tak, widzi pan 
urządzam sobie taki dyalog z tym 
o to piecem.... 


LATO. 
(Słowo Polskie we Lwowie.) 


Mały Józio wrócił wczoraj ze 
szkoły z płaczem, bo nauczyciel 
napisał mu notę *'niedostateczną”” 
na wypracowaniu domowem *'o 
lecie”, które opisał w następują- 
cy sposób: 

“ Lato jest najcieplejszą porą 
roku po zimie, dlatego można wy- 
sprzedać wszystkie zimowe ubra- 
nia tandeciarzowi, albo zastawić. 
W lecie jest bardzo przyjemnie, 
bo można się kąpać w zimnej rze- 
cze, ale nie można się kapać, bo 
niema rzeki, 

Matka i sługa otwierają wszyst- 
kie okna i drzwi, aby był prze- 
ciąg i aby ojciec krzyczał, że w 
domu może człowieka szlak tra- 
fićoą potem siedzi cały dzień na 
balkonie, gdzie mówi się ciągle o 
sąsiadach i podlewa się kwiaty, 
ażeby woda kapała przechodniom 
na głowy. W oknach stawia się 
wazony, które spadają na ulieę, 
albo pościel, która jest nieświeża 
i mnsi się przewietrzyć. 

W lecie, człowieka zawsze boli 
żołądek, ponieważ jest dużo owo- 
ców,kwaśnego mleka, lodów, ogór- 
ków i wody sodowej. W lecie jest 
także dużo kwiatów, które są ta- 
nie, i dlatego lubią je siostry i ma- 
tka. 

Ponieważ w mieście jest bardzo 
gorąco i ludzie są zmęczeni, wy- 
chodzą dla odpoczynku za miasto, 
gdzie jest jeszcze większe gorąco 
i skąd wracają jeszcze więcej 
zmęczeni, 

W Niedzielę wybierają się hi 
dzie na festyn, na plac powysta- 
wowy i wtedy jest tam bardzo 
dużo tramwajów. Dlatego trzeba 
jechać fiakrem ałbo iść piechotą. 
Na festynie jest bardzo dużo res- 
tauracyi, w których nigdy nie ma 
miejsca i jest bardzo wesoło, bo 
grą muzyka i biją się kelnerzy, al- 
bo goście rzucają szklankami do 


płatniczego. 


Czasem jedzie się do Brzucho- 
wie albo do Janowa koleją. gdzie 
mama i tato udają, że pod drze- 
wem śpią, a siostry rozmawiają z 
kawalerami w lesie i bardzo chcą 
się zaręczyć. Potem ojciec funduje 
dla wszystkich kolacyę i wraca się 
do domu pomimo, że jeszcze gra 
muzyka. a siostry jeszcze się nie 
zaręczyły. 

Dzieci urządzają często majów- 
ki, z których wracają w podar- 
tych ubraniach i dostają bicia od 
matki. Turyści wybierają się w 
góry wysokie, z których spadają 
w przepaść, aby potem pisano o 
tem po gazetach. W lecie odbywa- 
ją się także wyścigi, które są bar- 
dzo przyjemne, a panie kochają 
się w koniach i oficerach i dlate- 
go ubierają się bardzo ładnie. 

Kiedy nadehodzą wakacye, po- 
życza się pieniędzy i wyjeżdża na 
lato, bo każdy jest chory. Dlatego 

| matka i siostry sprawiają nowe 
suknie, a ojcu pierze się i prasuje 
stare fubrania. Przez cały tydzień 
pakuje się wszystko, a potem za- 
pomina się dużo rzeczy, matka 
kłóci się z córkami i ojcem, wyrzu- 
ca sługę i wszysey jadą do Kryni- 
cy. Tu spotyka się wielu znajo- 
mych, aby było z kim rozmawiać 
„o innych. Córki tańczą na rennio- 
nach i przez całe wakacye zare- 
czają się. ule potem wracają nie- 
zaręczone, Ojciec gra w karty, a 
matką robi mu awanturę, czemu 
przegrywa obce pieniądze. 

Gdy już wyjdą wszystkie pie- 
niądze, powiada się, że już Kryni- 
ca znudziła się i wraca się do mia- 
sta na zimę, gdzie opowiada się, 
gdzie się było i co się robiło w le- 
cie.” 

KI 
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Korespondencya z Worcester, 
Mass. 


Odbył się tu w tem mieście ob- 
chód Konstytueyi 3-go maja roku 
1791-g0. Tego roku 31-go maja za 
staraniem Tow. Wolnych Kraku- 
sów pod Opieką św. Franciszka z 
Assyżu. w Worcester, Mass.. od- 


był się śliczny obchód, który po- 


| zosęónić długo w pamięci naszych 


rodaków. W obchodzie tym brały 
udział wszystkie miejscowe Tą- 
warzystwa: Tow. Gwardyi Puław- 
skiego pod opieką św. Michała 
Archanioła, Tow. Królowej Jadwi- 
ki. grup. 753, sma. Zw. N. P., a 
także Tow. Bratniej Pomocy 
Przyjaźń, g wreszcie Tow. Kano- 
nierów, pod Opieką św. Michała 
Archanioła z Webster, Mass. Ob- 
chód rozpoczął się na hali przy uli- 
cy Waverly o godzinie pół do 
dziewiątej, gdzie się zebrały To- 
warzystwa i skąd cały orszak wy- 
ruszył do kościoła Panny Maryi 
przy uliey Richland, gdzie zosta- 
ło  odprawionem nabożeństwo 
przez Wiel. ks. prob. tutejszej pa- 
rafii Redynga. z 

Przed nabożeństwem było poś- 
więcenie chorągwi i stathy św. 
Franciszka, które sobie Tow. % 
Krakowa sprowadziło. Również 
była przemowa przez ks. Probosz- 
cza, do ludu. w sprawie usunięcia 
z herbu Zw. N. P. obrazu Matki 
Boskiej i w sprawie nieodpowiedzi 
Szan. cenzora P. Schreibera na 
protest księży. 

Następnie po wyjściu z kościoła 
nasi dzielni rycerze uformowaw- 
szy się w szeregi, maszeroweli po 
mieście, aby pokazać Amerykanom 
że jeszcze duch polski żyje i że ża- 
dna go przemoc ludzka zgnieść nie 
może i nie potrafi. Otóż nasze Śli- 
czne i dzielne szeregi, przy odgło- 
sie kapeli polskich, przypomniały 
Amerykanom i nam naszą dawną 
Rzeczpospolitą. 

Pochód otworzył W. ks. prob. 
miejstowy, krótką przemową, za- 
znaczająe cel obchodu. Powołano 
dalej na przewodniczącego obcho- 
du ob. Mikołaja Mieczkowskiego, 
na sekretarza obchodu Stefana 
Rynkiewieza, oraz prezesów i ka- 
pitanów. 

Uroczystość ta miała następują- 
ce punkta: 

1. Odczyt ob. Jana Romaśkie- 
kiewieza z Boston, Mass. 

2..Spiew Dzieci szkolnych ** Wi- 
taj Majowa”, 

3. Deklamacya panny Dusiak, 
świetnie wywiązała się ze swego 
zadania. 

4. Śpiew Chóru par. Tow. Lu- 
tnia, 

5. Mowa Szan. członka Kanonie- 
rów, Tow. św. Michała Arch., z 
Webster, Mass. |Nagrodzony okl.| 

6. Śpiew dzieci szkolnych, ślicz- 
ny. 

7. Deklamacya p. Bulak, świet- 
nie wywiązała się ze swego zada- 
nia. 

8. Mowa ob. Sokołowskiego, 
Sz. członka Gward. Puł. pod opie- 
ką św. Michała Arch. 

9. Śpiew dzieci szkolnych. 

10. Deklamaoya Sz. ob. F. No- 
wakowskiego, 

11. Śpiew Chóru par. Tow. Lut. 

12. Mowa Sz. ob. Jana Konkola, 
członka Tow. Przyjaźń. 

13. Deklamacya Sz. ob. Romań. 
skiego, szczerego patryoty. |Na- 
grodzony wielką burzą oklasków || 

14. Mowa Wiel, ks. Syskiego z 
Webster, Mass. 

15, Mowa ks. prob. mar. litew. 
ks. Buchowieckiego — śliczna mo- 
wa o języku polskim i litewskim, 
o jego wynacadawianiu, następnie 
o zgodzie i miłości Bratniej, 

16. Mowa prezesa gminy J. Ro- 
maszkiewicza, przerywana dość 
często oklaskami. 

Ostatnio wspomniany prezes p. 
Romaszkiewiez, jako szczery pa- 
tryota i Polak, pracuje od szeregu 
lat dla dobra swej ukochanej Oj- 
czyzny Polski i bratniej Litwy. 

Na koniec ks. proboszcz podzię- 
kował wszystkim Sz .Mowcom, 
Deklamatorom i Deklamatorkom, 
Spiewakom, oraz całej Publiczno- 
ści. 

Ja, w imieniu Tow. św. Franci- 
szka, dziękuję za wzięcie udziału 
w obehodzie Wiel. ks. Proboszezo- 
wi, Sz. prez. gminy ob. Janowi Ro- 
maskiewiczowi, jak również Wiel. 
ks. Buchowieckiemu, prob. par. 
litewskiej, Wiel. ks. Svskiemu, 
Moweom. Deklamatorkom, Dekla- 
matorom. Śpiewakom, oraz Szan. 
Tow. z Webster, Mass., jak rów- 
nież całej Publiczności, wyrażając 
serdecznie "Bóg zapłać”. 

Z uszanowaniem, 

Mikołaj "Mieczkowski 
Czł. Tow. Wol. Krakusów, 13 
Langdon st., Worcester. Mass. 


Prawdopodobne. 


— Przez, Boga, patrz tam wisi 
ktoś na drzewie. 

— Daj mu spokój! Przed kwa- 
dransem rzucił się do wody, ale 
go uratowałem... Zapewne po- 
wiesił się aby przeschnać. 


Kłótliwa żona. 


— Dla czego twoja żona tak się 
gniewa? 

— Najprzód gniewała się na 
służącą. potem gniewała się na 
mnie dla tego, że ja się na służą- 
cą nie gniewałem, a teraz gniewa 
się. ponieważ ja się z nią o to 
pogniewałem, że ona się na służą- 
cą gniewała, Rozumiesz? 


; 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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dział ratunkowy ze specyalnymi | Runięcie windy z 12 robotnikami. | nej i Cook został aresztowany po 


Z AMERYKI. 
SAmiały napad. 

FORTH WORTH, Teksas, 23 ez. 
— Jeden rabuś zrabował z tutej- 
szej filii banku Wagoner Bank 
and Trust Co., w biały dzień $3,- 
100. Bank ten położony jest w sa- 
mem śródmieściu, gdzie panuje 
największy stosunkowo ruch. Ra- 
buś po zabraniu pieniędzy wsiadł 
do samochodu i uszedł bezkarnie. 
Natychmiast prawie puszczono się 
w pogoń za nim, dotychczas atoli 
bezowocną. 


Ludność Kanady. 


WINNIPEG. Kan., 23 czerwca. 
— Cenzus ludności z zachodniej 
Kanady, zarządzony przez rząd, 0- 
głoszono we wtorek. Podług nie- 
go, ludność zachodniej prowineyi 
liczy. 1.000.000 głów. Z tego w 
Manitobie mieszka 500.000, w Das- 
katchevan 35.000, i 275,000 w Al- 
bercie.  Cenzus więc wykazuje 
przyrost ludności zachodniej Ka- 
nady o 300,000 mieszkańców w 
ciągu trzech lat. 


Wyścielała podłogę pieniądzmi. 


SPERRY. Ia., 23 czerwca. — 
Administratorzy znacznego mająt- 
ku po Elżbiecie Farrier, rozwiąza- 
li w końcu zagadkę zniknięcia 
pieniędzy tej kobiety, gdy pod- 
nieśli dywan w salonie; cała pra- 
wie podłoga wyklejona była bank- 
notami. Było tam prawie tysiące 
dolarów. 

Inne sumy pieniężne znaleziono 
w różnych zakamarkach mieszka- 
nia, w starych ogrodach, w ścia- 
nie w sehówkach i w innych miej- 
scach, gdzie się trudniej można by- 
ło domyśleć czegoś podobnego. 
Jednem słowem cały dom był pod- 
szyty i wypchany dolarami, a ad- 
ministratorzy dotad jeszcze szpe- 
rają po wszystkich dziurach. 


Pił własną krew, by, ugasić pra- 
gnienie. 

SAN BERNARDINO, Cal., 23 
czerwca. — Przywieziono tu Izra- 
ela Swartza, należącego do służby 
policyjnej w Bostonie, którego na 
pustyni znaleziono ginącego z 
pragnienia. Swartz dla ugaszenia 
pragnienia pił własną krew, z ra- 
ny, którą sobie zadał w rękę. Zna- 
leziono go w sam czas, by urato- 
wać od śmierci, we wyschłym ko- 
rycie rzeki, grzebiącego w piasku 
i szukającego wody. 

Wysłany on był z Bostonu w ce- 
łu dostawienia tam niejakiego A. 
O. Ellisa, którego później znale- 
ziono w Nebon, Arizona. 


Zgon staruszki. 


SEDALIA, Mo., 23 czerwca. — 
W domu syna  Smithon zmarła 
Elżbieta Tovowa, licząca lat 112, 
Zmarła była najstarszą osobą w 
Missouri. x 


Podatek od dochodów. 

NEW YORK. — Kapitaliści z 
Wall ulicy w New Yorku oburze- 
ni są na prezydanta, że ten wymy- 
Ślił podatek od dochodów, gdyż 
ci nieboracy radziby brać z naro- 
du grosze, ale dać na sprawy ogól- 
ne nie chcą. Obliczono, że tylko 39 
większych korporucyi w tym kra- 
ju płacić musi rocznie około $5,- 
000.000 podatku od dochodów. 
Trust Rockefellera Standard Oil 
Co., którego czyste zyski wynoszą 
$60.000,000 rocznie płacićby mù- 
siał $1,200,000 podatku. Po trnś- 
cie naftowym największy podatek 
płaciłby trust stalowy bo $584.- 
951. następnie trust tytoniowy A- 
merican Tobacco Co., $465,433 i 
Kompania American Telephone 
and Telegraph Co.. $362,434. Po- 
datek od dochodów miałby być 
płacony. jeżeli jedynostka czy 
kompania ma wyżej jak $5,000 do- 
chodu rocznie; po $5,000 dochodu 
trzebaby było płacić podatku dwa 
dolary od sta. 


Znaleziono znowu zwłoki. 


ST. MICHAELIS. Md., 24 czer- 
wea. — Dwóch chłopców łowiąc 
raki, znalazło w potoku Back, na- 
gle zkłoki nieznanej jakiejś kobie- 
ty. 

Twarz już jest do tego stopnia 
zeszpeconą, że rozpoznanie jest 
wprost niemożliwe, 

Garnek żelazny napełniony ka- 
mieniami był przywiązany do tych 
zwłok, by nie wypłynęły na sam 
wierzch wody. co naprowadza na 
domysł, że było morderstwo. 


Katastrofa w Wehrum, Pa. 


PITTSBURG. Pa.. 24 czerwca. — 
W miejscowości Wehrum, Pa., po- 
łożonej o T5 mil od miasta. nastą- 
piła wczoraj fatalna eksplozya ga- 
zów. która zaskoczyła około stu 
zajętych w kopalni górników. Do 
tego czasu nie można stwierdzić 
rozmiarów katastrofy. Na miejsce 
pospieszyły oddziały ratunkowe z 
całej kopalni  Lackawanna Coal 
and Coke Co.. ale do wnętrza ko- 
palni nie łatwo było dotrzeć. Do- 
piero, gdy przybył specyalny od- 


aparatami i kwasami, rozpocząć 
można było akevę ratunkową. 


Sad uwolnił żołnierza. 


KANKAKEE, Ill, 24 czerwca. 
— Sad przysięgłych uwolnił od 
odpowiedzialności i kary żołnierza 
milieyi Józefa B. Kleina z Chica- 
go. oskarżonego o przebicie bagne- 
tem 16-letniego Earla Nelsona z 
Kankakee. Klein trzymał straż 
przy pociągu wojskowym, idącym 
z Kankakee do Springfield, gdzie 
wojsko miało uśmierzyć tamtejsze 
zaburzenia rasowe. Do pociągu 
wojskowego tłoczyła się gromada 
wyrostków; tym nie mogąc się o- 
bronić. Klein nałożył bagnet na 
karabin, a Nelson pchnięty na 
bagnet przebił się i zabił prawie 
na miejscu. Sędziowie uwolnili 
Kleina jednogłośnie zaledwie po 
20 minutach narady. s 


Chińczycy i białe dziewczęta w ko- 
zie. 


ST. LOUTS, Mo., 24 czerwca. — 
Uwięziono tu w środę trzy dziew- 
częta białe w towarzystwie dwóch 
Chińczyków. Wszyscy pochodzą z 
Springfield, III. ; dwie z dziewcząt 
Minnie i Josephine Scherr, są sio- 
strami. Minnie chciała poślubić je- 
dnego z Chińczyków, nazwiskiem 
Long Foo, a jej siostra, jakkol- 
wiek powiada. że związku tego 
nigdy nie pochwalała. pomagała 
jej w staraniu się o licensję na 
małżeństwo. 

[W stanie Missouri od niedawna 
obowiązuje prawo zabraniające za- 
wierahia związków małżeńskich 
Mongołów z białemi kobietami.| 


Chciał ją żywcem spalić. 


PATERSON. N. J. — Pani Ma- 
yer Rosenblum, żona właściciela 
sklepu, znalezioną została skrępo- 
wana sznurami i przywiązana do 
lady sklepowej, podczas, gdy w 
sklepie wybuchł już pożar. Urato- 
wali ją dwaj mężczyźni, przecho- 
dząe, zauważywszy ogień i wpadł- 
szy do sklępu. Pani Rosenblum o- 
powiada, że korzystając z nieobee- 
ności jej męża. jakiś złoczyńca do 
sklepu przyszedł, podnjąc się za 
polieyanta, potem napadł na nią, 
ubezwładnił, zrabował, co się dało, 
wreszcie sklep podpalił. 


Ułaskawiony po śmierci. 


PADUCAH, Ky., 25 czerwca.— 
W godzinę po powieszeniu murzy- 
na Geo. Freemana, nadeszło od gu- 
bernatora ułaskawienie skazanego 
zamieniając mu karę śmierci na 
więzienie. Naturalnie, że powie- 
szony murzyn nie mógł korzystać 
z tej łaskawości gubernatora. Był 
on skazany na śmierć za morder- 
stwo popełnione na białym oby- 
watelu w roku zeszłym. 


Hotel spłonął. 


ALBANY, N. Y. — Spłonął tu 
leżący nad jeziorem George hotel 
Fort William Henry. Był on zbu- 
dowany z drzewa, mógł pomieścić 
800 osób, a stał na tem miejscu, 
gdzie dawniej znajdował się stary 
fort angielski ‘William Henry”. 
Na szczęście w hotelu nie było 
żadnych gości. Cały budynek do- 
szczętnie spłonął. Szkody wynoszą 
+250,000. 


Z Bankiera cieślą. 


SPRINGFIELD, Il. — Otis Me 
Nellv, do niedawna bogacz i pre- 
zydent ‘banku w Blue Mound, 
przez nieszczęsne spekulacye stra- 
cit cały majątek i dziś jest bieda- 
kiem. Nie zraził się jednak swoim 
losem, lecz wdział robocze odzie- 
nie. wziął piłę i młotek do ręki i 
poszedł pracować. jako cieśla. po- 
hierając $3.50 dziennie. Cieślą on 
był. zanim stał się bankierem. U- 
padek jego banku spowodował os- 
tatni krach finansowy. 


Znowu morderstwo, 


BALTIMORE, Md., 25 czerwca. 
— e rzeczułki Broad Creek w po- 
wiecie Talbot wyłowiono zwłoki 
niejakiej pani Gilbert Woodill, 
żony bogatego prezydenta kompa- 
nii automobilowej w Los Angeles, 
Czaszkę miała rozbitą a do szyi 
przywiązał jej morderca kociołek 
z cegłą i kamieniami. abw poszła 
na dno. Podejrzenie o spełnienie 
zbrodni padło na J. T. Robertsa, 
specyalnego korespondenta pism 
angielskich, w którego towarzy- 
stwie krótko przed morderstwem 
widziano panią Woodill. Areszto- 
wano go na farmie. Co było przy- 
czyną zbrodni. trudno dociec, bo 
aresztowany Roberts nie chce dać 
żadnych wyjaśnień, lecz anający 
bliżej tak zamordowaną, jak i sa- 
mego Robertsa twierdzą. że moty- 
wem morderstwa była nieszczęśli- 
wa grzeszna miłość, Pani Woodill 
była utalentowaną śpiewaczką i 
chętnie ja podejmowano w Białym 
Domie w Waszyngtonie. Jej; mi- 
lionowy małżonek rozchorował się 
ciężko, gdy się dowiedział o tra- 
gicznej śmierci swojej małżonki, 
której na wszystko zezwalał. 


AL Z Z ZA A A AZ AA AL ZG O Z e 


TERRE HAUTE, Ind., 25 czerw- 
ca, — W szybie Klondike runęła 
winda w przepaść 60 stóp głęboką. 
We windzie znajdowało się 12 ro- 
botników. Jeden z nich złamał 
krzyże, pięciu połamało nogi, a 
reszta odniosła ciężkie uszkodze- 
nia. Wielu z nieszczęśliwych um- 
rze. 


Godna uznania myśl. 

NEW YORK. 25 eżerwca. — 
Panna Marya Harriman, najstar- 
sza córka magnata kolejowego 
Harrimana, zakupiła okręt i zamie- 
niła go na pływające sanatorium 
dla suchotników, przeznaczając 
go dla brooklińskiego towarzy- 
stwa Czerwonego Krzyża, zajmu- 
jącego się zwalezaniem suchot. 
Statek urządzony jest dla 300 ko- 
biet, dzieci i mężczyzn. Panna 
Harriman ze swej wzorowo urzą- 
dzonej farmy w Tuxedo Park, do- 
starczać będzie tyle mleka, jaj, jak 
również artykułów spożywczych, 
ile tylko pacyenci zjeść mogą. 
Statek krążyć będzie w dolnej za- 
toce, gdzie ustawicznie wieją świe- 
że wiatry. 


Podwyższenie płacy. 


BLOOMINGTON, Il. — Kom- 
pania kolejowa The Chicago and 
Alton ogłosiła wczoraj, że podwyż- 
sza płacę robotnikom z $1.25 na 
41.35 dziennie, czyli taką, jaką 
pobierali przed paniką w roku ze- 
szłym. 


Niezwykłe zdarzenie, 
FAIRMONT, W. Va., 25 czerw- 


ca. — Policya wyłamała drzwi do 
mieszkania niejakiego Me Namara. 

Oczom jej przedstawił się prze- 
rażający widok; w wanuie siedział 
Me Namara, zupełnie nagi i pra- 
wie bezprzytomny, a żony jego 
zwłoki w zupełnym już rozkładzie, 
leżały opodal na podłodze. Me Na- 
mara nie chciał przyjmować poży- 
wienia i odmawiał zupełnie wyja- 
śnień. ; 

Przewieziono go do szpitala, 
gdzie wkrótce umarł. 

Sąsiedzi nie widząc przez kilka 
dni, Me Namara, uwiadomili o tem 
policyę, która zarządziła rewizyę 
domu. 

Tajemnica otacza niezwykłe to 
zdarzenie. 


„Nie ma pracy dla robotników 


50.letnich. 
NOWY YORK, 25 czerwca. — 


| Pracodawcy nowojorscy zamierza- 
ją niezatrudniać robotników star- 
szych, ponad lat 50. Ostatnio biu- 
ro Dobroczynne Pracy * Special 
Emplovm. Bureau?” ogłosiło, że ma 
tylko 50 miejse do rozdania na 200 
przeszło piędziesięcioletnich robot- 
ników, którzy pracy potrzebują. 
Dla reszty z powodu ich wieku 
pracy nie było można uzyskać... 
Co ci biedacy mają robić?! 


Mordercy Polaka skazani. 


PITTSBURG, Pa., 25 czerwca. 
— Przed kilku tygodniami doko- 
nano morderstwa na osobie Józe- 
fa Klamuta. członka tamtejszej 
grupy Z. N. P. i Sokoła Polskiego, 
Ostatecznie sprawa w sądzie się 
zakończyła we wtorek w sądzie 
kryminalnym. Oskarżeni o zamor- 
dowanie Klamuta,  borwaci, — 
Piotr Kukie i Piotr Waracher. sta- 
nęli przed sędziami przysięgłymi. 
Piotr Kukie przyznał się do winy 
i został skazany na 4 lata więzie- 
nia li tylko na tej podstawie, iż 
miedzy Klamutem a Horwatami 
wybnehła kłótnia i bijatyka, 


Jubileusz ks. Rzadkowolskiego. 


DETROTT. Mich.. 25 czerwca. — 
W dniu wczorajszym ksiadz Jan 
Rzadkowolski. proboszcz par. św. 
Józafata, w Datroit. Mich.. uro- 
czyście obchodził 25 letni juhi« 


roczystość tak rzadką przybyło do 
Detroit wielu ksieżv polskich i 
ohconarodowych z bliższych i dal- 
szych okolic, a między nimi jest 
także polski Biskup Paweł P. 
Rhode z Chicago. który złożył ju- 
hilatowi życzenia, 


Ślub na mocy licensyi salunowej. 


INDIANAPOLIS, Ind.. 26 ezer- 
wea. — Fred Rav Cook. dobrze 
znany młody mężczyzna z Bed- 
ford. został aresztowany w domu 
swej matki pod oskarżeniem o na- 
mówienie panny Ethel Clellan 
do fałszywego małżeństwa. 

Cook przywiózł narzeczoną do 
tego miasta i wynajął pokój w 
jednym z tutejszych hoteli. U- 
dał się potem po licensye i powró- 
ciwszy. pokazał papier. który zda- 
wał sie być urzędowym dokumen- 
tem. a który potem okazał się być 
licensva salunową. Rzekomy pa- 
stor dał Ślub i nie nie podejrzewa- 
jaca Ethel mieszkała z Cookem 
przez kilka _ miesięcy.  poczem 
Cook ja spokojnie opuścił. gdy mu 
sie z nia żyć naprzykrzyło. 

Bogaci jej krewni zajęli się ca- 
łą sprawa i dowiedzieli się, że nie 
wydano im żadnej licensyi ślub- 


lensz swojego kapłaństwa. Na u-- 


powrocie z Meksyku, gdzie się u- 
dał w podróż. 


Skutki upałów na wschodzie. 


NEW YORK. 26 czerwca. — Z 
powodu nadmiernego upału do- 
stała tymczasowego pomieszania 
zmysłów pani Emma Monthy i 
rzuciła się. złapawszy swą ośmio- 
letnią córkę za rękę, z dachu pię- 
ciopiętrowego domu na bruk w 
dzisiejszej nocy; obie poniosły 
śmierć na miejscu. Strasznemu te- 
mu widowisku przyglądało się 
kilkaset osób. Kobieta weszłą na 
dach ze swą córką. aby się ochło- 
dzić. Nie potrwało jednak długo, 
gdy, uchwyciwszy eórkę za rękę. 
podeszła nad krawędź dachu i 
krzyknawszy przeraźliwie rzuci- 
ła się z dzieckiem w przepaść. Na 


bruku została tylko krwawa ma- 
sa. 
Najwyższa temperatura wyno- 


siła wczoraj popołudniu 92 stop- 
nie. Powietrze było tak praepo- 
jone wilgocią. że na prawdę by- 
ło trudno oddychać. Prócz wy- 
mienionych dwóch ofiar, odebrał 
sobie życie pewien mężczyzna, 
dwóch innvch wykonało zamach 
na swe życie, Wiele osób upadło 
na bruku. W sąsiedniem Jersey 
City umarła na udar słoneczny 
jedna osoba, dwie w Providence, 
R. I., jedna w New Bedford. Mass. 
W. Harlem, Mass., umarł na udar 
słoneczny wybitny Tekarz dr. 
Henry W. Post. 

PHILADELPHIA, Pa.. 26 ezer- 
wca. — Umarły tu na udar słone- 
czny dwie osoby., a najmniej 20 
innych padło bezprzytomnie na 
bruk; znajdują się obecnie w 
szpitalu. 


Sigelowna miała poślubić Chu 
Gaina. 

NEW YORK. 26 czerwea. — W 
rezultacie dalszych ostrych badań, 
zdołano w piątek wydusić z Chong 
Linga szczegóły rozmowy, jaka 
miała Sigelowa ze swym chińskim 
wielbicielem, Leonem Lingem na 
krótko przed dniem 9 czerwca, 
kiedy to dziewczynę uduszono. 

Nie ulega wątpliwości, że kobie- 
ta ta poszła wówczas do Chińczy- 
ka. by go poiformować, że ma za- 
miar poślubić Chu Gaina, utrzy- 
mującego chińską restauracyę. 
Kapitan polieyi Crey sądzi, że ta 
wiadomość o powodzeniu rywala 
z ust ukochanej była bezpośrednią 
przyczyną jej zamordowania. 

Otrzymano tu wiadomości z wie- 
lu miejscowości, informujące o ru- 
chach zagadkowego Chińczyka, 
uważanego za Linga, ale do póź- 
nej godziny w piątek nie nadesz- 
ło potwierdzenie raportów i te- 
go. że Chińczyk, o którym one 
mówią jest rzeczywistym morder- 
cą Sigelowny. 


Wstrętne bratobójstwo. 


MODESTO, Cal. 26 czerwca. — 
Dwunastoletni chłopiec, Cecil 
Hopkins z Modesto. Cal., przyznał 
się, że swego sześcioletniego bra- 
ta postrzelił śmiertelnie. a następ- 
nie zagrzebał go w pobliżu domu 
rodziców, kiedy jeszcze nie był 
zupelnie martwym. Podług jego 
strasznej opowieści, pokłócił on 
się z bratem podczas nieobeeno- 
ści rodziców o bagatelę, wypędził 
następnie słabszego z domu i 
strzelił do niego. Aby swój czyn 
zataić, wykopał w pobliżu domu 
grób i zasypał w nim brata; do- 
daje on, że kiedy go przysypywał 
ziemią. nieszczęśliwy malec jesz- 
cze dychał i poruszał rękoma. 


36 tysięcy rocznie alimentów. 


NEW YORK, 26 czerwca. — W 
piątek po południu udzielił sę- 
dzia Dowing rozwodu Katarzynie 
Grouldowej od jej męża Howarda 
Goulda. znanego milionera. , Sẹ- 
dzia przyznał  rozwódee $36,000 
rocznych alimentów. Skarżąca żą- 
dała $125,000 alimentów. 

W procesie rozwodowym był 
zaplątany także znany aktor Au- 
stin Farnum; wykazało się. że 
spotykał on się z Gouldową dopie- 
ro wówczas, gdy ta nie żyła już z 
mężem, który też pizeciw temu 
nie oponował. 


Kościół zburzony. 


WEST POINT, Nebr., 26 czer- 
wea. — Kościół rzymsko katoli- 
cki św. Józefa runął w gruzy. gdy 
tę okolicę nawiedził szalony tor- 
nado. Kilka domów też uległo czę- 
ściowemu zniszczeniu. 


Awantury strajkowe. 


LA CROSSE. Wis., 26 czerwca. 
— Na rozkaz majora tego miasta 
wszyscy aldlermani, superwizorzy, 
konstable i sędziowie pełnić mu- 
szą służbę policyantów i walezyć 
ze strajkującymi  konduktorami 
i  motormanami na tramwajach. 
Strajk trwa tam od paru dni i 
zaznaczył się nawet krwawemi a- 
wanturami. Sily policyjne za sła- 
be, aby stawić opór strajkierom. 
Łamistrajk Ed. Connors został 
ściągnięty z tramwaju i śmiertel- 


nie pobity za uderzenie małego 
chłopca, który wołał na niego 
“skab”, Major prosił gubernato- 
ra o przysłanie milievi, gdyż nie 
da rady awanturom. 


Podwyższają cło na żelazo. 


WASHINGTON, D. C. — Senat 
ustanowił 42,50 cła od tony sta- 
rego żelaztwa, zamiast 50 ct. jak 
proponował kongres. Podniesiono 
także cło na gwoździe druciane o 
pół centa na funcie. a oclono tak- 
że osie żelazne i inne wyroby. Pod- 
niesiono również cło na wyroby 
rymarskie z 35 na 40 proc. Prze- 
ciw podnoszeniu cła walezyli se- 
natorzy z zachodnich stanów. lecz 
zostali pobici 42 głosami do Z8miu. 
Wniosek senatora Penrose, aby 
podnieść eło o pół centa na galo- 
nie ropy naftowej upadł przy gło- 
sowaniu. 


Wolał śmierć niż areszt. 


ST. MICHAELS, Md., 26 czer- 
wca. — Emmet E. Roberts, a ra- 
czej Eastman, znany też i w Chi- 
cago, który był podejrzany o z8- 
mordowanie pani E. M. Wbodill z 
los Angeles i wrzneenie jej cia- 
ła do rzeki. osaczony przez ściga- 
jącą go policyę i tłum obywateli 
usiłował nocą uciec w łódce; wi- 
dząc się jednak ściganym, jednym 
strzałem pozbawił się życia. Ściga- 
Jacy go sądząc, że do nich strzela, 
zasypali łódkę gradem kul. Ro- 
berts, a raczej Eastman był aresz- 
towany za bankruetwo, lecz uciekł 
i krył się pod innem nazwiskiem. 
Zamordowana przez niego pani 
Woodill też jest tajemniezego po- 
chodzenia, gdyż nikt nie znał jej 
rodziców, a wychowała się u ob- 
cych. Miłostki doprowadziły ją do 
utraty życia. 


Dwaj zabici; dwudziestu rannych. 


MIDDLETOWN, N. Y., 26 czer- 
wea. — Pociąg kolei Ontario and 
Western, który opuszcza New 
York o gądz. 12:30 po południu, 
wykołeił się na skręcie White- 
house w pobliżu Livingston Ma- 
ńor. g 


Dwóch ludzi ze służby kolejo- 
wej poniosło śmierć, a przeszło 20 
pasażerów rannych. 


Za Rooseveltem. 


PEORIA, III. — Demokratycz- 
ne pismo ‘“‘The Peoria Journal” 
w artykule redakcyjnym proponu- 
je wybranie byłego prezydenta 
Roosevelta ponownie głową pań- 
stwa w roku 1912. Zdaniem tego 
pisma "Roosevelt był prezydentem 
jakiego nikt nie zastąpl. 


Piorun uderzył w balon. 

NEW YORK, N. Y.. 26 czerwca. 
— Podezas burzy uderzył piorun 
w balon znajdujący się w parku 
Steepłechase i zerwał go ze sznu- 
rów, poczem wicher poniósł go i 
rzucił w morze. W koszu balono- 
wym znajdowały się podówczas 4 
kobiety, które endem ocalały, wy- 
skakującz na ziemię. 


Orędzie prezydenta. 


WASHINGTON, D. C. 26 czer- 
wea. — Prezydent Taft nadesłał 
do senatu nowe orędzie. na które 
czekano z pewnem _ zaciekawie- 
niem. Senator Aldrich przedłożył 
je senatowi í jako dodatek do ta- 
ryfy cełowej, na podstawie uchwa- 
ły Izby przekazał do druku. 


W poniedziałek będzie ono 
przedmiotem obrad. Orędzie zaj- 
muje się kwestyą opodatkowania 
rozmaityveh przedsiębiorstw. spó- 
łek i korporaeyi. Generalny adwo- 
kat związkowy Wikersham i se- 
nator Root są właściwymi twór- 
cami orędzia, gdy je «pracowali. 

Planem całym orędzia jest. by 
na wszelkie korporacye i spółki 
akevjne. które są założone dla zy- 
sków, oraz towarzystwa ubezpie- 
czeń. tak krajowe, jakoteż i zagra- 
niczne. nałożyć podatek dwa pro- 
cent od czystego zyskn. 

Korporacye których dochody 
nie przekraczają sumy $5.000 są 
wolne od podatku. 

Spółki mnszą rządowi przedkła- 
dać dokładne wykazy dochodów. 
a w razie niezastosowania się do 
tego. hędą na nie nałożone grzyw- 
ny od $1.000 do $10.000. względ- 
nie kara więzienia na odnośnych 
funkcvonarynszów, albo też obie 
kary naraz będą nałożone. 


Nieostrożna matka. 


STEVENS POINT. Wis., 26-go 
czerwen. — P, Wojakowa, Polka. 
postawiła naczynie z gorącą wodą 
na krześle, a sama wyszła na 
dwór; malutki synek jej Rajmund 
Wojak przyczołgał się do krzesła 
ì wylał na siebie gorącą wodę. 

Cała prawie skóra zlazła, gdy 
zdejmowano z niego ubranie. 

Wkrótce też potem i wyzionął 
ducha. 


Morderstwo i samobójstwo. 


PITTSBURG. Pa.. 26 czerwca. 
— Armour Rurrier z Ford City, 
Pa.. zastrzelił najpierw swoją żo- 


nę. a gdy zamiar zamordowania 
trzyletniej córeczki się nie udał. 
brzytwą podciął sobie gardło i 
zmarł w kilka minut potem. 

Nieporozumienia domowe były 
przyczyną tragedyi. 


Okropne upały. 


WASHINGTON, D. C.. 28 czer- 
wca. — Temperatura wynosiła ô- 
negdaj 101 stopni, trzy osoby zo- 
stały rażone udarem słonecznym. 

NEW YORK, 23 czerwca. 
Temperatura wynosiła przed- 
wezoraj 90 stopni w cieniu; przy- 
tem było okropnie parno. 10 osób 
poniosło śmierć z gorąca; udarów 
liczba znacznie wyższa. 

PROVIDENCE. R. I.. 28 czerw. 
— Wielka liezba porażeń słonecz- 
nych, z tych siedm śmiertelnych, 
oto rezultaty straszliwych upałów 
panujących w ostatnich dniach. 

BOSTON, Mass.. 23 czerwca. — 
12 udarów z tyeh 3 śmiertelne, to 
żniwo onegdajszego gorąca. Z wje- 
lu miast innych nadchodzą rów- 
nież wieści o straszliwych upa- 
łach i ich ófiarach. 


Trzęsienie ziemi w Alasce. 


SEATTLE. Wash.. 23 czerwea. 
— Donoszą z Dutsh Harbor, Alas- 
ka. że w dniu 19 bm, dało się tam 
odczuć silne trzęsienie ziemi, 
szkód jednak znaczniejszych nie 
było. . 


Wielki strajk w Pittsburgu. 


PITTSBURG. Pa.. 25 czerwca. 
— Po kilku naradach nieudałyeh 
i bezowocnych wyszli tutejsi funk- 
evonarynsze tramwajowi na 
strajk generalny. Od niedzieli wo- 
zy nie kursują, co powoduje stra- 
ty wielkie dla przedsiębiorstw 
podmiejskich i innych rozmaitych 
przedsiębiorstwach; tak samo 
znacznie ucierpią fabryki,  odle- 
glejsze zwłaszcza, Jak donosi- 
liśmy., strajk spowodowało ogło- 
szenie **open shop”” przez kompa- 
nię: we środę mają z tej sa- 
mej przyczyny zabastować robot- 
niev firmy **American Steel and 
Tin Plate Co.” Wówczas w Pitts- 
burgu będzie 15,000 strajkierów. 
W mieście panuje zupełny spokój 
na razie. kompania nie próbuje 
puszezania wozów. 


Zabici przez piorun. 


SPRINGFIELD, Tl.. 28 czer- 
wea. — 19-letni William Howard 
i 23 letni Walter Winflade zostali 
zabici wskutek uderzenia piorunu 
w drzewo. pod które schronili się 
w czasie burzy. 


Biskup Cotier umarł. 


WINONA, Minn. Rzymsko ka- 
tolieki biskup Joseph B. Cotłer z 
dyecezyi Winona, obejmującej po- 
łudniową stronę stanu Minnegota, 
umarł tu wezoraj na chorobę serca 
— do którego przyłączyły się 
cierpienia nerek. Liczył on lat 80. 
Przez kilkanaście lat był on pre- 
zydentem stowarzyszenia absty- 
nentów i swoimi mowami przeciw 
piciu gorzałki nawrócił 60,000 o- 
sób, które się wyrzekły trunków, 
a przystąpiły do stowarzyszenia 
abstynentów. dą «£ 


Zabił ojca i siebie. 


QUINCY. Ill. — George Gurney, 
56 lat liczący obywatel, zastrze- 
lil swojego  ojea staruszka Dr. 
Gurney’a 79 lat liezącego, poczem 
sam siebie jednym strzałem pozba- 
wil życia. Przedtem Gurney przy- 
wołał do siebie żonę, wybierającą 
się z nim na spacer i oświadczył, 
że się czuje źle. Nagle wyciągnął 
z łóżka rewolwer i strzelił dwu- 
krotnie do żony, raniąc ją lekko. 
Gdy na huk strzałów nadbiegł je- 
go ojciec, szaleniec strzelił i za- 
bił go a następnie siebie. Szalone- 
go czynu dopuścił się zapewne w 
przystępie chwilowego obłędu 


Ekwilibrium. 

Dopóki każdy organ w waszym 
organizmie spełnią swą pracę re- 
gularnie. możemy twierdzić, że ca- 
łe ciało zachowuje swe  ekwili- 
brium. lub mówiąc wyraźnie. za- 
chowuje równowagę. Jeżeli jeden 
z organów nie chce spełniać swej 
pracy. to ta równowaga będzie za- 
chwiana. a stan taki nazywamy 
chorobą. ; 

Przyjmując pod uwagę. że zwy- 
kle równowaga ta jest zakłócona 
w systemie trawienia przed inny- 
mi, to powinniśmy mieć na celu 
stałe pilnowanie tych organów i 
jak tylko zauważymy najmniej. 
szą nieregularność, należy używać 
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Trinera Amerykański Elixir Go- 
rżkiego Wina Lekarstwo to nie 
pozwala żadnemu z organów tra- 
wienia pozostawać w bezczynno- 
ści — ono pobudza je do żywszej 
działalności, gojac i wzmaeniając 
jednocześnie. Jest to pewne lekar- 
stwo w chorobach żołądka, kisześ 
krwi i nerków. faktycznie, we 
wszystkich chorobach, gdzie natı- 
ralny Środek wzmocnienia » jest 
potrzebny. 
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| W aptekach i un Jos. Trin*ra, 
616—622 So. Ashland ave. Chica- 
go, Ill. 


Ostatnie Wiadomości. 

LIZBONA, 29 czerwca. — Bawi 
tu były prezydent ministrów Fran- 
co, — który ópuściwszy kraj po 
pamiętnym zamachu na króla Ka- 
rola, teraz dopiero po raz pierwszy 
przyjechał „do łoża umierającego 
ojca. 


PITTSBURG, Pa.. 29 czerwca. 
Pa dwudniowem zaledwie trwaniu 
zakończęł się tu ugodą i wzajem- 
nemi ustępstwami strajk funkcevo- 
naryuszy tramwajowych. Około 
załatwienia pokojowego sprawy 
zasłażył się znacznie burmistrz 
miasta, Magee, który przez cały 
poniedziałek pertraktował z obu 
stronami nakłaniając je do zgody. 
a wreszcie wieczorem zaprosił je 
do siebie i powiedział im, że nie 
tylko o nich idzie w tym strajku, 
ale że obywatelstwo miasta ma 
również swoje prawa i praw tych 
strzedz będzie on, burmistrz mia- 
sta, skoro zaś do ugody nie przyj- 
dzie, to on się będzie musiał jąć 
innych środków, Poważne to i ja- 
sne postawienie kwestyi poskutko- 
walo; — ugodę istotnie zawarto 
ku zadowoleniu obu stron. Drugi 
dzień strajku, poniedziałek, burz- 
liwszy był od niedzieli, ale obyło 
się bez awantur i bójek; oba dni 
przyniosły samej tylko kompanii 
tramwajowej 4200,000 straty: ile 
szkody poniosły inne przedsiębior- 
stwa, niewiadomo, 

PITTSBURG, Pa.. 29 czerwca. — 
Około 6.000 górników w półnoe- 
nym okręgu węglowym pittsbur- 
skim — zastrajkowało. domagając 
się zmiany systemu czekowania, 
który w obeenej formie dotkliwie 
krzywdzi robotników. 


PHILADELPHIA, Pa., 29 ezer 
wea. — Wielkie upały $powodowa- 
ły tu 9 nowych udarów słonecz- 
nych. Wszystkich ich razem było 
około 50! 


MINNEAPOLIS, Minn., 29 cz. 
Znaleziono tu zwłoki zniknionego 
bez wieści przed kilku tygodnia- 
mi farmera H. I. Leadbeatera, 
którego według zeznań na śŚledz- 
twie wdrożonem zamordowała 
własna żona, by módz potem wyjść 
za kogo innego. Kobietę tę aresz- 
towano. nie przyznaje się ona je- 
dnak do zbrodni. 

PITTSBURG, Pa., 29 czerwca. — 
Wincenty Malicki poniósł Śmierć 
w Westmoreland kopalni, wskutek 
zgniecenia przez olbrzymi odłam 
skały. 

WARSZAWA. 29 czerwca. — 
Rząd zarządził powołanie pod 
broń rezerwistów. Fakt. że powoła- 
ni są także starsi rezerwiści. na- 
prowadza na wniosek, że chodzi 
o częściową przynajmniej mobili- 
zacyę w Królestwie Polskiem. 
Wezwanie do rezerwistów opubli- 
kowano w afiszach. gęsto rozlepio- 
nych po wsiach i miastach. — 


Afisze także zawierają wezwa- 
nie do przeprowadzenia asente- 
runku koni. 


Ogólnie sądzą. że częściowa ta 
mobilizacya pozostaje w związku 
z wypadkami w Persyi. 
A 

ZA kilka godzin lekkiego zajęcia wie- 
czorami po pracy, każdy i wszędzie mo. 
że łatwo zarobić 10—15 dolarów tygo- 
dniowo. Stosowne także i dla pań. Wy- 
tnijcie to ogłoszenie i przyszlijcie za- 
łączając 2Z-centową markę po objaanie- 
nia. Adresować: Dr. Jan Chmielnicki. 
10 Perry st., Somerville, Mass. 130: 


FARMA na sprzedaż z budynkami 80 
akrów w okolicy Pulnaki, Wis., 45 pod 
pługiem. 3 i pół mili do kośicwła. s 
700 dolarów. Ktoby chciał, niech napr 
‘da mnie, to się zgodzimy. 

Frank Michalski, Pulaski, R. m2 
Wis. 26 


æ H || A 
PIENIĄDZE ze starego kraju, spadki 
i weksle, długi hypotakowane, lub nie 
hvpotekowane itp. ktokolwiek chee 
mieć szybko ściągnięte, niech się zgło- 
się osobiście lub piśmiennie. 
D. Klarer 121 Norfolk Str. New York 
City. 


J 4 pr SL" FE. SEP. c TE. T . "W. 3 
haceność Rracia i Na ekspres i 
go et” © $18.00 szytkarta do kraju SIB.00 „oem 8 
4 Fajt kompaniczny teraz się rozpoczął i nie będzie trwał długo. dlategu radzimy kaide- s 
£; mu kta ma zamiar pojechać do kraju. aby ukorzystał ze sposubności i najprędzej miej- 8 


ace sobie zamówił i posłał $3.00 zadatku ra szyfkartę, aby być pewnym, że miejnce za- 


adres: 


16 GREENWICH STREET. - 


rezerwowane. ponieważ mamy na każdy szyf tylko 150 miejac zarezerwowanych. a po: 
niewa} Rodacy licznie odjeżdżają do kraju i trafić się może, że miejsca braknie 
My jesteśmy głównymi agentami i dlatego jenieśmy w możności dać taniej jak inni 
œ agenci i nikt z nami konkurować nie może. Jedzenie na nazyfie podaje się pannżerom, £ 
obsługa na szyfie rozmawia po polsku Zajmujemy wię pasałerami calą drogę i ręczymy 
za zadowolenie. Nie kupujeie nigdzie szyfkarty. zanim do nas nie napiszecie, a zaoar' 
czędzicie wiele pieniędzy i będziecie nam wdzięczni. Piszcie zaraz po informacyć na 
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INTERNATIONAL SHIPPING OFFICE. 
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NEW YORK, N. Y. 
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Z OSAD POLSKICH. 


Z Buffalo, N. Y. 


Liczbę polskich adwokatów w 
grodzie bawolim powiększył p. 
A. Ruszkiewicz, który w tych 
dniach ukończył wydział prawny 
na uniwersytecie Cornell i to z 
odznaczeniem. 

— $atalnemu wypadkowi ule- 
uła Marya Buszyńska, zatrudnio- 
nę w Seattle Hotelu. Pracując 
przy maglu _ nieostrożnie, po- 
thwyconą została za ręce przez 
tryby, które też i zmiażdżyły jej 
takowe aż po łokcie. Dziewczyna 
nie chce się zgodzić w szpitalu na 
atmputacyę rak. chociaż lekarze 
twierdza, że jest to koniecznem. 

— Znany: w sferach związko- 
wych ob. A. Nowak, właściciel 
hurtownego składu paszy, wyje- 
chał w celu poratowania zdrowia 
do kraju rodzinnego. razem z żo- 
ną i jednym z synów. Jednocześ- 
nie wyjechał do kraju znany kn- 
piee w Black Rock, ab. W. Szcze- 
panik. 

— Michał Kowalak. Polak za- 
trudnionv przy zrzucaniu szyn 
żelaznych z wagonów, upadł tak 
fatalnie, że spadająca na niego 
szyna zmiażdżyła mu ułowę, po- 
wodując śmierć na miejscu. 

—' Jak stwierdzają gazety 
miejscowe, w uroczystości po- 
święcenia kościoła O. O. Franei- 
szkanów brało udział 10.000 naro- 
du. Ceremonii dopełnił biskup 
Rhode w asysteneyi księży. Ka- 
zanie wyyłosił ks. Cesary Tomt- 
szewski z Pittsburga. 


Z Baltimore, Md. 


Jak obiewaja wieści, pisemko 
miejscowe wydawane tu pod kie- 
rywnictwem p. Mirskiego, p. t. 
"Jedność", oparte na udziałach 
akeyjnych, przeszło na własność 


0. O. Franciszkanów. Główny za- 


rząd pisemka ma spoczać oheenie 
w rękach prowinevała O, Fudziń- 
skiego. Wiadomość ta potrzebuje 
potwierdzenia. 


+ *Z Castleton, N. J. 


Zbrodniezego napadu dokonano 
tutaj na Polaku. pracnjacym na 
farmie u Anglika C. M. Wine. 
Bandyci pobili i poranili owego 
Polaka tak. że musiano dokonać 
operacyi. gdyż mą on trzy wiel- 
kie dziury w ułowie. Czy chory 
rany te przeżyje, jest to rzecz 
wątpliwa. Drugi podobny wypa- 
dek wydarzył się w tutejszej ce- 
tielni. Murzyni popili się i pod- 
palili jeden dom, w którym znaj- 
dowały się pogrążone w śnie oro- 
hy. Cała lndność miejscowa wzhn- 
rzona jest tymi dwoma wypadka- 
mi. Nazwiska poranionego gazety 
nie owłosiły. 


Z Cleveland, O. 


Jak donoszą gazety angielskie, 
Związek Polaków w Ohio, nosi się 
z zamiarem pobndowania włashe- 
go domu i to znacznym kosztem. 
Do organizącyi tej należy 5.500 
członków. 

— Torem kolei Niekel Plate po 
moście na E. 37ej ul, przechodził 
Janowski. ehłopczyk 7-mio letni. 
Gdy znajdował się na połowie 
mostu spostrzegł z przerażeniem 
nadjeżdżający pospiesznie pociąg 
pasażerski. Śmierć majac przed 
oeavma, a nie mając żadnego 
miejsza na schronienie skoczył 
na położoną na dole obok mostu 
kupę starego żelaziwa. Uniknął 
śmierci pod kołami pociągu. ale 
spadając złamał rękę i noge i na- 
bawił się takich obrażeń we- 
wnętrznych, które o śmierć mogą 
go przyprawić. 

-- Wskutek eksplozyi gazu w 
pieen w Amerykańskiej drutowni 
przy Lakeside ave. N. E. Walenty 
Głoski |? z pn. 8209 Pułaski ave.. 
został boleśnie poparzony | poka- 
leczony cegłami wyrzuconemi 
wskutek eksplozyi. Wybnch hył 
tak silny. że zburzył część budyn- 
ku. w którym, mieścił się piec i 
wywrócił trzydzieści stóp wyso- 
ki komin. 


Z Milwaukee, Wis. 


Ośmnasto-miesięczne dziecko Jó- 
zefowstwa Pawlukowskich. zam. 
par. 911 Garden  uliea, spadło 
z okna drugiego piętra na chodnik 
i nie odniosło żadnych obrażeń. 
Dziecko siedziało na oknie, gdy 
w tym nagle się przechyliło i swo- 
im ciężarem wypchało siatkę i 
spadło na dół. Gdyby się tak za- 
biło. to rodzice byliby odpowie- 
dzialni za Śmierć dziecka, udyż 
nikt hez dozoru, dzieci na oknie 
nie sadza. 

— W ubiegły. poniedziałek w 
teatrze Pabsta odhyło się uroczy- 
ste zamknięcie rokn szkolnego 
rozdanie nagród akademii Mar- 
quette, Trzydziestu ośmiu studen- 
tom udzielono dyplomów z ukoń- 
czenia nank w rozmaitych specy- 
alnyvch kursach akademii. a we 
wszystkich nasi polscy młodzień- 
ey są licznie reprezentowani. 

Rozdano wiele nagród w posta- 


-j medałów i wstążek honorowych 


czyli “first honors”. 


Z Polaków otrzymali nagrody: 
list po- 
chwalny “first honors” w klasie 


Franciszek Komarek, 


pierwszej akademickiej A. 
Jakób Posański, list pochwalny 


Q. 


Bernard Kabeliński, 


giej akademickiej klasie A. 


ka. 


klasie uramatyki. 


ów: 


Józef Dozyński, Leonard Ga 


Schulz. 


nisławy Wojciechowskiej, 


1 do 14 lat więzienia. 


ule. jak twierdzą 
wskntek choroby sereowej. 


Z Michigan City, Ind. 
Wychodząca w So. 
“Polonja” ogłasza 
korespondencyę: 


ezom. 


szająeem widzieć ziomka, który 
tu u nas rósł, obchodzącego swoją 
rocznicę. 


szeć odgłos kapeli, Wyszedłszy na 
nię oblegniętą nieznanymi mi tłu- 


tuję się jednego z obecnych, eoby 
to oznaczać miało. Odpowiedział 
mi ów nieznajomy: Przyszliśmy 
z Fast Chicago, Ind., by złożyć 
hołd naszemu byłemu prohoszezo- 
wi za prace, za trudy nad dusza- 
mi naszemi. a szczewólnie przysz- 
liśmy podziękować ks. Bolee za 
jego kilkoletnią pracę w East Chi- 
cago, w czasie której dużo dla nas 
dobrego zdziałał. bo nietylko po- 
większył kościół. szkołę, dom dla 
Sióstr, ale w tak krótkim stosun- 
kowo czasie spłacił 14 tysięcy do- 
larów długu i jeszcze %2.100 go- 
tówki w kasie pozostawił, Żal 
nam, iż nas opnścił. dlatego przy- 
byliśmy tu. w tym dnin dlań uro- 
czystym wdzięczność mu naszą 0- 
kazać. s 
Dawni parafianie ks. Bolki z 
Jast Chicago, w liezbie około 200 
osób. przybyli do Michigan City 
z okazyi wyżej wzmiankowanej, 
z własną kapelą **Białego Orła”, 
licząca 18 mnzykantów. Przybył 
także Chór św. Ceevlii złożony z 
13 śpiewaków ze swym dyrycen- 


tem p. J. Głowaekim. Z Towarzy- 


stwa św. Michała Arch. i św. Sta- 
nisława było 28 reprezentantów. 
Księdzu Bolee wręczono kilka bu- 
kietów od różnych $owarzystw. 
a chór odśpiewał serenadę i dwie 
okolieznościowe pieśni. 

Ksiadz solenizant widocznie był 
wzruszony takiem przywiązaniem 
dawniejszych swych parafian, 
gdyż podziękowawszy wszystkim 
w słowach serdecznych, otworzył 
podwoje plebanii i zaprosił gości. 

O godzinie 3 po południu odby- 
lv się nieszpory, w których ucze- 
stniczyli wszysey goście z East 
Chicago, Po nabożeństwie wróco- 
no na plebanię, gdzie kapela 
* Białego Orła” przygrywała róż- 
ne utwory na cześć kapłana, któ- 
ry tymczasem mile rozmawiał z 
dawniejszymi  parafianujni, uści- 
suąwszy każdemu dłoń, 

Wieczorem o godzinie 6 ks. Bol- 
ka jeszcze raz podziękował wszy- 
stkim, a także ks. P. Budnikowi. 
oheenemu proboszczowi w East 
udał się na staavę kolejową, do- 
kad towarzyszył mu ks. Bolka. 


Tak to lud polski szanuje 
swych kapłamów. co najlepszym 
jest dowodem harmonii i zgody 
między pasterzem a owieczkami, 


-której nie zniszcza zakusy ateu- 


sZÓW. 


w klasie pierwszej akademickiej 


Leeonard 
Sarnowski, list pochwalny w dri- 


August Borowski, złoty medal 
w klasie pierwszej akademickiej 
w klasie handlowej drugiego ro- 


Jan Wojtal, list pochwalny w 


W kursie klasycznym otrzyma- 
l dyplomy z ukończenia study- 


piński, Edward Woźniak, lynacy 
Jauieki, Klemens Kamiński i J. 


— Proces Piotra Ciszewskiego, 
oskarżonego o zamordowanie Sta- 
budzi 
ogólne zainteresowanie. Ciszewski 
twierdzi, że nżył noża we własnej 
obronie. W ostatniej chwili dowia- 
dujemy się, że Ciszewski ùznany 
został winnym i czeka go kara od 


— Lekarz sądowy wdrożył Śle- 
dztwo w wypadku, śmierei Ma- 
ryi Łazewskiej. która powróciw- 
szy z pracy do domn, zmarła na- 
domowniev, 


Chicago 
następującą 


Ponieważ już dwa tygodnie mi- 
nęło od uroczystości która się od- 
była w naszej parafii, a nikt o 
niej wzmianki nie zrobił w na- 
szych pismach. — dlatego pośpie- 
szam nieco donieść z naszej okoli- 
ty. Od 10 maja br., mamy nowego 
proboszeza w osobie Wiel. Ks. Jó- 
zefa Bolki. Jest to kapłan bardzo 
popularny i znamy go wszyscy. 
boć nasz rodak, z naszej pochodzi 
parafii. Bardzo często przybywał 
też z pomocą poprzednim probosz- 


Dnia 26 maja, obchodził ks. Bol- 


ka swoją 10 rocznicę święceń ka- 
płańskich. Było to bardzo wzrn- 


W niedzielę zaś, 30 maja, o go- 
dzi 2:25 po południu dał się sły- 


ulicę, zobaczyłem już cała pleba- 


mami. Ciekawością zdjęty. zapy- 


Z Pittsburg, Pa. 

Ks. Jan Górzyński z Pittsburga 
wyjechał do Europy na trzy mie- 
siące wakacyi, Opuścił także Pitts- 
burg, udające się do rodzinnego 
kraju w celach matrymonialnych, 
znany ob. Leonard (ioleniewski. 


Z Philadelphia, Pa. 


Oryanizacya służhy kolei uliez- 
nej. zaopiekowała się rodzina Ja- 
ną Sudkowskiego, skazanego na 
rok więzienia za rzucenie kamie- 
niem w wagon tramwajowy, pod- 
czas istniejącego strajku. Unia 
wypłacać będzie tygodniowo taką 
sumę, jaka skazany zarabiał do- 
tychczas. 


Z Rankin, Pa. 


Aleksander Sikora, zatrudniony 
w fabryce drutu przypadkowo 
został pochwycony za szyję przez 
pętlicę drutową i zanim inni ro- 
botniey wstrzymali maszynę i u- 
wolnili go ze zwojów drutowych, 
nieszczęśliwy już nie żył, zadu- 
siwszy się. 


Z South Bend. Ind. 


Zapowiedziana uroczystość od- 


słonięcia obrazu  kongresmana 
Bricka, a raczej autentycznego 
opisu udziału Polwuków w South 
Bend, Ind. w agitacyi ku przepro- 
wadzeniu w kongresie St. Zjedn. 
rezolacyi o pobndowanie kosztem 
rządn pomnika Kazimierza Puła- 
skiewo, odbyła się w tyeh dniach 
nader uroczyście. Obraz przesła- 
ny zostanie do Chicago, do Mnze- 
um Zw. N. Pol. 


Służba kolejowa zabrała Ślota 
na tramwaj i przywiozła do na- 
szego miasta, gdzie umieszczono 
go w szpitalu Epworth. 

z 


Z Stevens Point, Wis. 


Piętnastoletni Benedykt Pie- 
chowski, syn pana Szczepana Pie- 
chowskiego z townu Sbaron, na- 
łożył dynamitu w kawał rury że- 
laznej a zapaliwszy lont, odszedł 
na odległość mniej więcej pię- 
tnastu stóp i czekał, co też z tego 
wyniknie. Dvnamit rozerwał rurę 
z taką siłą, że kawałak rury utkwił 
w ramienin nieopatrznego chłop- 
ca. Rodzice byli z nim najpierw u 
doktora w Rosholt, a we środę 
przywieźli go do Stevens.Puint w 
celu opatrzenia przez jednego z 
lekarzy tutejszych. 


Ze St. Paul, Minn. 


Podezus burzy na przedmieściu 
Howard, piorun zabił dziewięcio- 
miesięcznego Ignacego Siutkę, 
spokojnie śpiącego na ręku mat- 
ki. Matce nie się nie stało i dopie- 
ro w chwilę później spostrzegła, 
że dziecko nie żyje. Pioruny po- 
zabijały mnóstwo inwentarza, bę- 
dącego podezas burzy wepoln w 
pobliżu miasta. 


Z Toledo, Ohio. 


Adwokaci Michała Sobolewskie- 
go, uznanego winnym zbrodni 
morderstwa popełnionego na mał- 
żonkuch Kruegerach, starają się 
o konieczne wznowienie procesu. 
Sobolewski twierdzi stanowczo, że 
nie jest winien  zarzuconej mu 
zbrodni. Sprawą rodziny Sobolew- 


skiego, żony i dzieci, pozostawio-* 


nyeh bez środków do życia, zao- 
piekowało się Tow. Iobroczyn- 
ności. 

— Urzędnikami Związku Pola- 
ków w Stanie Ohio, na Sejmie, 
jaki się odbył w tych dniach w 
naszem mieście, obrani zostali: 
Prezesem T. Sosnowski,  kasye- 
rem Tomasz Rutkowski, a sekre- 
tarzem jeneralnym Bolesław Fili- 
piak. 


Jeleń w zaprzęgu. 

Prawdziwe oryginalne i nieco- 
dziwne widowisko mieli miesz- 
kańcy parafii Grassau w Austrvi 
górnej kiedy ujrzeli, jak pewien 
wieśniak, Lorenc Meier, przyje- 
chał do kościoła na wozie, do któ- 
rego zaprzężony był jeleń, udeko- 
rowany wspantałymi, rosochaty- 
mi rogami. Poczciwy Lorenz Me- 
ier w nader niezwykły sposób 
przyszedł do swego oryginalnego 
rumaka. Oto, gdy jego bydło pa- 
sło się w lesistych górach, do sta- 
da przyłączył się niepostrzeżenie 
wspaniały jeleń, i razem z bydłem 
szezypał trawę. Powtarzało się to 
coraz częściej, aż wreszcie miesz- 
kańca lasów nie można już było 
odegnać od stada. Zwierz zaprzy- 
jaźnił się z bydłem i zwolna oswoił 
się zupełnie. Gdy jesienią spędza- 
no stado do wsi. jeleńia odpędzo- 
no do lasu. Tego samego jednak 
wieczoru przybiegł on do obory 
Lorenca i nie miał zgoła ochoty 
usunąć się. Wobec takiego przy- 
wiazania zwierza. Meier dał mu 
przytułek, w stajni a następnie po- 
zaprzęgu. Próba powiodła się nad- 
spodziewaniej. Jeleń dał się spo- 
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stanowił spróbować jelenia do 
kojnie zaprządz do wozu i ciągnął 
jak najlepszy koń. Meier używa 
tego dziwnego rumaka do dziś 
dnia i budzi wszędzie, gdzie się 
pojawi wielki podziw. 

W urzędzie. 

Urzędnik do żyda: — Jak się 
nazywasz? 

— Jo! Zaraz... 

— No, tak ty... 
zwisko? 

— Zaraz... 

— Ależ gadaj, bo nie mam cza- 
SM: W. 
= Nyvr.. ZOE 

— Mój drogi, kpisz, czy co? Ja- 
kie masz imię? 

— Abrum, Ieko... 

— No, a nazwisko? 

— O jej!... Jo przecie powiem. 

— No, więc mów! 

— NV... Zaraza... 

— A niechże cię dyabli!... Ga- 
daj zaraz! 

Z JAJ e 
był! Zaraz! 

— Słuchaj trutniu! Każę cię 
wpakować do kozy, gadaj! 

— Zaraz! 

— Więc powiesz? 

— Co ja mam gadacz? Ja prze- 
cie gadam Zaraz! 

— A! to trzeba świętej cierpli- 
wości... Zaraz w skórę ci sypnąć 
każę jak nie powiesz.... 

— Pan sam gada co w skóre 
weźmie Zaraz, to pan wi, jak sze 
nazywam, po co pan pita? 

— Ależ, nie wiem... 

— No, jak pan wie komu dać 
w skórę? 


Jak twoje na- 


Żebym tak zdrów 


Jan Slot, rolnik z Terre — No tobie! i 
Coupee przechodząc przez tory — No, to jo sze nazywam Zaraz. 
kolei — międzymiejskiej South — Aha!... 
Shore najechany został przez — Ny tak... Abram Ieko Za- 
tramwaj. raz.... Co pan chee? 


LIST» POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną ma poczece w (Chleago prraz 
dwatyzonnie oi cznan (ch oglonzenia. t'o dwóch 
Ggyodniach bydą Odeałane do Wanklugtona, 
udaie bęuą otworzune I rmistczune. r 
5 Adamecz 8 417 Morara J 
14 Antolin Ś 476 Mysza P 
18 Andrzejak T 479 Nalepka A 
18 Antoniak J 480 Nalepka l 


„4 Bachara J 491 Nowak 
25 Bajza J SaB Olazewnki I 
26 Bak J R10 Oprzedek J 


516 Pawlis AM 
524 Pajak J 

595 Pawlowska U 
5277 Paradny 

544 Polanski W 
546 Potepa J 

553 Pociark M 
555 powyszynski I 
559 Przeklasa A 
562 Przybyła, P 
566 Puran W 

589 Pustelnik J 
374 Ratkowski R 
57h Rajda A 


27 Ralasa W 
28 Baltrowafi J 
3u Baron M 

15 Bawiec „M 

43 Rernas J 

52 Bizian W 

54 Blachaniec J 
64 Borkowski A 
45 Bruchac J 
71 Kryla 8 

8. Buczek S 

82 Buczek Z 

83 Bures J 


87 Bylinowski J. 600 Bozin I 
92 Chajnowski J BOR Rozek L 
95 Choregwicki J 607 uczak 


96 Cichorsk. M 
97 Cichorska A 
109 Czernecki A 
110 Czornia A 
111 Dabek T 


610 Rudy T 

612 Rygaslowicz J 
Ald Snkowicz M 
635 Rozurawna M 
GIA Serafin A 


112 Dabrowski J 656 Sihik J 
129 Domhrowski M 860 Kowran s 
134 Drzazga M 661 ura J 


135 Drziwicki M 
147 Duda K 

146 Dymbowaki W 
147 Dvhan 8 

14A Dvda R 

149 Dziadocz S 
150 Duledzina 8 
166 Filipian P 
178 Fryka J 


GGAfwrvny Ñ 
667 Blatka T 
ATA Rowa F 
BAA Rtahniak J 
6RT Mtadnickieki 8 
RRA Atanczyk R 
104 Anrawiea K 
709 Swarmowaka A 
1710 SŚwistkiewiez J 
177 Fujara J 712 Rzewezyk H 
1A2 Galowna 4 713 Rzakir Ñ ? 
183 Gaaiorek J 714 Rz zepanaki W 
Rrychawiaki 8 
1484 Gasiorawski T 110 Szy 


202 Gorecki J 720 Szpak A 


027 fBzmyd A 
A Wła K T24 Szunawikz F 


3 125 Rzvrukiwaz Fi 
231 Helzan K T26Sztenkowski A 
233 Hermanski J 731 Tatarnka A 

246 Hobrych A 722 Tarczynski A 
244 linszowski T 144 Tomezak W 
254 Iwinski J 174% Tekaryk W 
263 Jarosz W 


74A Tama S 
266 fankowaki M 149 Traczek J 
26A Janowski T 750 Trelka J 
270 Jawar A 


152 Tuma A 


271 Jelek J M Tua M 7 
283 Kacprowicz A TAN Wacek | 
285 Kad 1 A71 Wait W 
289 KEEA Fj 172 Wawarocka R 
201 Kalmowaki W 774 Waasielewaki J 


145 Wawrzuta R 
TTA Wasik T 4 
737 Wanicek_J 
178 Wasik W 

A01 WIIK M 

ROR Witanek T 

10 Wianliewski F 
R144 Wochelski W 
R15 Worniak T, 
A16 Wajciechowaki W 
ATA Wotoszyn M 
R21 Woranecki J 
R22 Waznicki A 
A24 Wroblewaki T 
R25 Wyhraniak W 
R32 Zaninaki A 
AII Zawsa A 

R34 Zaremha Z 
RIS Zawiła T 

ATA Zawada J 
RIN Zawiataska M 
AIA Zawila T 

A41 Zielonka A 
A442 Zinawska J 
R46 Zohawa J 


327 Kuzik J 

334 Kozlawaki 8 
3346 Knziecki R 

83% Kozuch K 

340 Krawczki W 
344 Krupinski J 
345 Krum J 

347 Krzak K 

R54 Kula J 

155 Kule » 

164 Kuska A 

362 Kurz K 

465 Kwapinski A 
370 Lazar J 

175 Lemanski K 
377 Lesniak M 

383 Lewandowski J 
386 Tipski A 
390.Lukanik A 

397 Lukaszewski A 
408 Maka W 

452 Michniewski A 
454 Mikulski K 

457 Mistak W 


M. ie 
Słuchaj! 
a 
Kto chce być sławnym mag- 
ikiem, lub nabyć Czarna ma- 
gia. Ksiązek, to proszę przys- 
łać swój dokładny adresi 2ce- 


ntowy znaczek pocztowy. : : 
rs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, III. 


M 


NOWE KSIAŻKI. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
W. Dyniewiez Publishing Co., do 
nabycia są nastepujące, nowego 
wydania książki: 


Część biedaka, humoreska przez Dama- 
stońnęltena" ROR" „WA W Set. 
Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hichens. Tłómaczenie 
z amgielskiego. Cena .. .. .... Set. 
Jak dusza nieboszczki chodziła, Powia- 
stka ludowa przez Bolesława Rybę 5e. 
Kasia z Chrzanówki. Powiastka ludo- 
maicena Ay eko ot. piSCE 
Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
nwierzył. Pocieszna powiastka osnuta 
na prawdziwem zdarzeniu. Cena .. 5e. 
Pan Damazy Kociubiński, dziedzic Ca- 
panowa, jako szach perski we Wied- 
niu. Komedya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jax. W tej ko- 
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przed-:tawienia. 50e. 


Poradnik gospodarski. Zbiór artykułów 


ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, zebrał dla pożytku na- 
szych farmerów W. Dyniewicz, za- 
wiera: 

Jak podnieść plon zboża, Ziarno do 
siewu, O oree, Szkodniki w szpich: 
rzach, Tępienie ostu, Na jesieni, Pie- 
Jęgnowanie inwentarza w ciepłej po- 
rze roku, Kiedy i jaw zadawać kar- 
mę krowom, Kilkakrotne dojenie 
krów, Słabe nogi u konia, Piasek dla 
drobiu, O wyrobie twarogu, Serek o- 
wocowy, Jak obchodzić się z mlekiem, 
Zapalenie śledziony, Jak zbierać owo- 
ce, Spadające liście, Slepota u koni, 
Złamanie rogu u bydła, Brak lasów 
| skutki tegoż, Brak mleka u klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś- 
windczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Rady dla ho- 
doweów drobiu, Kilka uwag o tucze- 
niu trzody chlewnej, Podbicie u koni, 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak pszczoły hodują nowe 
matki, Z hodwoli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak zu- 
żytkować zmarznięte okopowizny, Tę- 
pienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po- 
łudniowych, W jaki sposób gospodarz 
powinien walezyć z chorobą tuberku- 
liczną, Hodowla porzeczek į agrestu, 
Kaszel u świń, Leczenie skaleczeń 
kolan nóg przednich u koni, Przy: 
zwyczaić krowy aby pozwalały ssać, 
Wezesne warzywa, Kilka słów o sie- 
wie jarzyn, Wychów prosiąt, Przyja- 
čiel rolnika, Ochwat u koni, O chowie 
kaczek, Konserwowanie jaj, Sposób 
niszczenia mchu na drzewach owoco- 
wych, Do warzyw, które udają się 
nawet w półcieniu, Tępienie chwas: 
tów, O różnych waduch mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja- 
rych zbóż po powschodzeniu, Utrzy- 
manie bydła na pastwisku, By z krów 
był dochód, Badanie nasion pzry za- 
kupnie, Dojenie krów, Nieco o obcho- 
dzeniu się z inwentarzem wciepłej po- 
rze roku, Uwagi na czas żniw, Co 
powoduje zagrzewanie a nawet zapa- 
lanie siana, Korzyńci z wczesnej podo- 
rywki, SŚcierniska wcześnie przeory- 
wać, Zbieranie owoców, Jak skarmiać 
ziarno zbóż, Kolka u koni, Serek o- 
wocowy, O błędach w jesiennem i zi- 
mowem utrzymywaniu inwentarza, 
Gniazda węglowe dla kur, Po co da- 
wać obornik, Uwagi dla gospodarzy, 
Jak obchodzić się ze świeżo wymłó- 
conem zbożem, Tuczenie gęsi, Wybór 
miejsca nn pasiekę, Najważniejsze 
wskazówki dla gospodarzy, Dlaczego 
piasek, Przezimowanie gęsi do cho- 
wu, Jak zwiększyć ilość obornika, 
Kompost, Zakiszanie zmarzłych oko- 
powizn, Odżywianie ciała zwierzęce. 
go, Niszczenie grzyba domowego, Nie- 
urodzajność drzew owocowych, Liza: 
wka u bydła, Drobne wiadomości go: 
spodarcze, Zaparzenie plew i sieczki, 
Karma dla kaczek, Kości dla kur, 
Juk poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Swierzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na- 
rzędzi, Bydło w zimie potrzebuje 
ciepła, Jak poznać krowę mleczną, 
O pazczołach w styczniu i w lutym, 
O śniegu na ozieminach, Utrzymanie 
narzędzi w zimie, O wychowie prosiąt 
Sól jako dadatek do karmy, Grzebie- 
nie u kur, Środek na popękane i od- 
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie- 
które odpowiednie parze dla koni, O 
mleku, Kret, Jeszcze o krecie, Czyn- 
ności w pasiece na wiosnę, Jeż, Nie- 
toperz, Przycinanie i wycinanie ga- 
łęzi, Plamy z atramentu na drzewie, 
Niektóre roboty w sadzie, Porzucanie 
u krów, Jak przywrócić kolor pranym 
perkalom, Dynia jako pasza dla trzo- 
dy, Poronienie u krów, Liszaj u by- 
dła, Tuczenie trzody, Czarnina, My- 
dło do okien, Zupa z jarzyn, Czem 
się żywią rośliny, Siemię lniane, Uży- 
teczność pszczół, Uprawa grochu, 
Wiosenny oblot pazczół, Siew prosa, 
O chrabąszczach, O wpływie paszy na 
barwę mięsa i jaj drobiu, Nieco o 
cielętach, Woda dla kur, Brak chęci 
do jadła u świń, Zasilanie drzew owo- 
cowych, Czy jest włańciwem odsta- 
wiać klacz w 9 dniach po oźrebieniu, 
Jak zabezpieczyć od zabłocenia wodę 


3 BBGBOGOGOBYGOBB000800BB000050000568080 


KK eu 


Ù 
fj 


4 


przy pojeniu bydła, Zakładajcie kom: 
posty, Warunki otrzymania zdrowia 
koni, Rdza na jabłoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w dgrodach, O- 
chraniajcie pożyteczne ptaki i zwie- 
rzęta, O sprzęcie koniczyny, O ko- 


DOBRE RADY. 


Jak być pięknym 


kluszu, Kiedy i jak sprzątać siano, Jak wieć 

O zarybianiu małych jezior i stawów ŁADNE, BUJNE 
poztawionych upustów, Praktyczny a 

tani przynząd do filtrowania nie- WŁOSY, 


czystej wody, Kiedy i jak sprzątać 
zboże, Zniwo żbóż, Koszenie roślin 
pastewnych, Sposób leczenia raka na 
drzewach owocowych i obgryziozych 
drzew przez zające, Uprawa gruntów 
lekich, Wyrób wędlin, Bicie wieprzy, 
Patroszenie wieprza i przygotowanie 
do nadziewania kiełbaśnie, Ważność 
chowu kóz dla rodzin robotniczych, 
Rzepa ścierniskowa, Jesienna upra- 
wa łąk, Wyr(b wędlin, Konserwowa: 
nie mięsiw, Wędzarnie, Częste latowa- 
nie się krów. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, Cena ....$1.50. 


sa o o zn 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', a 


której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdyra domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave, Buffalo, N. Y. 


2 
Kto przyśle tę 
dziewczynkę i 5 dwu- 
. centowych marek, otrzy- 
ma nowy, najpiękniej- 
szy długi list — powin- 
szowanie do kraju, zło. 
| * tem 1 srebrem ornamen- 
||  towany, podwójnej war- 
2 tości. Piszcie, do kogo 
potrzebujecie list. Adresujcie: 


Wydawnictwo S. Zukowskiego 


410 Noble St., Chicago, I. .. 


Najlepszy środek na zatwardzenie, 
niestrawność, ból głowy, zapobiega He- 
moroidom, reumatyzmowi, cierpieniom 
nerek, kamieniom w pęcherzu Florence 
regulująca herbata. 


125] 


„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 


Jedyne w Ameryce pisme ilustrowana 
dla dzieci 


| 


Wychodzi ce drugi czwartek miesiąca 


| 

| 

| 

| Czy wiecie, że 90 procent chorób jest 

| spowodowanych przez złe działanie żo- 

|łądka? Od dziecka do starości zatwar- 

jęgzónie jest powodem wszystkich cho. 

| rób. Florence Regulating cherbata po- 

kosa wszystkim wymaganiom natury. 
Czyści cały organizm i usuwa powody 

chorób. Jest nieszkodliwa nawet dla 

s 

i 


Prenumerata roczna 81.35 
Dia szkół tylka...... 81.00 


W .Przyjacieln Młodziety" obok rôt- 
nejtreści artykulików, powlaatek, obras 
ków, wierszyków i dzielnego działu 
dla młodszych czytelników, lakcya po» 
mieczcza gry, Łabawy. nuty do śpiewa, 
komedyjki do odgrywania na acenie, rs- 
gadki i radania, za których wypracowanie 
najmniejszych dzieci; dobra w smaku CON CA 
i stanowczo skuteczna. Przyślijcie 12 e. 
za małą, albo 29 e. za dużą paczkę w 
pieniądzach lub w znaczkach poczto- 
wych. 

Adresujcia do Florence Mfg. Co. 
Brooklyn N. Y.. a natychmiast wyślemy 


[27] 


Adres Radakcyi I Administracyi: 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter ul 
CHICAGO, ILL 


paczkę na adres wskazany. 


Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w slynnym na cały świat pasia 
ogrodowym pod wialkim portowera miastem NORFOLK, VIRGINIA. Tan 


ule ma nigdy ostrej zimy. Czarną urodzajna ziemia uprawia 
"ię pa aly rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daja takie 
dochody, że łatwo dorobić sią majątku. Wiele polskich rodzin 

Piękne farmy ogrodowe razem z domem za $1,0W na 
roczne apłaty. 


I. HERC, DEPT, _ 2 CARLISLE STREET, NEW YORK 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO pame fa seme i 


ciarpięcaj na chore 
by kobieca 


Ju tam osiadło i dobrze wię im powodzi, 


Jaatam hohlatg. 
Znam kobieca uiarpienia. 
Wynalasłam lakaratwo. 

Poślę pocztą supełnie beaplatnie moje domowa 
leczenie katdaj cierpiącej na b 
przepisami uływanii 
biatoam a tem 
«órea, matae lub siostrze. Chae 
leczyć w domu bes pomocy lekarskiej. Mei 
kobiecych. Ja wiem, ia maja” 
two dumawe jest hezpiecznem | pewnem na 
Wrzódy, Opadnięcia Macicy, Nadmierna Wp- 

nja Peryodów, Uteryny ozyli Gruczołewych Wy- 
dzielin; takta na ból Głowy, Krzyśa I żelądka, prey- 
gniąbienia umysiu, nerwoweś!, melancholię, skiem- 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba as- 
rak f pęchęrza, spowodowane alahością właściwą ke. 
bietom. 

Poślę wam znpełną 10 dniową kuracyę aupałnia 
darmo, jako dowód, ha możecia się w domu wyleczy 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, te nie was to nie będzie kosztowalo, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli Bolie życzycie praadłużyć kuracyg, będzie was to koautowala ahe- 
łe 12 centów na tydzień, eryli mniej niż 2 centa na drień. Nia będzie wam to przesska- 
dalo w waszem zajęciu. Tylko pizyźlijcte mi dokladny swój adres, opiszcie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo adwrotnę pocztę. — Poślę 
wam takie awoją kuiążkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER*' s iluatracysmmi dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, | w jaki eposób możecie się la 
mu. Każda kobiete powinna tę kniążtkę mieć, 
""muaicie mieć operacyę'', wy mekao 
w domu mojem lekarstwem. Laczy eno miedych 

| marych. Matkom, eórkom dam dn wakarówki leczenia siq w domu a upławów, 
Bledniey i bolącege, a nieregularneg kowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, która wam 
ahqinia palacą i dewiodą, te ta Domowa Kuracya leczy wstalkia choroby kebleee | esyai 
je silnemi, rdrowemi i s iwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darma 
10 dniową kuracyę i kaląśkę. Piszcie natychmiast, bo mota tej aposchności jut się nis 
doczekacie. Adres: 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, ind., U. 8. A. 


decydawać. Tysiące kobiet wylecnylłe 
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Bądź. pewny, że przyjmujesz 
CZ890 Żątlasz. 


Zachwalanie tego ustalonego środ- 
ka domowego Dra Richtera 
PAIN.-EXPELLERU 
byłoby spóźnione. 


„, Cały ucywilizowany świat zna jego siłę wypędzania 
Bolu, usuwania Zapalenia i sprawiania ulgi dręczone- 
mu ciału przez to, że leczy Zaziębienie, Reumatyzm, 
Bol Lędźwi, Neuralgię i wszystkie cierpienia, mające 
się lcczyć zewnętrznie, 

Ale może nicjeden z Was nie wie, że to długoletnie 
i świetne powodzenie Dra Richtera *Pnin - Expelleru” 
Fpowodowało niesumienne osoby do wyrabiania podo- 
bnych mu środków. Chroń się sam przed oszustwem, 
zapewniając się, że butelka, ktorą kupujesz znajduje się 
w takim samym kartoniku, jak go przedstawia obrazek, 
znajdujący się obok niniejszego zawiadomienia! 

Nadewszystko patrz, żeby tam była "kotwica, 
ponieważ kotwica jest, dla Cicbie oznaką pewności. 
Sprzedawanie każdej mikstury jako ” Pain Expellcru”, 
nie mającej kotwicy, jest oszustwem i bezwstydna ma- 
nipulacyą w cclu wyłudzenia pieniędzy z Twojcj klesze- 
ni pod falszywymi pozorami, 

„„Kotwica''i wyraz „Pain-Exspeller'* są naszymi 
znakami handlowymi, Podług prawa nam przysługuje 
wyłączne ich używanie: 

Będziemy dalej walezyli przeciw rabusiom znaków 
handlowych z wszelką mocą, będącą do naszych rozka- 
zów, i prosimy o współpomoc dobrych ludzi w każdym 
miejscu. Oni taksamo sobie, jak i nam wyświadczą do- 
brodziejstwo, jeżcli stonowczo i zawsze odrzucą każdą 
imitacyę Dra Richtera 


„PAIN - EXPELLERU". 
Gdyby Wasz aptekarz nie miał go mieć, gdy zażą- 
dacie, piszcie do nas. Butelka 25 i 50 ctw. 
F. AD. RICHTER & CO., 
215 Pearl St., 


| 
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Dział Gospodarczy. 


Zwieszanie się gałęzi u drzew 
owocowych. 
Zwieszanie się gałęzi moż- 
na często zauważyć u takich 
drzewek owocowych, które 
były szczepione wysoko, w 
koronę, przeważnie u grusz, 


tworzących silne pędy. W 
tych wypadkach podkłada, 


nie, a w ten sposób 
się nieco nawozu pod korze- 
mając duży zapas soków, za- 
sila obficie oczka zrazowe, z 
nich wyrastają długie, cien- 
kie pędy ze znacznemi mię- 
dzywęźlami i małemi stosun- 
kowo liśćmi Z powodu, że 
pędy takie są wiotkie, nie 
mogą one wznosić się do gó- 
Ty, lecz zwieszają się na dół 
i tworzą korony płaczące. 
Tworzenie się gałęzi płaczą- 
evch jest niepożądane. Psu- 
ja się przez to kształty koro- 
ny i traci się rok czasu, gdyż 
powstałe gałęzie zwieszają- 
ce się, można dopiero w dru- 
gim roku zastąpić odpowied- 
nimi. Wczesne uszczykiwa- 
nie pędów zapobiego zwiesza- 
nin się gałęzi, lecz ponownie 
wywołuje powstanie licz- 
nych pędów bocznych cien- 
kich słabych. Zwieszaniu się 
pędów możma zapobiedz tak- 
że sztucznie przez nadanie 
im właściwego kierunku. W 
tym celu należy młode pędy 
zwieszające się, przywiązać 
do palikiw,  umocowanych 
do pnia, przyczem należy pa- 
miętać, aby pochylenie pali- 
ków do pnia tworzyło co 
najmniej kąt o 45.9. Przywią- 
zanie stopniowe trzeba pow- 
tarzać całe lato Przy końcu 
lata wierzchołki pędów nale- 
ży przyciąć, aby pędy prę- 
dzej i lepiej zdrzewniały. 
Pędy na drugi rok zwykle 
mniej się zwieszają, lecz mie 
należy na wiosnę stosować 
krótkiego przycimania. Krót- 
kie przycięcie nie zapobiega 
ponownemu zwieszaniy Się, 
leez może je tylko utrwalić. 
W takich wypadkach wy- 
starczy skrócić pędy zeszło- 
roczne do połowy. Z pozosta- 
wionych wyrosną pędy w 
kierunku normalnym, zbyte- 
czne z nich, po utworzeniu 4 
do 5 liści, powinny być usz- 
czyknięte, wpłyną one na 
wzmocnienie gałęzi podsta- 
wowych. 


Z innych wypadków zwie- 
szanie się gałęzi można zau- 
ważyć przy rozwoju ułom- 
nych szczepów w pierwszym 
roku. Gdy dziczki mają słabe 
lub uszkodzone korzenie, a 
odmiana na nich zaszczepio- 
na, z natury swej szybko ro- 
śnie, to pęd wydłuża się nad- 
miernie i nie jest w stanie 
trzymać się prosto. Paliko- 
wanie w tym wypadku po- 
maga do wyprostowania pę- 
du, jednak pozostaje on 
cienkim. Lepszym środkiem 
do palikowania jest staran- 
nv wybór dziczków, najlep- 
szych z dobrze rozwiniętymi 
korzeniami i posadzenie ich 
w szkółce na dobrej i dobrze 
doprawionej ziemi Jeżeli 
zaś wybór dziczków nie był 
odpowiedni i ze szczepienia 
już wyrosły pędy słabe, to 
dla wzmocnienia ich wzrostu 
należy grunt w szkółce zasi- 
lié obornikiem  przetrawio- 
nym i nawozami sztucz- 
nymi, a szczególnie superfos- 
fatem i saletrą chilijską. Dla 
osiągnięcia wzrostu prawi- 
dłowego drzewek, neleży je, 
po takiem znawożeniu, odpo- 
wiednio przycinać i pielę- 
gnować. 

Pielęgnowanie cielnych 

krów i jałówek. 

1. Karma powinna zawie- 
rać dosyć ciał białkowych i 
soli wapniowych. 

2, Powinna być treściwą, 
ale nie używaną w ilościach 
nadmiernych. 

3. To też dawać należy cię- 
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żarnym zwierzętom dobre 
siano, trawę, koniez w ilo- 
ściach niezbyt wielkich, nie- 
co Śruty zbożowej, otręby, 
także kiełki, słodziny |młóto| 

4. Unikać starannie wszel- 
kich błędów dyetetycznych i 
wzdęć. 

5. Jako napój do polecenia 
jest poiło z otrąb w małych 
ilościach, które działają lek- 
ko przeczyszczająco, dobra 
woda studzienna lub rzeczna 
byle nie za zimna. 

6. Stanowiska nie powinny 
być za krótkie, wtedy bo- 
wiem, zwłaszcza ku końcowi 
ciężarności, trudno zwierzę- 
tom wstawać, często upada- 
ja przy tem i mniej lub wię- 
cej się uszkadzają. 

Stanowiska powinny być 
także obszerne; jeżeli stano- 
wisko za krótkie i krowy z 
trudnością wstają, wówczas 
klęczą za długo nogami prze- 
dniemi, podezas gdy tył jest 
podniesiony. U zwierząt źle 
związanych daje to często 
powód do skręcenia macicy. 

7. Stanowisko nie powinno 
mieć zbyt wielkiego spadku, 
wówczas bowiem, w drugiej 
zwłaszcza połowie ciężarno- 
ści, zdarza się często opad- 
nięcie pochwy wraz z usta- 
mi macicznemi, szczególnie 
wtedy, gdy wiązadła macicy 
są osłabione, a zwierzętom 
podaje się beztreściwe poi- 
ła w większych ilościach. 

8. Stanowiska nie powin- 
ny być zbyt gładkie. Na po- 
dłogach gładkich cemento- 
wych zwierzęta ciężarne ła- 
two się ślizgają, upadają, u- 
szkadzają się i poraniają. 

9. Krowy powinny mieć 
zapewniony spokój na stano- 
wiskach i nie bvć niepokojo- 
ne przez zwierzęta obok sto- 
jące. 

10. Sciółka powinna zape- 
wniać krowom miękkie, ciep- 
łe i suche stanowisko i da- 
waó punkt oparcia przy 
wstawanin. Należy się 
strzedz dawać krowom cię- 
żarnym zamarzniętą ściółkę 
leśną. 

11. Nie zaniedbywać pielę- 
gnowania skóry, unikać przy 
czyszczeniu, uderzeń, bieia 
itd. 

12. Zwierzęta ciężarne po- 
winny używać ruchu; im 
więcej go w tym czasie uży- 
wają, tem lepiej i łatwiej się 
cielą. 

13. Bardzo do polecenia 
byłoby używanie pastwiska, 
byle niezbyt wytężające, je- 
żeli zwłaszcza ciężarność 6 
miesięcy trwa. Unikać jed- 
nak należy przy tem wszel- 
kiego ganiania, szczucia psa- 
mi itd. 

14 Umiarkowane użycie 
krów ciężarnych do pracy 
jest bardzo odpowiedne. 

15. Unikać należy zazię- 
bień wszelkiego rodzaju, np. 
wskutek pomieszczenia 
krów ciężarnych w zbyt zim- 
nych pustych stajniach, za 
długiego stania na targach 
w niepogodę itd. Nie dawać 
paszy zmarzniętej lub oszro- 
nionej i nie pędzić na za- 
marznięte lub szronem po- 
kryte pastwiska. 

16. Unikać _ wszystkiego, 
co może spowodować ucisk 
brzucha, albo silne wstrząś- 
nienie np. tłoczenia się do 
drzwi stajennych razem z in- 
nemi zwierzętami, ocierania 
się o odrzwia, skakania po 
grudzie, albo po spadzistych 
drogach itp. 

17. Nie dawać paszy ze- 
psutej, zapleśniałego siana, 
karmy pokrytej rdzą, opad- 
niętej śniecią lub sporyszem, 
spleśniałych _ albo zjełcza- 
łych makuchów, skwaśnia- 
łych słodzin itd. 

18. Około 6 tygodni przed 
ocieleniem należy krowy za- 
puścić. Jeżeli mleko nie che 
przyschnąć, zmywać wymię 
co trzeci dzień zimną wodą; 
w 10 godzin po obmycin trze- 
ba dokładnie krowę wydoić. 


Przy zmywaniu uważać, że- 
by się krowy nie przeziębiły. 

19. Jeżeli ku końcowi cię- 
żarności wyvmię jest bardzo 
nabrzmiałe, naprężone i bo- 
lesne, a sutki także obrzmia- 
łe i sztywne, zdoić nieco mle- 
ka i wysmarować wymię gli- 
cervną. 

20. Jeżeli w jakiejś stajni 
są często goraczki porodowe, 
albo jeżeli krowy są dobrze 
żywione, to wziąść je kilka 
dni przed porodem na dyvetę. 
Poleca się także dać im do 
karny kilka garści soli glau- 
berskiej. 

21. U pierwiastek dobrze 
jest w czasie trwania ciąży, 
często dotykać i gładzić wy- 
mię. Zwierzęta przyzwycza- 
jone do tego nie opierają się 
potem przysadzenia cielęcia 
do wymienia. 


Jak sprzątać koniczynę w 
mokre lato. 


Rozpacz ogarnia serce go- 
spodarza, gdy w czasie 
sprzętu siana, oziminy lub 
owsa, zaczynają padać usta- 
wieczne deszcze. Co to zgryzo- 
tv, gdy zachodzi obawa, aby 
urodzaj się nie zmarnował, 
gdy deszcze padają po kilka 
dni :7 rzędu. 

W taki czas otrzymanie 
dobrego siana staje się za- 
daniem nielada. Aby więc 
siano ocalić, wynaleźli ludzie 
dwa sposoby składania koni- 
czyny na polu, a mianowicie 
kopy i tak zwane babki. 

Suszenie koniczyny w ko- 
pach. Najbardziej  rozpow- 
szechnionem jest suszenie 
koniczyny w kopach, wyso- 
kich na dwa łokcie |4 stopy!, 
w dole zaś mających trzy 
stopy Śmedmicy. Nieduże te 
kopy mogą dostarczyć do- 
brego siana nawet podczas 
deszczu, o ile będą zachowa- 
ne następujące przepisy: 

1. Należy składać koniczy- 
nę już nieco przewiędłą, któ- 
rej nie zmoczyły deszcz ani 
rosa. Bardzo jest dobrze, je- 
żeli zaledwie co skoszona ko- 
nieczyna  przeleży na polu 
dzień lub półtora przy pięk- 
nej pogodzie, i zostanie raz 
przewrócona, lub tylko lekko 
soztrzęsiona zapomocą grabi 
bez przewracania. 

2. Trawę należy składać 
lekko biorąc niewiełkie ilo- 
ści naraz i bez ugniatania. 

3. Składać należy staran- 
nie czyli że kopa powinna 
mieć kształt prawidlowego 
stogu; nie może ona być 
skrzywioną lub mieć tępy 
wierzchołek, i pomimo, że 
trawa jest lekko złożoną, nie 
powinna się wywrócić przy 
pierwszym wietrze. W swo- 
im czasie kopy należy roz- 
rzucić i złożyć na nowo, ta- 
kie przekładanie tem jest po- 
trzebniejsze, o ile trawa była 
bardziej wilgotną przy skła- 
daniu; w przeciwnym razie 
trawa wewnątrz kopy może 
się zagrzać, spleśnieć i za- 
cząć gnić. Dla tej więc przy- 
czyny Źle jest składać trawę 
świeżą nie zwiędłą, a już z 
mokrą nie można tego robić. 
Deszcz nie może uszkodzić 
wewnąttz kopy koniczyny 
dobrze złożonej, która powo- 
li schnie nie tracąc swych 
pożywnych części. Gdy kopy 
nie zostały powtórnie prze- 
łożone, wówczas koniczyna 
wysycha z wielką trudnością, 
Czasem więc i dwa razy po- 
trzeba przełożyć kopy, za- 
nim staną się gotowe do 
sprzętu. Przekładają czasem 
siano dlatego, aby przyśpie- 
szyć wysychanie. 

Przekładając kopę, trzeba 
się starać przewrócić ją zu- 
pełnie na inną stronę. Robi 
się to w ten sposób: Wierz- 
chołek kopy zdejmuje się z 
alieco wyschniętej trawy, u- 
kłada się nową kopę, która 
powinna mieć w dole górne 
wanstwy mniej suche, daw- 
nej kopy. Jeżeli w kopach 
koniczyna okaże się na wpół 
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sucha, wówczas dwie kopy 
można złaczyć w jedną dużą, 
przytem należy brać trawę 
naprzemian, to z jednej, to 
z drugiej kopy. Przy prze- 
kładaniu trzeba brać trawę 
w niewielkieh ilościach, po- 
trząsając, jeżeli się pozlepia- 
ła, od leżenia. Na kilka go- 
dzin przed sprzętem, dobrze 
jest przewrócić kopy i roz- 
rzucić najniższą ich war- 
stwę. która zwykle jest nie- 
co wilgotną. 

Gdy deszcze są częste, bar- 
dzo trudno jest uchwycić ta- 
ką chwilę, kiedy skoszona 
trawa nie jest mokrą z do- 
łu lub z wierzehu, i takie ko- 
py rozumie się, muszą dać 
siano nieszczególne, a nawet 
całkiem liche. Sposób ten su- 
szenia nie zawsze daje się 
przystosować w gospodar- 
stwie. Z lepszym skutkiem 
udaje się wysuszyć w cza- 
sie deszczów koniezynę, skła- 
dając ją w tak zwane *'bab- 
ki”. Sposób to bardzo pros- 
ty: skoszoną koniezvnę zbie- 
ra się w pęki, przytem trze- 
ba uważać, aby trawa złożo- 
na była jak w snopie, wszys- 
tkie główki w jedną stronę, 
łodygi zaś wyrównane i nie 
poplątane. Gdy pęk koniczy- 
ny będzie tyle duży, że wyro- 
stek mógłby go objąć ręka- 
mi, wówczas trzeba go usta- 
wić w ten sposób, aby głów- 
ki kwiatowe były w górze i 
ażeby dolna część “babki”, 
była nieco szersza aniżeli 
górna. Sam wierzchołek po- 
trzeba nieco zakręcić, aby 
się trzymał. 

Koniczyna w babkach mo- 
że pozostawać do chwili 
sprzętu. Można również z ba- 
bek robić większe kopy, o ile 
koniczyna będzie już sucha. 
Babki szybko wysychają, al- 
bowiem wiatr je z łatwością 
przewiewa. W czasie pięknej 
pogody,  koniczynę w bab- 
kach prędzej można sprzą- 
tnąć, aniżeli przy innych spo- 
sobach suszenia; przy niepo- 
godzie zaś, babki nie ulega- 
ją zagrzaniu się, pleśnieniu 
lub gnieiu. Jedyną ich wadą 
jest to, że wskutek deszczu 
tracą nieco pożywnych czę- 
ści. Bywały wypadki, że się 
otrzymywało nie złe siano z 
koniczyny, którą moczył 
deszcz w ciągu sześciu tygo- 
dni. Co prawda, z wierzchu 
stała się ona nieco żółta, ale 
wewnątrz liście i kwiaty za- 
chowały swój zielony kolor. 
Najbardziej ucierpiała tra- 
wa, która się znajdowała 
najbliżej ziemi. Babki te, 
które deszcz najbardziej po- 
moczył, dały siano doskona- 
łe. Babki można robić nie 
tylko z wilgotnej, ale nawet 
z mokrej koniczyny i we 
wszelką pogodę. Nieraz się 
zdarza, że złożoną w ten spo- 
sób wilgotną koniczynę moż- 
na już sprzątać czasem suchą 
po paru godzinach. 

Można więc i w dźdżystą 
pogodę kosić i składać tra- 
wę.  Suszyć koniczynę w 
babkach można i-w piękny 
czas, w deszcz zaś jest ko- 
niecznem robienie babek. 
Wogóle lepsze jest takie sia- 
no, pomimo, że straci nieco 
ze swej pożywności, aniżeli 
kiedy będzie spleśniałe lub 
zgniłe, jak to może się zda- 
rzyć, gdy się sprząta innymi 
sposobami. Składanie koni- 
czyny w babki jest naogół 
tańsze, aniżeli suszenie na 
dragach, rusztowaniach itp. 


Dla naszych Gospodyń. 
KONFITURY. 
Poziomki. 


Wybrać funt dużych, nie 
przestałvch poziomek, zro- 
bić syrop bardzo gęsty z pół- 


tora funtu cukru, kto che, ; 


może wziąść i dwa; wrzucić 
poziomki, gdy syrop mocno 
się gotuje i jest już bardzo 


gęsty, trzy razy zagotować 
na mocnym ogniu, dosmażyć 
na wolnym 20 minut, nie 
dłużej, często  potrząsając 
naczyniem, żeby się ciągle i 
równie gotowałv. Gdy trochę 
przystyvgną, dopiero zlać na 
salaterkę, a na drugi dzień 
w słoiki: 
Pomidory. 


Sposób 1. Dojrzałe, czer- 
wone pomidory mpoprzekra- 
wać na wpół, wyrzucić pest- 
ki, skropić arakiem na 24 go- 
dzin. Na drugi dzień wziąść 
na funt pomidorów 2 funty 
cukru, zrobić syrop gęsty, 
wrzucić pomidory wraz z a- 
rakiem, smażyć jak zwykle 
póki syrop nie zzęstnieje, a 


na dosmażeniu wcisnąć sok. 


z jednej cytryny. 
Sposób 2. Pomidory bar- 
dzo jeszcze zielone. przekra- 
jać na połowę, wyjąć ziarn- 
ka, nalać zimną wodą i lek- 
kim ogniu zagotować; potem 
na senwecie porozkładać, aby 
woda ściekła. Odważywszy 
półtora lub dwa funty cukru, 
na funt pomidorów, zrobić 
z połowy ulep, na wodzie, w 
której się jedna cytryna w 
talarki pokrajana gotuje; 
gorącym ulepem zalewają 
się pomidory na całą noc, na- 
zajutrz smażą osypując dru- 
ga połowa cukru miałkiego. 
Pigwy. 

Pigwa jest to owoc z ro- 
dzaju jabłek u nas mało zya- 
ny, lecz bardzo powszechny 
na Podolu i Ukrainie: 

Obrane ze skórki, pokra- 
jane na ćwiartki gotować w 
źródlanej wodzie, aż zupełnie 
miękkie będą. Wtedy wyjąć 
ostrożnie na sito, osączyć z 
wody, zrobić syrop  biorąe 
półtora funtu cukru na funt 
owocu; na wrzący i dość gę- 
sty wrzucić pigwy, przesma- 
żyć kilka razy, ale nie długo, 
żeby nie stwardniały i wylać 
na salaterkę do ostudzenia. 
Łupiny można ugotować na 
tym smaku, w którym się £0- 
towały pigwv, a sklarowaw- 
szy i dołożywszy fumt eukru 
na pół kwarty soku, ugoto- 
wać z tego galaretę, która 
będzie ponsowego koloru, i 
robi się tak samo, jak z ja- 
błek. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel, Xemmana, 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony a reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Niaumanie| — Zaayłam herdaczna 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół | silny. Cacząłem już pracować, i dech 
dakota | kaazel, LEN mnia nie męcay. Po- 

taje na zawaze w j 
Box 205, Amibry, Penmsyjynnia o ann, 
Wyleczona po 6-ciu latach c 
roby niawieńcie, ból w krz ar En 

łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchii- 

na około kostek. 

Oien i d 
awiadowić oieble Ka. Dobrodilaju, łe" tuna 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat, a przez ten osas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ala 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem. aby list ten Bł opubuzowsny, 
aby ECU korzystać ci, którzy podobnie 
eierpią. 

Ja z toną | s dziećmi dziękujemy ai po 
stokroć razy a tak skuteczna lekaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
1 długiem życiem, abyá był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostaję a azacunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th St., Bt. Louis, Mo. 


D ARMO wyślę wam poueza- 
=  jąeą kmiążkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W rgłaszaniu się wymienić ''Gaze- 
tę Polską.'' 


DRA PIOTRA 


GOMOCOZO 


jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 
ale nie ma zastępstwa. 
Czyści Krew 
Regulnje Żołądek 


Pomaga Trawieniu 
> Działa na Wątrobę 
Działa na Kiszki Uśmierza system Nerwowy 


7 Ożywia, Wzmacnia i Posila. 
Wogóle jest to lekarstwo familijne w całem tego słowa znaczenia 
i powinno Bię znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom Bpecyalni agenci. 
AE PE żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 
właścicie i 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112-118 So. Hoyne Ave. CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek - 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni 
tylko 53.50 


Bnożanonk obrazek przedstawia bardzo piękny 

zegsrek, który utrzymuje dobry czas I jest średniej 

*wlelknńci. Pieniądze można nam przysłać przez 

Zdj Order, lub regiestrowany list na poniższy 
ros, 

Bpółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
gyłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że wwar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie:  Paścaszki, 
Braszki,-Kalczyki, Harmeniki, Skrzypce, Bary, Klarnety, Konar 
tyny, Mówiące marzynki, Brzytwy, Rewełwery, Nożyki, rezmalte 
Religijne przedmisty, Książki do nabezcótiwa It. d. Kto j-*2 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń * 5e 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass, 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają kolzje że azne. Dworee kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS. 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przedsiębioratwa amerykańskią 


Spółka | trudniące się wyrobam wódek, likierów i im- 
G i mych płynów, choąc zabezpieczyć sobie wy- 
Inkorpowana | roby przed naíladownictwem, poszukiwały ed 
ĘĄ | kilkunastu lat butelki, którejby po wypró' 
w Stanie New York, | tnieniu nie moins pe raz drugi napełnić. 
F K i! Próbowano różnych sposobów, lecz bea 
Kapitał wynosi | akrutku. 
W ostatnich h dokonał tego Polak, 
$100.000.00. : B; Btefan M. BETI: Paki AIEEE a 
t GD N. Za “yna arak A ZEE 
: AR i 1 t akonałym. te a firm 
Polskie Przedsiębiorstwo. ii REGEL Fi 0 sanie postanowiło na- 
5 Być i takowej atale używać. 
Równocześnie z uzyakani atentu zor- 
BUTELKA S 5 faris towareyatwe, Które aaiakorpowa 
raz zakorkowana, nie da się użyć 79 "a prawach Mu oda S u Rz em 
T u 
Li A | pa na Baifabie Botta os poatadowiło Sz: 


| budować własną fabrykę i w tym celu wy: 
© puściła w obieg pewną ilość akcyj pomiędzy 
olaków, po $10.00 każda. 
Chcac ten dobrze opłacający mię interes, 
w rękach polskich utrzymać, płuazowiema 
tyle tylka akcyj pomiędzy Polaków rorprse 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kos 
i troli. 
i W tym osln stawiamy Szanownym Roda 
|, kom propozycys nabywania A | skorzysta- 
nie se sposobności wstąpienia do Spółki, kt6: 
| ra w krótkim czasie da z włożonego kapiiała 
| olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazn, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski, 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- ` 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Dyrektorzy. 


Dr. C Bo MABEE 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u meżczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpi, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
esteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, e otrzymasz bezzwłocznie od- 
powieńź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co., 


1201 Adams st., TOLEDO, OH:0. Š PEN 
kz KIE IE LEE AEAEE RENNE M 


mm IC me PY FE R RK NA CA IK W SOW WE FCE W R WY M E RE a KI W KZ W A A” KU NK ZB W 
B. G. WERNICK, M. D. Ę. : 
Telefon 1955—1 Riehmond, 


POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. I 
259 HANOVER ST., BOSTON, Mass. 
ARES W AS LZ d WB WE YU SW SE S Oeon a 
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SIEROTKA. 
[Dokończenie. ] 

— (o mi tam po innem 
dziecku! przecież to nie bę- 
dzie moja Józia. Cudze dziec- 
ko nie zastąpi swojego; je- 
szcze gorzej mi z niem bę- 
dzie, bo ono ciągle będzie 
przypominało moje umarłe, 
i żal ciągły we mnie budziło. 
Nie! nie, ja nie chcę cudzego 
dziecka, ja Józi chcę! Józi 
mojej, co tam ra cmentarzu 
martwa leży... O! moje 
dziecko najmilsze! ukochana 
moja  Júzienka! — woła, 
nieprzytomna z żału kobieta 

I nie słuchając  mężow- 
skieh przedstawień, szlocha- 
jac wybiega z chaty... 

Biegnie biedna matka 
ścieżką wiodącą do ementa- 
rza, a łzy jak groch spływa- 
ja po jej bladej, wychudłej 
twarzy. Nie spotkawszy ni- 
kogo na drodze, dochodzi do 
celu, odmyka cmentarne 
wrota i prosto kieruje się do 
świeżej mogiłki, ukrytej za 
krzakami kaliny. 

— Józienko moja! Józien- 
ko! gdzież ty jesteś dziecino 
droga! — woła,  załamując 
ręce. 

— Ja tu jestem matusiu! 
— odzywa się słaby, drżący, 
ale radosny głosik, i z mo- 
ziłki podnosi się maleńka 
dziewczynka, _ przecierając 
zaspane oczy i wyciągając 
chude rączyny do skamienia- 
łej ze strachu i zdziwienia 
kobiety. 

Stoją tak parę chwil na- 
przeciw siebie; Wojciechowa 
z osłupieniem wpatruje się 
w bladą i od chłodu poran- 
nego zsiniałą  twarzyczkę 
dziecka. Zupełnie tak samo 
wyglądała jej dziecina, gdy 
ja do truenierki kładli, Jej 
Józia miała też takie same 


niebieskie oczęta. Co to jest? | zamiały 


Wojeiechowa pojąć nie 
może, co się z nią dzieje... 
Czyli to Józia wyszła z gro- 
bu na matczyne wołanie?... 
Co to za dziecko, tak do jej 
córeczki podobne?... Ten 


| sce, biegała po izbie!... toż- 


by łatwiej było znieść stra- 
tę innych... 

Czem by Pana Boga prze- 
błagać i na Jego zlitowanie 
zasłużyć? Trzeba koniecznie 
chyba wziąć jaką biedną 
sierotkę na wychowanie i 
tym miłosiernym uczynkiem 
zjednać sobie błogosławień- 
stwa Boże Tak radzi starsza 
pani; a ta ośmudziesięciolet- 
nia staruszka tyle już w ży- 
ciu widziała, i tak im życzli- 
wa... Jeszcze dziad Wojcie- 
cha był w Dąbrowie Wiel- 
kiej gajowym; po dziadku 
ojciec, a teraz on objał miej- 
gee. Dobrze mu się dzieje,— 
jeno dzieci się nie chowają. 
Aleć przecie młodzi oboje, 
on i żona, i zdrowi, więc da 
Bóg, odmieni się jeszcze... 
Dobrze radzi starsza pani. 
Trzeba pójść za jej radą, i to 
nie zwlekając długo... 

Tak sobie rozmyślał pocz- 
ciwy człowiek, gdy nagle się 
drzwi otwierają i zaczerwie- 
niona, zdyszana wbiega Ka- 
tarzyna, trzymając na ręku 
małą dziewczynkę. 

— Co to jest? czyje to 
dziecko ? — zdziwiony Woj- 
ciech. 

— To J'zienka! Józienka! 
— woła jakby nieprzytomna 
kobieta. 

Józienka ? jaka Józienka?! 
eo tv Kasiu  wygadujcsz? 
'Zkąd wzięłaś to dziecko? 

— Wyszła z mogiłki, na- 
zwała mnie matusią i wycią- 
gnęła do mnie rączki; patrz, 
taka sama bledziutka, jak 
| nasza, gdy w trumience leża- 
Ja: 

Zdumiony Wojciech słu- 
cha bezładnego opowiadania 
żony, a chociaż dobrze rozu- 
mie, że to nie ich zmartwych- 
wstała córeczka, że tu za- 
szedł jakiś na razie niezro- 
wypadek, — ale 
święcie wierzy, że łaska Bo- 
ża do ieh chaty przybyła z 
ta małą dzieciną. To też tak 
samo, jak żona, bierze Jó- 
zienkę na ręce. całuje, pieści, 
głaszcze i tuli qo siebie jas- 


sam wzrost, takie same wło- | ną główkę sieroty, przyrze- 


ski jasne, taka sama twarzy- 


kając, że ją będzie kochał, 


czka, schudzona i zbladła, — jak własne rodzone dziecko 


a przecież Józia umarła 


Wszak umarli nie wracają z | gdy Wojciechowa 


grobu... - Katarzyna wpa- 
truje się w to zjawisko, są- 
dząe, że lada chwila uleci do 
nieba i zniknie. Ale dziew- 
czynka nie znika, jeno wciąż 
spogląda na Wojciechową. 
Przywitała ją radosnym o- 
krzykiem, a teraz patrzy ze 
zdziwieniem i z nieśmiało- 
ścią, jakby niepewna, kogo 
ma przed sobą. 

Wreszcie z drobnych uste- 
czek, pobladłych z głodu i 
zimna, wybiega smutna, ża- 
łośna prośba: 

— Do matusi! ja chcę do 
matusi! weź Józienkę! 

Wojciechowa nie zdając 
sobie jeszcze sprawy z tego 
dziwnego wypadku, czuje, 
że jej serce żywiej uderza, 
że w duszy jakoś słodko się 
robi i coś popycha do tej ma- 
łej, rozpłakanej istotki. To 
też na żałosne wezwanie 
dzieciny, Katarzyna porywa 
ją w objęcia i okrywa poca- 
łankami jasną główkę, tula- 
cą się do jej ciepłej piersi. 

Po odejścia żony Woj- 
ciech, zgnębiony jej rozpaczą 
i własnem cierpieniem, nie u- 
krywał smutku, jaki przy- 
gniatał jezo serce. Grube łzy 
płynęły mu z oczu. Wpatru- 
jąc się w pustą kołyskę, my- 
ślał o tych drobnych dzie- 
ciach, któruch narodzenie 
witał z wielką radością, a 
które potem z takim ciężkim 


żalem w trumienkach wyno- | 


sił na cmentarz. Czyż zawsze 
tak będzie? czyż im już tak 
przeznaczone? czyż zawsze 
pusto będzie w chacie? czy 
mają wieść życie samotne aż 
do grobu?! O! gdyby to choć 
jedna, jedna dziecina im się 
chowała, kwiliła w tej koły- 


Jeszcze tego samego dnia, 
znalazła 
na cmentarzu dziecko, mąż 
poszedł zasięgnąć o niem ja- 
kiejś wiadomości. Niedługo 
potrzebował dowiadywać się 
ho ojciec chrzestny Józien- 
ki, zaraz po jej zaginientu, 
zmartwiony niedbałością i 
brakiem serca żony, poszedł 
sam szukać zbłakanej dzieci- 
nv, a przybywszy do kar- 
czemki, dowiedział się o wy- 
darzeniu, jakie podróżny 
karczmarce opowiadał. Za 
tym śladem udał się do wsi 
kościelnej i tam spotkawszy 
się z Wojciechem, dowie- 
dział się o losie  sierotki. 
Wojciech ani słyszeć nie 
cheiał o oddaniu dziecka, a 
Józienka zobaczywszy zna- 
nego **chrzestnego”, narobi- 
ła takiego wrzasku, że ani 
myśleć było o jej zabraniu. 
To też ojciec chrzestny zgo- 
dził się odrazu na powierze- 
nie Wojciechom dzieeka, a 
że był rzetelny i lękający się 
Bożego sądu, odesłał im rów- 
nież krowę, odzież, pościel, 
jednem słowem / wszystko, 
co do Józienki należało. 
Wprawdzie żona chrzest- 
nego nie pochwałała brnaj- 
mniej mężowskiej uczciwo- 


| ści. Ona zgadzała się chętnie 


na oddanie znienawidzonego 
dziecka, które weiąż po no- 
cach  płakało; leez dojma 
krówkę, porządną odzież i 
cały dobytek koniecznie za- 
trzymać chciała. Jednakże 
znając swego męża, upierać 
się takiemu żądaniu nie 
śmiała. 

I tak oto los biednej sie- 
rotki zupełnie się odmienił 
Wyrcałowana, wypieszczona, 
nakarmiona, czysto umyta i 
nbrana, jeszcze tego samego 


| 


wieczora spała w kołysce 
przy łóżku  Wojciechowej, 
naswywoliwszy się i nabawi- 
wszy do woli. Cały wieczór 
opowiadała swojej matusi, 
jak bardzo za nią tęskniła, 
oraz ile się nacierpiała od 
tej szkaradnej kobiety, żo- 
ny chrzestnego. Ale przecież 
Józienka wiedziała, że kie- 
dvś wróci do swojej matusi, 
do której śmiała się jeszcze 
przez sen. 


Upłynęło lat szesnaście, 
Wiełe rzeczy przez ten czas 
na świecie zmieniło się. Mło- 
de drzewiny wybujały w ro- 
złożyste drzewa, drobne 
dzieci zmieniły się w dorod- 
ną młodzież, starsze pokole- 
nie posiwiało i zgarbiało, a 
dużo-dużo mogił przybyło na 
enientarzu. W chacie Woj- 
ciecha, który przeniósł się 
do innej okolicy i gospoda- 
rzył na osadzie, spadłej na 
niego w spuściźnie po stry- 
ju, inaczej wszystko wyglą- 
dało, niż w owym dniu, w 
którym oboje tak gorzkie łzy 
wylewali po stracie czwarte- 
go dziecka. Teraz było tam 
gwarno i ludno Sam Woj- 
ciech trochę pochylił się, ale 
zdrów irzeżki pozostawał. 
I oto właśnie z wypogodzo- 
nem obliczem wstępował w 
zagrodę podwórka, wracając 
z pola, które z pomocą pię- 
tnastoletniego syna obsie- 
wał.. W izbie Wojciechowa, 
teraz już nie blada i zapła- 
kana, lecz dobrej tuszy z ru- 
mianemi policzkami niewia- 
sta, stojąc przy kominie, 
przyrządzała obiad. Dopoma- 
gała matce  trzynastoletnia 
dziewczynka, a troje młod- 
szych dzieciaków, oczekując 
powrotu ojca i brata, z łyż- 
kami w ręku figlowało i go- 
niło się po izbie. 

Pod oknem przy warszta- 
cie tkackim, zasnutym białą 
nicią siedziała dziewiętnasto- 
letnia dziewczyna i wpraw- 
ną ręką przerzucała czółen- 
ko. Jasne włosy,, gładko u- 
czesane, otaczały ładną twa- 
rzyczkę;  ciemnobłękitne o0- 
czy, wesoły na świat «pogla- 
dały, a kształtne i jak wiś- 
nie czerwone usteczka od 
czasu do czasu figlarnie się 
uśmiechały. Pracowała pil- 
nie ze spuszczoną głową, je- 
dnakże rzucając niekiedy 
spojrzenia w czystą szybę 0- 
kienka, umajonego zielenią 
rosnących w doniczkach 
mirtu i róż, a wtedy więcej 
od kwiatu rozkwitłezo przy 
niej liczko jej pasowiało: 

Wojciechowa z zadowole- 
niem z boku na nia spoglą- 
dała, również, jak i na dorod- 
nego chłopaka, stojącego pod 
okienkiem na podwórku z 
odkrytą głową i rozmawiają- 
cego z Wojciechem. Starow- 
na gospodyni zawczasu już 
rozważała, co na wesele bę- 
dzie potrzeba, aby ukochane 
dziecko przyzwoicie z domu 
wymrawić... 

I oto wkrótce nadszedł 
dzień, w którym najstarsza 
dziewczyna, ukochana Woj- 
ciechów Józienka, myła sto- 
łv, okna, sprzatała i stroiła 
izbę na jutrzejszą ucztę we- 
selną. Matka pakowała w 
jej skrzynie wyprawę całą; 
dostatnia odzież, pościel i 
spiżarniane zapasy, a Woj- 
ciech, który się jakoś zađu- 
mał, patrząc na krzątające 
się kobietv, ozwał się nagle: 

— Weźmiesz Józienko z 
obórki wiśniochę i jałowicz- 


kę od niej na swoje gospo- 
darstwo. 
— Tatusiu! tatusiu! — 


woła dziewezyna — co robi- 
cie? najlepszą krowę chcecie 
mi oddać i jeszcze jałówkę 
przydać, a sami tylko troje 
sztuk macie. Wszak Janek 
dostanie krowę od swoich 
rodziców, to będziemy mieli 
mleka do woli; dla mnie sa- 
ma jałowiezka wystarczy. 
— Zabierzesz  wiśniochę 


GAZETA POTSKA W CHICAGO 


wraz z jałowiezką, 
twoja własność. Tobie dosta- 
ła się krowa po twojej niebo- 
szezce matce. 

— Po nieboszczce matce? 
— krzyknie przerażona Jó- 
zienka, — a tocoł wszakże 
matusia żyją? 

— Dziecko kochane — 
rzekł wzruszony Wojciech, 
— czas już, abyś się dowie- 
działa, że nie jesteś naszą ro- 
dzoną córką, tylko sierotką, 
przyjętą po śmierci naszych 
dzieci dla uproszenia u Boga 
zdrowego potomstwa Tyś 
nam była pociechą w naszem 
sieroctwie; z tobą spłynęło 
na nas miłosierdzie Boże, 
dochowaliśmy się zdrowych 
i dorodnych dzieci; kochaliś- 
my też ciebie, jak swoją ro- 
dzoną, tak że nawet ludzie, 
ani ty sama nie domyślałaś 
się swego sieroctwa. Lecz 
jutro przy ślubie musisz się 
przedstawić pod swem wła- 
nem nazwiskiem, innem, niż 
moje; dlatego opowiadam ci 
prawdę, abyś nie zdumiała i 
nie zmartwiła przy świętym 
obrządku. Ale chociaż niby 
to nie jesteś naszem dziec- 
kiem, my zawsze cię uważa- 
my jako najmilszą naszą 
cówkę i zawsze kochać, jak 
rodzone dziecko będziemy, 
tak, jakeśmy cię do tej pory 
kochali. 

‘Dopiero Katarzyna opo- 
wiedziała zdumionej dziew- 
czynie całą historvę, jakto 
niegdyś idąc na grób tylko 
co pochowanej córeczki, zna- 
lazła Józienkę i wzięła ją za 
swoją. Wtedy dziewczyna 
padła w objęcia zacnej ko- 
biety, wołając: 

— Matusiu! kochana ma- 
tusiu! rodzona nie mogłaby 
mnie nigdy więcej od was 
kochać i lepszą być dla mnie. 


Przygody księcia perskiego. 
Niedawno bawił przez czas 
dłuższy w Warszawie wypę- 
dzony z granie Persyi książe 
perski Salar-ed-Doule. Księ- 
cia, który cierpiał za wolność 
w Persyi, - rozrywały damy 
warszawskie, chcące wysoko 
postawioną osoba  uświęcić 
swe rauty, przyjęcia itd. 

W grudniu roku zeszłego, 
książe opuścił niespodzianie 
Warszawę i wieści o nim za- 
ginęły; podobno mieszkał ja- 
kiś czas w Petersburgu, na- 


stępnie miał się udać 
d oma K-o Sh a haty 


nopola, gdzie miał oczekiwać 
na przebieg wypadków w 
swej ojczyźnie Tymczasem 
w Warszawie pozostali wie- 
rzyciele, od których książe 
za zaszczyt zjedzenia obiadu 
pożyczał dość znaczne sumy. 
Długi te, wynoszące kilkana- 
ście tysięcy rubli, dawane 
były na weksle z zabezpiecze- 
niem odbioru gotówki na 
przywiezionych z Persyi ko- 
sztownościach. Termin płat- 
ności weksli upłynął z dniem 
1-go maja. Wprawdzie książe 
zapytywany  telegraficznie, 
odpowiedział, że weksle zo- 
staną wykupione, niemniej 
jednak poza tem zapewnie- 
niem do tej pory gotówka nie 
wpłynęła, a oddane dla za- 
bezpieczenia gotówki koszto- 
wności umieszczone są w de- 
pozycie, tak, że bez wyroku 
sądowego ruszyć ich nie moż- 
na. 

Poza tego rodzaju opera- 
cyami finansowemi, książe 
pozostawił w Warszawie za- 
ległości natury poufnej. Oto 
— jak donosi jedno z pism 
warszawskich — przed kilku 
dniami do jednego z obroń- 
ców zwróciła się pewna da- 
ma, która prosiła znawcę 
prawa o radę w następują- 
cej sprawie. W październiku 
przejeżdżała ona ze Lwowa 
do Petersburga przez War- 
szawę, Dziwnym zbiegiem o- 
koliczności zatrzymała się na 
dwudniowy odpoczynek w 
hotelu Europejskim Tutaj 
właśnie na korytarzu spotka- 


bo to 


c: : 2» 
ła mieszkającego tam właś- ! 


nie księcia Salar-ed-Doulego. 
Ogni:ty książe zakochał się 
w pięknej podróżniczce, któ- 
rej zresztą widocznie pochle- 
biały książęce zaloty, gdyż 
przyjęła jego propozycyę i... 
zamieszkała w bliskiem są- 
siedztwie z dostojnym wy- 
gnańcem. Wprawdzie książe 
obiecał swej przyjaciółce, że 
wszelkie koszta mieszkania 
i ubrania i wogóle wszystkie 
od tej chwili wydatki ponosić 
będzie, niemniej jednak wido 
cznie w książęcej  szkatule 
były pustki, gdyż na najele- 
mentarniejsze potrzeby ży- 
ciowe dama nasza musiała 
zastawiać kosztowności, a 
nawet uciekać się do poży- 
czek od innych znajomych. 
Przed wyjazdem książe wy- 
raźnie zapewnił swą przyja- 
ciółkę, że przyśle jej z Pe- 
tersburga pieniądze Tym- 
czasem nieszczęśliwa ofiara 
książęcej miłości czekała na- 
próżno. Zgłaszała się co pra- 
wda dg konsulatu, przypusz- 
czając, że tam może książe 
kochanek skierował swą eks- 
pedvcyę pieniężną, ale na- 
próżno. Książe nie dał zna- 
ku życia, natomiast dagoman 
konsularny usiłował pocie- 
szyć nieszczęśliwą opuszczo- 
ną i oszukana kochankę ksią- 
żęcą. Ponieważ jednak po- 
cieszenia te z punktu finan- 
sowego nie dawały opuszczo- 
nej żadnej rekompensaty, 
dlatego też nieszczęśliwa 0- 
fiara perskich niepokojów 
politycznych wpadła w osta- 
teczną nędzę i zapomoc: 
wzmiankowanezżo adwokata 
usiłowała odebrać należne 
jej z procentami książęce ho- 
noraryum. Na razie poradzo- 
no jej, by się zwróciła do po- 
selstwa perskiego w Peters- 
burgu... To też zemściło się 
na niej robienie "perskiego 
oki 
| 
Co Anglia wydaje na zabawy 
sportowe. 

Zabawy mające na celu nie 
tylko miłą rozrywkę, lecz ta- 
kże i rozwój fizyczny uczes- 
tników, stały się już nieodzo- 
wną potrzebą całego społe- 
czeństwa angielskiego i bez 
nich przeciętny Anglik nie 
potrafiłby egzystować Zli- 
czyć sumę rocznych wydat- 
ków, poświęconym zabawom 
sportowym, prawie niepodo- 
bna nawet przy pomocy an- 
gielskich urzędowych dat 
statystyeznych, gdyż i te da- 
ty wobec olbrzymiego rozwo- 
ju zabaw sportowych nie me- 
gą być dokładne. 

W samym Lonlynie urzą- 
dzono 452 placów do gry w 
*Crieket'a”, 476 placów te- 
nisowych, 231 placów do pił- 
ki nożnej, 31 krokietów, 39 
do gry hockey, wieleż zatem 
musi ich być rozsianych po 
całej Anglii i Irlandyi. 

Pewien Amerykanin za- 
dał sobie jednak trudu wiele 
i w przybliżeniu starał się o- 
bliczyć w anilionach marek 
koszta urządzeń sportowych 
w Anglii i roczny wydatek 
Anglików, poświęcany wyłą- 
cznie na sporty. Więc wedle 
jego obliczeń w polowania 
włożono kapitał 81,340.000 
marek, a rezne koszta polo- 
wań przenoszą 162 i pół mi- 
liona marek, rybactwo po- 
chłania rocznie około 11 mi- 
lionów marek, wyścigi 201 
milionów itp. Jedną z naj- 
wyższych cyfr wykazują je- 
dnak gry piłki nożnej i kri- 
ket. Skąd wspomniany Ame- 
rykanin czerpał te daty, nie 
wiemy — lecz gdy się tylko 
przejrzy choćby sportowe pi- 
sma angielskie i czyta opisy 
zawodów, turniejów, wyści- 
gów, zapasów, polowań, gdy 
się widzi  ilustracye tych 
gier i zabaw, a uprzytomni 
sobie drożyznę Anglii, poda- 
ne cyfry nie wydają się za 
wielkie. 


KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej starość i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę *'* Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powiuna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 


H. 6. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


ne 
NA CHOROBY NFREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka a 
monl taką 
nazwę wy 
wystrzema!cie nię 


naśladownictw 


SANTA 


CAPSULES 


MIDY 


CI, KTORZY NIE umieją a chcą 
się nanczyć mówić, pisać i czytać po 
angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekeye wy- 
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz, 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 S. 
Ashland Ave., Chicago. Ill. Dep. G 25 


Introligatornia W. Dynlewicza, 
7 532 Noble st., Chicago, III. 


Na PRACE wa 
wszystkich aptekach. 


Przyjmujemy wszelkie kalą- 
tki do oprawy po przystępnej 
cenie, Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowledź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


FARMY NA SPRZEDAZ TANIO! 

W naszej okolicy można nabyć wy: 
korczowane farmy z budynkami po ce- 
nie od $25 do $35 za akier. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i **connty 
court”. Grunt jeet wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszcie 
do mnie, załączając znaczek dwucen- 
towy na odpowiedź. Adres: R. Jabłoń- 
ski Box 320, Iranhoe, Minn. 125] 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, eo oig dolega a staniesz aig w len 
aposóbh twoim włananym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, śline albo inna odlączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
sem, załączając równoczeńśnia trzy dolary sa 
egzaminacyę, a my odeślemy ai s powrotem 
wynik mikroskopieznej I chemieznej agzami: 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako teń poda- 
my zarazem przyczyny twej ehoroby jak 
z niej aię mozesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież aknieczne lekaratwo. 

Sztab naszego laczniezego zakładu akłada 
się z najstarszych i najpraktyczniejaaych do- 
ktorów, chomików i aptekarzy, wykantałco 
nych w najlepszych azkołach w Europie i w 
Ameryae, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy hurmbugn í gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nia laczymy 
apecyalnych cherób, ala watyatkia ehoroby 
waszego azczegilnego aystemu. 

Amara: Jas przysłać odłączenie wilgoci 
clala; 

Moez:  Napałnij jedną małą 2 unoyows 
butelkę a twoim macam, pierwszym adda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i edeślij 
do naa w małen pudełku akapressam a góry 


opłaconym. 
Slina: Napluj da małej szerokiej botelki 
wyplucia s piersi, zamknij karkiem i edeślij 


do nas w ten sam apoaób jak moca. Adras: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, III. 
i 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA_ 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORŻKIEGO 
WINA = = 


just kombinacyą wine z zio- 
łam! I dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 


POTRZEBA — młodych męż- 


czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara- 
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 


lub Cohoes, N. Y. |25| 


Opłaci siępisać do nas!! 


Kto chce kupić tanlo 
kalążki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub [nne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bū- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 
' JOB. KWABSNIEWSKI, 
654 Becher Bt. Milwaukee, Wis. 


AERE REEERE. 
g; Nowe wydanie Gry % 
æ Bardzo Wesołej i Za- z 
= bawnej dla Kółek To- 
s warzyskich 


s NIEBO 


©% z 32 obrazkami, druko- 
% wane na pięknym pa- 
% pierze, w dwu kolorach 
© — które trzeba same- 
% mu nalepić na tekturę, 
g.Cena 1. %4-7.A0' tte 

Nalepione na grubej 
tekturze, oprawne w 
im płótno, bardzo o- 
zdobnie i mocno wy- 
koúczone, Cena. .50 ct. 

Prześliczna ta gra 
powinna się znajdować 
w każdym domu, jest 
© bardzo pouczająca i za- 
% bawna. Od dwóch do 
% dziesięciu osób może 
% brać udział w tej samej 
© grze. Adresować. W. 
%  Dyniewiez Publishing 
g Co, 531 Noble St. 
æ Chicago, TH: 
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ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA. 


Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet. 


Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich atanów, a w 
szczególności dla kobiet naszych. Pod- 
ręcznik ten jest jednym z Łajlepszych 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto- 
wng znajomością rzeczy, przy uwzglę- 
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw- 
szorzędnych sił fachowych. 

Celein niniejszego dzieła jest poda- 
nia kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przeatróg, ału- 
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota. 

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia leez- 
nictwa w rodzinie, ze azczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa- 
nia dzieci. 

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj- 
wybitbiejszych lekarek, pani Anna Fi- 
scher-Ducckelimann, która na uniwer- 
sytecie w Dreznie otrzymała atopieśń 
doktora medycyny. 

Na jęyzyk polski przetłómaczyła tę 
książkę za specyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewaka, z 
współudziałem Dr. A. Czarnowsiego. 

Dzieło to, obejmujące 856 stron ču- 
iego formatu, ozdobione jest 460 ilu- 
stracyami oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracyi 
tych czytelnik doskonale wyrozumieś 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia. 

Dzieło to uderza praktycznością ukła- 
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodziuie przewodnik w wypadku cho- 
roby, a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie zdrowia, wreszgie we 
wszystkiem eo dotyczy urodzin dzie- 
eka i stanu matki, 

Każda matka znajduje w niem dro- 
gocenna informacye co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż. 
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar- 
skim dla panien dorastających, dla żon 
1 dla matek. 

Dlatągo *'Złota Księga Kobieca”” 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
kołn, szerząc światło i ulepazenia 
zdrowotne wrzędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie- 
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu. 

Cena 45.00, zpraesyłką 85.50. 


W. Dyniewicz Publishing Co. 
531 Noble str., Chicago, Il. 
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DEEGDEGRGG W 
NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 


CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


ee 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 

czonych. 


Napisała Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa. 
ma 572 stronie wiel- 
kiego rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 


SUORGRODUBODUOGOBDYGOGE 
UURZZRKUDRUGEGRROGODOW 


GOORUODECDGOGE 
A 
pa Tytoń!!! 

Kupujcie tylko nasze tytonie do pa- 
ścilenia, które co do smaku i nieszkodli- 
wości zdrowiu 64 uznane za najlepsze. 
Nasza sprzedaż jest wyjątkowo hurtaw- 
na, wobec tego ceny nadzwyczajnie ni- 
skie. Kto chce być naszym agentem, 
może mieć znaczny zarobek. Ceny na- 
sze wraz z przesyłką są następujące: 
Za 40 pudełek stosownie da jakości: 
42,00, 42,60, $3,00, 84.00. 40 Pudełek 
wyżej wspomnianych różnych gatunków 
$3,00. Próbnych 14 pudełek: 1.00. Ro. 
syjakie papierosy o długich tutkach 100 
sztuk 81,00. English-Aaiatie Tobaceo 
Co. Dept. B, 115 E. 7 str., New York. 
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DZIECKO , 


Lajosz Biró. 


Z węgierskiego thumaczył 
Czesław Łukaszkiewicz. 


— Sprzeniewierzyłem úu- 
rzędowe pieniądze... 

Kobieta zbladła. 

— Mam najwyżej cztery 
lub pięć dni czasu do uciecz- 
ki. Ucieknę. 

— Żona wyjąknęła wresz- 
cie: a 

— Może jest jeszeze jaki 
ratunek... Mój ojciec... 

— Niemożliwe. Suma ol- 
brzymia. przeszło sto tysię- 
cy. Jeszcze dziś w nocy wy- 
jeżdżam, Do Hamburga.... 
do Amervki..... 

— Jadę z tobą. 

Nagle twarz jego się roz- 
jaśniła, a w sercu pcczuł pe- 
wna ulgę. 

— Pozostało mi nieco pie- 
niędzy — mówił. — Jakżeż 
te będzie dabrze rozpocząć 
tam nowe życie... we dwo- 
je.... 

— We troje! 

Mężczyzna spojrzał zdzi- 
wisnv na żonę. 

— Przecież dziecko! — 
powiedziała. 

— Nie myślisz go chyba 
brać w taką drogę. Cztero- 
miesięczne dziecko nie wy- 
trzyma tak długiej podróży. 
Lepiej pozostawić je u mat- 
ki. 

—W takim razie i ja nie 
jadę: — odrzekła zimno. 

Mężczyzna począł ją bła- 
gué: 

— Moja slodka, najdroż- 
sza, jedyna!... 

— Nie, stanowczo nie! 

Wreszcie musiał się zgo- 
dzić. Wieczorem pojechali 
na dworzec, Ona z dzieckiem 
na ręku. 

Była późna jesień, mgła 
rozwlokła się po ulicach, a 
małe kaszlało bez ustanku. 

Nieodważyli się wejść do 
poczekalni. Wślizgnęli się na 
stacyę tuż przed nadejściem 
pociągu i szybko  wdrapali 
się do wagonu. Przedział, do 
którego wsiedli, mokry był 
od mgły i pełen swądu i dy- 
mu z cygar. Wsiadano i wy- 
siadano; wreszcie zostali sa- 
mi. 

Kobieta zajęła się dziec- 
kiem, mężczyzna zaś wygła- 
dał przez okno i drżał, ile- 
kroć do jego uszn doszedł od- 
głos kroków. A pociąg prze- 
dzierał się gwałtownie przez 
noe ciemną 1 mglista, 

Wagonów nie opalono wi- 
docznie. zimno więc było co- 
raz bardziej. Prźez każdą 
szczelinę wdzierał się lodo- 
waty oddech potwornej nocy 
a Uciekająca para drżała Tia 
eałem ciele. Dziecko nie prze- 
stawało kaszieć., 

Dniało już. Przemar znięci, 
bladzi i zdenerwowani Spo- 
gladali na siebie. 

— Dieko ma 
szepnęła. 

Na czole męża ukazały się 
ponure zmarszczki. 

— Gdyby można gdzie le- 
karza napotkać! — westch- 
nęła. 

— Idiotka! Dziecku nie me 
będzie. Daj mu piersi! 

Ogień wystąpił na twarzy- 
czkę dziecka. Gorączka i 
febra zmagały drobne ciałko. 
Malutkie wargi nie chciały 
się rozewrzeć. Powietrze nie 
dochodziło do płuc, 

—-Pójdę szukać lekarza! 
— zawołała kobieta ze łzami 
w oczach. 

Mężczyzna pochwycił ją 
brutalnie za ramię. 

Ani się rusz! Chcesz 
mnie zdradzić? Chcesz ich 
na ślad naprowadzić? 

— Ale dziecko jest chore! 
Czyż-nie widzisz jak cierpi? 

— Po co je brałaś ze sobą? 
Sama chciałaś tego! 

Zamilkła, Tylko ciężko fa- 
lujaca pierś i łzy, spływające 
z oczu. zdradzały jej boleść. 
Na jednej staevi pociąg za- 


febrę! — 


Pasaże- 


trzymał się dłużej. 
rowie pozasiadali ka stołów. 


Mężezyzna poszedł również 
do restauracyjnej pali, ko- 
bieta nie spuszczała z oka 
dziecka. Zasnęło 
gdy pociąg ruszył, unosząc 
ich coraz bliżej celu podróży. 

— Śpi... — rzekła ko- 

bieta. 
— No widzisz! 

Otuliła troskliwie malem- 
stwo i huśtała je ostrożnie. 
Mąż przymknął znużone 0- 
czy. 

Obudził go nazle przera- 
źliwy krzyk żony: 

— Umarło! umarło! już nie 
żywe! 

Mężczyzna wlepił oczy w 
twarzyczkę dziecka. Rzeczy- 
wiście. Dziecko nie żyło. 
Ktoś ciekawy podszedł ku 
ich przedziałowi. Prędko 
przytknął zawodzącej kobie- 
cie ręką usta i svknał: 

— Na miłość boską! Cicho 
już! 

Kobieta jęknęła, a 
zgrzytnał zębami. 

— Do stu piorunów! cicho! 

I wybiegł, aby uspokoić 
towarzyszów podróży, ja- 
kich wywabił na kurvtarz 
płacz nieszczęśliwej 

— Nie, nie się nie stało! — 
bąknął. Biedna chora histe- 
ryczka! 

Powrócił do żony, nie mo- 
gacej powstrzymać łkania, 

-- (zy nie przestaniesz? 
Kto ci kazał brać ze sobą te- 
go bękarta? 

Kobieta nieodpowiedziała 
ani słowa, tylko przycisnęła 
do piersi swój drogi ciężar. 

— Nikt nie powinien się 
dowiedzieć, że umarło. Mu- 
sielibyśmv je pogrzebać: 
przytem oględziny zwłok, po- 
lieya, paszporty — i zaaresz- 
towanoby nas na ostatku. 
Wieź zatem dziecko tak. jak 
dotychczas. 


on 


Znowu stacyva. Wsiadająi 
wysiadają. Mąż rozkazuje 
dalej półgłosem: 

« — Przykryj dziecku twarz 
i zajmij się nim tak jak gdy- 
by żyło! 

Usłuchała. — Przemawiała 
do dziecka najezulszemi sło- 
wami, a nawet udawała, że 
je karmi. 


Po długich, 
godzinach są 
Hamburgu. 


straszliwych 
wreszcie w 


— / dzieckiem nie może- 
my wysiadać, Należy je u- 
ukryć. 

Spojrzała na niego. 

— Prędko! włóż do tego 
kuferka! 

Złożyła ręce, jak do mo- 
, |dlitwy. 

— Tak musi być! — po- 
wiedział szorstko. 

Pociąg zwalniał. Za chwilę 
wjedzie już do hali. Pasaże- 
rowie, eo niecierpliwsi, po- 
wychodzili na kurytarze. 

Otworzył prędko kuferek 
i wyciągnął ręce po dziecko, 
ale matka trzymała je kou- 
wulsvjnie w objęciach. 

— Daj! — syvknał, zamie- 
rzając się z zaciśniętą pię- 
ścią. 

Jej ręce opadły, Porwał zi- 
mne zwłoki maleństwa, wło- 
żył do kufra i zamknął. W tej 
chwili pociąg stanął, a posłu- 
gacze wdarli się do wago- 
nów. Jeden z nich pochwycił 
ów kufer. 

Kobieta wyciągnęła bez- 
wiednie ręce ku niemu, ale 
mąż pociagnął ją za sobą. 

Wsiedli do wozu. 

— (dzie kufer? —szepnę- 
ła. - 

— Na koźle obok woźnicy. 

Niezadługo są już nad 
brzegiem: udając się wprost 

na pokład i pytają zaraz 0 
swoją kajutę. 


— Nie zapomnij o kufrze! 
— szepce znowu kobieta. 

— Już go niosą. 

Rzeczywiście kuferek u- 


wtteszcie, , 


stawiono w ich kajucie. Ko- 
bieta osunęła się na ziemię 
obok niego. 

— Klucz! Gdzie klucz? 

— Nie, jeszcze nie! Mógłby 
ktoś nadejść i zobaczyć. 

— Tylko na chwilkę... 

— Przed nocą nie!... 

Wyszedł na górę i rozglą- 
dał się po pokładzie, upatru- 
jąc jakiegoś samotnego miej- 
sea. Przez ten czas kobieta 
nie rusza się z podłogi i obej- 
muje ramionami kuferek. 

Parowiec już ruszał. Ko- 
menda, skrzyp belek, brzęk 
łańcuchów, plusk wody i o- 
kręt począł się wysuwać z 
portu. 

Mężczyzna ze:zedł do ka- 
juty. 

— Chodź jeść. 

— Daj klucz! 

Potrząsnął głową i poszedł 
3 do jadalni. 

Mijała zodzina za godziną. 
Kobieta nie ruszała się z ka- 
juty, mężczyzna chodził po 
pokładzie. 

Wieczór, Jadalnia i salony 
cpróżniły się zupełnie! pasa- 
żerowie udają się spoczynek. 
Pokład ciemny i opuszczony. 

Godzina dziewiąta. 

Dziesiąta. 

Jedenasta... 

Zeszedł do kajuty. 

— Wstań: teraz możemy 
je pogrzebać. 

Spojrzała na męża, jakby 
nie mogąc zrozumieć, o czem 
mówi. 

— Upatrzyłem 
skąd możemy niepostrzeżenie 
rzucić je do morza. 

Otworzył kufer. Wśród u- 
brań leżało zimne ciałko dzie- 
eka. 

Dzikie łkanie  wstrząsnę- 
ło piersią kobiety. Namiętnie 
przycienęła dziecię do siebie. 

—Prędko! prędko! naglił 
mąż. 

Ani się dł 

— Zostań więc! sam to za- 
łatwię. 

— Zostaw! błaga kobieta. 

Podniosła się wreszcie i 
poczyna się wspinać po scho- 
dach. Na pokładzie zupełnie 
ciemno. Mąż prowadzi ją za 
rękę, a ona tuli nieżywe dzie- 
cko coraz namiętniej i poz- 
wala wlec się ku baryerze. 

— Jesteśmy na miejseu!'— 
szepnął. 

Z dołu dochodzi rytmiczne 
stękanie maszyn i szum roz- 
pruwanych przez pierś okrę- 
tu fal morskich. Kobieta klę- 
ka: 

— INie rób tego! nie rób! 
Mężczyzna jes st wściekły. 
.— Chcesz więc, żeby nas 

schwytano? 

Ręce jej objęły dziecko, ni- 
by kleszcze żelazne, mężczy- 
zna musiał użyć całej swej 
przewagi fizycznej, aby jej 
wydrzeć małe zwłoki. 

"Udało się mu wreszcie. 

Za parę.sekund do ieh u- 
szu doszedł słaby plusk wo- 
dy. 

Kobieta upadła zemdlona. 
Mężezyzna odetchnął... ` 


Choleryna. 

Ta choroba przytrafia się 

w miesiącach letnich — głó- 
wnie z powodu jedze nia nie- 
dojrzałych owoeów lub ja- 
rzyn. Są przy niej ai 
silne pragnienie, wymioty 
połączone z kurczami, nad- 
zwyczajny ból żołądka i ki- 
szek, oraz  rozwolnienie. 
Najlepszem i najbezpiecz= 
niejszem lekarstwem jest w 
takim wypadku Severy le- 
karstwo na Cholerę i biegun- 
kę. Jest to niezawodny śro- 
dek dla dzieci i dla doro- 
słych. przynoszący szybką 
ulgę w kurczach, biegiumec, 
cholerze, kolkach, w choro- 
bie letniej i innych zaburze- 
niach żołądkowych. 
Cena 25 centów i 50 eentów. 
Sprzedawane przez wszyst- 
kich aptekarzy. — W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Io- 
wa. 


s 
miejsce; 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Pijana wieś. 

Niesłyvchane rzeczy opo- 
wiadają dzienniki rosyjskie 
o tem, co się dzieje w Błago- 
czyńsku, wsi położonej w po- 
bliżu Irkucka. 

Natura uposażyła miesz- 
kańców w zdrowie, siłę i 
chęć do pracy. Większość 
stanowią rolnicy, którzy 
przez dłuższy czas pracowali 
na roli, z lichwą się im wy- 
wdzięczającej. Wszystko to 
jednak znikło dziś jak sen. 
Dziś wszyscy piją na zabój. 
Piją starcy i dzieci, piją męż- 
czyźni,'a najwięcej kobiety. 
Opanowani szałem pijackim, 
włóczą się raz po raz do szyn- 
ku, niepodobni już dy ludzi. 

W domu prawie nikogo za- 
stać nie można; pełno nato- 
miast bezprzytomnych pija- 
ków po polach i szynkow- 


niach. — rozbrzmięwających 
najdzikszemi orsiami. W 
roku (ubiegłym poniosło 


śmierć skutkiem pijaństwa 
10 osób, które dniem i nocą 
leżały nieprzytonme po po- 
lach. Można sobie wyobrazić, 
jakie potomstwo wyrośnie z 
takich rodziców. Dzieci, któ- 
re gdzieindziej chodzą do 


‘szkoły, tu idyotowate, z ogłu- 


piałemi twarzam, albo wałę- 
sają się z miej:ca na miejsce, 
albo — rzecz  nieprawdopo- 
dobna — chodzą zataczając 
się z starszymi do szynku. I 
wszyscy to chłopcy i dziew- 
częta w wiekn od 8—10 lat. 
Ponieważ nikt się nie trosz- 
czy © niemowlęta, wymierają 
masami. I są rodzice. którzy 
nie mogą znieść płaczu dziec- 
ka, rozcieńczają mu mleko 
wódką, a wtedy dziecko za- 
sypia na dzień i noe, jeżeli 
nie na wieki. 

Gubernator irkucki, który 
się dowiedział o tych okrop- 
nościach i udał się na miejsce 
ażeby naocznie je stwierdzić, 
widział w 21 zazrodach wło- 
ściańskich niemowlęta w ko- 
łvskach, z smoczkami jak 
zwykle w ustach, z tą tylko 
różnicą, że w buteleczkach 
było mało, mleka, ale za to 
dużo wódki. 

Dzięki tym stosunkom, 
wieś zubożała oczywiście zu- 
pełnie, aczkolwiek według o- 
bliczeń zarządu akcyzy, jest 
w stanie wydać jeszcze 100- 
000 rubli rocznie na wódkę: 
Ale zato niema tu, rzecz 
prosta, ani szkoły, ani jedne- 
go zakładu dla chorych, któ- 
tymi wieś jest przepełniona. 
Ludność przyzwyczaiła się 


szukać lekarstwa w jednym 


tylko rodku, a mianowicie 
w spirytusie 90-stopniowym. 
Używają go też, ale we- 


wnętrznie, przy dyftervcie, 
ospie i przy innych choro- 


bach gorączkowych. Guber- 
nator w sprawozdaniu swem 
zaznaczył, że nie widział w 
całej wsi ani Kici trzeź- 
wego mieszkańca 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zsziębienia, jak katar, chore- 
by pluc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $1.00. Lekarstwo możra na 
być u: 


Kobolo Tonic Med., Co.. 578 N. Pau 
lina atr., Chicago DI. 


NOWE KSIAŻKI DO NA- 
BOŻEŃSTWA. 


PREMIE!! PREMIE!! 
Dla naprzód płatnych abo- 
nentów *'Gazety Polskiej”. 


W tych dniach odebraliś- 


my z Europy wielki zapas 
Książek do Nabożeństwa, 


które postanowiliśmy rozdać 
na premie, naprzód płatnym 
abonentom  **'Gazetv Pol- 
skiej” 

Kto więc zapłaci za ‘‘Ga- 
zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem 10c. na prze- 
syłkę. Jeśli książka wynosi 
więcej jak jednego dolara. 
resztę pieniędzy się dopłaca. 

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze- 
tę, a chcą skorzystać z po- 
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej. 

Książki także można na- 
bvwać za gotówkę. 


Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co- 
dziennego dla chrześcian katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzane brzegi i tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 314x5 Cena 55e. 

Aniół stróż, czyli książka do nabożeń- 
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę złości słonio- 
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c. 

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń: 
stwa, cprawna ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej, z wyzłacanemi insyg: 
niami na frontowej okładce, wyzła- 
cane brzegi z klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00 

Anioł stróż, albo książka do nabożeń- 
stwa codziennego dla chrześcianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu- 
Żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai- 
tych pieśni nabożnych, oprawna oz- 
dobnie w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskiem krzyża złotego na fronto? 
wej okładce, złocone tytuliki z kla- 
merką rozmiar 3.3-4x5 No. 480 B. 
Cena $1.50 

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń- 
stwa codziennego dla chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmnai- 
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 334X5 No. 
460, Cena,........ sirio run .$1.50. 

Anioł Stróż  chrześcianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż: 
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz- 
kich żali I pieśni łacińskich, wydanie 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny: 
mi wyciskami kolorowymi na fronto: 
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 3x5, No. 92. ceo- 
na a ss 

Anioł Stróż ..chrześcianina katolika. 
Zbiór modłów i' pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo- 
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża- 
li, oprawna ozdobnie w twardą skór- 
kę ze złoconymi wyciskami na fron- 
towej okładre, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
plei, ™ rozmiar 3%4x5, No. 40. ce- 
na $2.00 

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rszmyś- 
lanie na wszystkis dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski- 
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. Qs. cena $1.65 


Bóg 2 Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli- 
ckiegą. zawierający w sobie nabożeń: 
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii św., do Najświętszej Maryi 
Panny, do $więtych Pańskich, Modli. 
twy nu główniejsze uroczystości rocz- 
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta jest dla dzieci. Oprawne w skito- 
gen, czerwone ah | odda) tytu- 
liki i krzyże. No. 203. Cena.,,.. .10c. 

Brewiarzyk r R Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito- 
gen, czerwone brzegi i wyciskane zło- 
tem tytuliki. Cena............ 2.20 

Chwała Bogu, zbiór nabożeństwa kato- 
lickiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównemi pieśniami, oprawne ozdo- 
bnie w imitacvę kości ułoniowej. 
No. 93 cena 82.00 

Cicha Łza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni- 
eki. Oprawna w morokd cena 40e 

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modlów 
i pieśni, służących dla dusz poboż- 
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 314x5. Oprawne w 
cielęcą Skórkę, pozłacane  tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 10/40. Cena $1.83 

Cicha Łza chrześcianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie- 
miast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brzegi ze zlo- 
corymi tytulikami Cena $1.35 

<icha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, słfżących dla dusz poboż- 
nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła- 
cińskich, rozmiar 314x5. No 92, Opra- 
wna biało w imitacpę kości słonio- 
wej, z kolorowymi kwiatami i wyro- 
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
2 kościaną klamrą izłoconvmi brze- 
gami. Cena $2.00 

Cicha Łza chrześcianina katolika, zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nieszporów ła- 
cińskieh. Wydanie dla niewiast, opra- 
wna w twardą cielęcą skórkę, z wy: 
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for- 
mat 31:x5 cali, No. 40, 635 stron. 

Cena $2.00 

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz pohoż- 
nych z dodatkiem nieszporów i pie- 
śni łacińskich, rozmiar 314x5. Bar- 
dzo ozdobnie oprawione w aksamit, z 


krzyżem z kości i metalowymi orna- 
moentami, okute, z klamerką, pozłaca- 
ne brzegi. No, 26. Cena $2.00 
Dziennik, albo krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego, z dodatkiem pie- 
šni nabożnych, godzinek,, nieszporów 
i gorzkich żali, druk” wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerką i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 314x 
514. No. 279. Cena 75e 
Dziennik, albo krótki sposób nabożeń- 
stwa codr%nnego, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę ze złoconymi brzega- 
mi, wyciskami, tytulikiem i krzyżykiem 
rozmiar 31.x5!e cale. No. 416. 61.20 
Dziennik, albo krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star- 
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie- 
lęcą skórkę, puzłacane brzegi, tytuli. 
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we: 
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
514x051,. No. 460. Cena $1.95 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogenPz złoconymi brze- 
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 
Rozmiar 5x7 cali, cena 61.30 
Dunina, ksyzka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen z złoconymi brze- 
gami, wydanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7, Cena $1.30. 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików. ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło- 
conym krzyżykiem na frontowej o- 
kładce, tytulikiem, brzegami, z klamer: 
"ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, rozmiar 5x7 cali, cna $1.60 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików. ozdobnie o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż: 
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam- 
kiem. No. 6s. Cena 61.60 
Dunina, książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą skórę, z płasko- 
rzeźbami popiersia Zbawicieła i krzy- 
żyka z perłowej macicy i innemi or- 
namentanii, z dwoma klamerkami, zło: 
conym tytulikiem i brzegami, wyda- 
nie dla mężczyzn, rozmiaru 414x7 ca- 
li, No. 480. Cena £5.00 
Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci- 
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy- 
danie dla kobiet, Cena $5.0u 
Jezus, Marya, Józef, w mocnej i ład- 
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z Yosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie: 
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 
Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra- 
wie ze złoceniem i ozdobamń. oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłane dc kraju, gdyż jest cenzu: 
ra rosyjska. No. 6s. Cena $2.00 
Jezus, Marya, Józef, książka do nabo- 
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz- 
nej okładce frontowej wizerunek 
Chrystusa na krzyżu z perłowej ma- 
cicy, rozmiar Żx414. No. 465.  £8.00 
Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństwa, osobne wydanie dia chło- 
pców, mocno opraw”e w płótno. 20e 
Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew: 
czat. Mocno 97.awne w płótno. 20e 
Manna duchowna, albo nabożeństwo ka- 
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło- 
żył ks. Józeź Krośniński, mały format 
oprawne piało w czeskie *'chasta'7, 
z chromolitografami i obwódką złotą. 
Cena 20c 
Marya Nasza Pomoc, książka  modli- 
tewna ku chwale Bożej i czci Niepo- 
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawna w twardą cielę- 
e3 skórkę z'wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy- 
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena 82.40. 
Nowy Brewiarzyk Tercvarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami. 
Cena £2.00. 
Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
służący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 60. 40, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra- 
wna ozdobnie w skórkę cielęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami i złocony- 
mi brzegami, oaz nabijanymi na- 
różnikami metalowymi; format 314x5. 
Cena $2.25. 
Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż- 
nego ludu katolickiego rebar? ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena $1.25. 
Oltarzyk Polski katolickiego nabożeń- 
stwa, zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło- 
żył J. Chaciszewski. No. 6 8. Opraw- 
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze- 
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnie. Cena $1.25 
Panie wysłuchaj modlitwę moją, ksią- 
żka do nabożeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed- 
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy- 
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00 
Serca Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie- 
éni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielę} skórkę z wyzłacany: 
m: brzegami, tytulikami i z wycis- 
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowarego i z kla- 
merką, format 3x414, No. 465 
Cena 82.15. 
Serce Jezusa, nasze miłosierdzie, ksiaż- 
ka do nabożeństwa dla czeicieli Najst. 
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko- 
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielłęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser- 
ca Jezusowego na okładce, na wewnę- 
trznej stronie pozłacana płaskorzeź: 
ba Serca Jeznsowego; rozmiar 8-1 4x4 
3-4, No 2008. Cena $1.35. 


Skarb Duszy .Zbiór najlepszych nabo- 
żeństw i pieśni kościelnych; format 
$x4, No. 92, oprawne biało w imi- 
tacyę kaści słoniowej, z kolorowy- 
mi kwiatami z wyrobami z perło- 
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami 
Cena $1.60. 

8karb Duszy. Zbiór najlepszego nabo- 
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, z 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x414, Cena $1.00 

Skarby Niebieskie, czyli książka do na- 
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone brzegi, tytulik i wyciski na 
frontowej okładce, z wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma- 
cięy na wewnę:rznej stronie fronto- 
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x4}; cala, No. 465, Cena $2.25. 

U stóp Jezusa, książeczka do nabożęń- 
stwa, zawierająca modlitwy na naj- 
ważniejsze uroczystości kościelne, for- 
mat 215x31a, oprawna ozdobnie w 
miękką ciefęcą skórkę z wyzłacany- 
mi ornamentami na okładce, tytulika- 
mi i brzeganu „ z klamerką. No. 463, 
Cena 62.00. 

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai- 
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko- 
liczności kościelne całego roku, > 
prawna ozdobrie w miękką skórkę,” 


z wyzłacaymni tytulhkami, wyciska- 
mi na okłnde» i brzegami. No. 416. 
Cena $1.50. 


Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny, 
z różnych nabożeństw uwitv. Rozmia- 
ru 5xi5, cali. GIN stronic. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, e wyrobami mosią- 
dzy i perłowej macicy, z złoconemi 
brzegami i tytulikami. z klamerką w 
pudełku mwyściełanym. No. 430. 

Cera £1.95. 


Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frontowej 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00 

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymsko-kato- 
lików, z dodatkiem pićśni. No. 68. 
Rozmiar 3x4% cale, Oprawne w ski- 
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 5%. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 

` stwa codziennego dla rzysmko-katoli- 
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie  izłoconymi brzegami, No. 
r211sk. rozmiar 31ux4. Cena 30e 

Wyborek, czyli kyótki sposób nabo- 
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka- 
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x41% cala. No. 89, oprawne bialo w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska- 
nymi wyrobami izłoconymi brzega- 
mi. Cena 50e. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymako-kato- 
lików z dodatkiem pieśni.  Rozmłar 
3x41,, No. 82. Oprawne w im, kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25 

Wyborek modłów i pieśni dla katoli- 
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej nżywanych 
pieśni, oprawa ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba: 
mi, złocony tytulilą brzegi i klamer- 
ką. No. 480 Cena $1,40. 

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń- 
stwa codziennego dla rzymsko:katoli- 
ków x dodatkiem pieśni. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 
lowemi obiciami i klamerkami. Rog- 
miar 3x41-4. No. 20 Cena £2.00. 

| BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 

Testamentu, wydanie kompletne na. 

język polski przełożone przez ks, Ja- 

kóba Wujka i wydane w Krakowie 

1599 roku. 

Cena Biblii, 3 tomy. .. $12.00. 


UWAGA. Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki- 
wanej i tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdria nie 
można nabyć, tylko n nas, gdyż po- 
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmnje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie- 

|. rze, oprawne ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce. 


CANTIONALE Eccesiaticum, książka 
dla księży i organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litania itp po ła- 
cinie i po polsku z gutami, używa. 
nemi do obrządków kościoła kato-- 

w ciągu całego roku, ratwic:- 
dzona przez władzę kościelną, wyda- 
nie najnowsze, drukowana tdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie- 
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzłacanemi tytulikami i brzega- 
mi. Cena $1.50 


COFFINE. Ksiażka do oświecenia í 
zbudowania duszy  chrześcijańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek- 
cyi Ewangelii na wszystkie niodzie- 
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i grunto- 
wnem wyjaśnieniem roku kościelne- 
go, najgłówniejszych obrzędów ko- 
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego i dla chorych, drogi krzy- 
żowej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czeczonych mianowicie przez 
lud polsko-katolicki. Z  licznemi o- 
brazkami i litografiami. Cena $2.00. 

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasne objaśnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opracował ka. 
prob. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdob- 
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o0- 
kładki, ozdobiona licznymi rycinami. 

Cena $7.50. 

Nauka Wiary i Obyczajów Kościoła 
Katolickiego. / Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. 1 Ojców Kościołą i przykła- 
dami gz, życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier- 
drona i polecona przez 24 książąt Ko- 
cioła i ozdobiona 10 kolorowymi prZe- 
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry 
cinami. Format duży, albumowy, opra- 
wa elegancka, stronie 1238. Dzieło 
to składa się z trzech części i zawie- 
ra w części I naukę o wierze, w czę: 
ści II nauk, o przykazaniach, w czę- 
kci III naukę o środkach łaski. Ksią- 
żka ta znajdować się powinna w ka- 
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 
naukę i pociechę r" każdej potrzebie. 
Cena całego dzieła oprawnego w płó- 
tno angielskie, z złotymi wyciskami. 

Cena $3.50 
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POSZUKIWANIA. 

POSZUKUJE swojego brata przeby- 
wającego od trzech lat w Chicago. po. 
chodzi z Gulievi, wsi Lipowej. Ktoby 
o nim wiedział, lub on sam, niech się 
zgłosi na adres: Jan Jukubiee, Coleman 
Alta, Canada. eż 


"POSZUKUJE Walentego  Wardska, 
kzóry przebywał przeszłej wiosny we 
Fiat River. Mo. Ktoby o nim wiedział, 
lub on sam, niech się zgłosi pod adres: 
Stonly Weldyny, 1613—17 thave Roekoe 
ford. III. 126! 


SZUKAM smteligontnych w iana 
ZA WYSO: 


koliey obcznanych agentów 

kim komisowem. Adres: B. Sułkowski 

and Co., 22 Belmont, Ave, Newark, 
£9] 


D 


e 

KANCELARYA adwokacko-rejental- 
na, w której zatrudnia się najsławniej- 
szych prawników z Austrvi i Rosyi, 
jak również posiada swych zastępców- 
adwokatów w głównych miastach i są- 
dach w Galicyi, Russko-Pblskiej i Lit- 
wie, przeprowadza wszelkie sprawy s} 
dowe. gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju. Wyrabia 
wszelkie dokumenty pełnomocnictw, 
<'dowierennosti"”, kontrakty z poświad- 
dezeniem konsularnem. Wszystko wy. 
konywamy najakuratniej, sumiennie i 


„nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 


Wszelkie porady ndzielamy natychmia- 
stowo. Listy adresujcie: Andrzej J. 
Neubauer Biuro adwokackie, 974 Man- 
hattan ave., Brooklyn N. Y. jes] 


VIVAT PANOWIE! NIECH ZYJE 

KONKURENCYA I CZYTAJCIE I 
KORZYSTAJCIE! 

$20 SZYFKARTA do KRAJU $20 

. NOWY FAJT KOMPANICZNY! 

SZYFY TURYSTOWE, EXPRESO. 
WE: CENA SZYFKARTY 20 DOL.! 
SZANUJCIE PIENIĄDZ! TYLKO U 
NAS! PISZCIE ZARAZ! WYSYŁAJ- 

CIE ZADATKI! 

KTO TERAZ JEDZIE DO KRAJU? 
Niech nie płaci więcej jak tylko 20 dol. 
za szyfkartę! Tyle się teraz należy! 
TYLKO U NAS! Szyfy ekspresowa z 
krótką jazdą na wodzie, cena ważnana 
następujące dnie: na 26:go czerwca, na 
3. 17 i na 31 lipca. Kto nam wyśle za- 
datek 3 dolary, temu - zahezpieczymy 
miejsce na jednym z powyższych tury-- 
stowvch szyfów po cenie za szyfkartę 
20 dol Wszelkie wygody. Czystość.. mta- 
ranność, opieka, osobne pokoje, elektry- 
czne oświetlenie, dobry domowy wikt 
podawany do stołu. kąpiele, łagodna u- 
aługa itd. Pilmie czekamy każdego na 
dvpie. adprowadzamy wraz z bagażem 
na mvf. Nocleg w własnym naszym do- 
mn. Korzystajcie! Będziecie zadowoleni! 
Piszcie zaraz do naa o bliższe informa. 
eve! Nie dajcie wę odgrażać! Naaz a- 
dres: THE EUROPEAN TRANSFER 
CO. INC. 23—25 MONTGOMERY ST. 
JERSEY CITY. N. J. Od Jersey City 
do New Yorka kosztuje jazda 3 centy. 
Nasz ofie jost blisko szyfów dla za. 
amzczędzenia trndów pasażerom .] 
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WE 
BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Austrrackiej wy- 
rabia: uwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń. kontroli wojskowej i nsente- 
mje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzef I. Neubauer, Biuro 
Wojskowe 974 Manhattan sre. Broo- 
klyn. N. Y. [28] 


POTRZEBA młodego inteligentnego 
człowieka w latach od 20 do 35, włada: 
jącego poprawnie językami Polskim i 
Niemieckim, do objęcia stałej poundy 
kamvera w biurzo firmy fabryczno-im- 
portacyjnej w Seattle, Wash. Penfya 
dobra, doświadczenie fachowe niewy- 
magalne. Kavdydat obowiązany 
jest ulokować w akcynch korporacyi 
od $500 do $1009, zagwarantowane ma: 
jątkiem tejże i zwrotne na żądanie. 
Chętnego i enengicznego człowieka 
cz-ka tu na zachodzie świetna przysz- 
łość, Własnoręczne oferty nadsyłać 
bezwłoczie z wymienieniem obecnego 
lub dawnego zajęcia, jakimi językami 
kandydat włada, dobrze, czy średnia, 
wiek i czy kawaler czy żonaty: do E. 
T. Schoff, Attorney at Law, Pioner 
Bldg., Seattle, Waeb. 127 


= 

CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i jnwentarzem na dogod- 
nyeh warunkach, pisz do: J..Kwaśniew: 
ski, 654 Becher str, Milwaukee, Wis. 


[x] 


KONSUL podpisuje u mnie sporzą- 
dzane wrzełkie akta prawnie notaryal. 
no i adwokacko sądowe Załatwiam 
eprawy wojskowe i bankowe, eprzeda- 
ję szyfkarty, majątki i spadki kupu. 
ję. Pod kaucyą wysylam pieniądze, 
Sułkowski and Co, Beluwut Ave., 
Newark, N. J. 128 | 


e: 

FARMA NA SPRZEDAZ, bardzo ta 
nio: Mam dobrą: 320 akrową farmę i 
aprzedam ją tanio tylka 3 mile od 
miasta i kościoła i są na tej farmie 
wazyntkie nowe budynki, jako to, dom 
mieszkalny — stajnia, 2 epichrz, stud- 
nia z pompą i wiatrak. Ziemia jest 
u:pdzajna, klimat zdrowy. Tak kij 
by miał zamiar kupić dobrą i tanią 
farmę, niech się zgłosi pod adresem: J. 
Bieniek, R. D. R. 2. Colbey Kana. [28] 


Z A 
FARMA na sprzedaż, anajduje się w 

Minnesocie w powiecie Pan. Co. mię. 

dzy Duluth, Minn. i St. Paul, Minn. 

Na farmie znajduje się pokład że- 
laznej rudy. Zawarłem kontrakt tam. 
tego rokn na dwa lata za 11 tysięcy do- 
larów. 

Jest tu klimat dobry i ziemia uro- 
dzajna i wszelkie gatunki zboża tu się 
rodzą. Pół mili do miasta, jest Kościół 
Polaki į ezkoła. Roli uprawnej jest 30 
akrów i ly akrów wyhornej łąki, 31 a- 
krów pastwiska. poroałego ,twardem 
drzewem. Potok obfituje w ryby i dzi- 
kie kaczki. Grunt jest spadziaty i uro- 
dzajny. Jest 5 krów, 2 kanie i źrebię, 
świnie, gęsi, kury. budynki dobre, z po- 
kojami na dole i dwoma na górze, sto- 
doła, stajnia i śpichlerz. Budynki ubez: 
pieczone są na 1200 dolarów., maszyny, 
grabianka, pługi z parą bron i bryczka. 
Cena $83.500, Do farmy pozostawię 40 
tysięcy lubru pańtowego, farma ohsia- 
na. żytem, pezenieą owsem i kartofla- 
mi. „Jestem zmuszony smrzedać tak ta. 
nio z powodu wątłego zdrowia. Załączyć 
markę dwueentową na odpowiedź. 
Jozef Swiantek, Box 66, Sturgen Lake, 
Minn. 126] 
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Gdy sobie nadwerę- 
żysz lub potłuczesz 
H ramię lub wykręcisz 
rękę.toNITE CZEKAJ 
AŻ BĘDZIE ZAPO. g 
ŻNO. Pain Expeller, 
ta słlna I jedyna weie- 
rka uratujeC'i 
czł ukil wnet 
pozbawi cią 
tólu. hna ct. 
U a . 
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New Yo: 
| 

Siedmnastoletni Jan Mikołaj- 

| azyk, kąpiąe sięgy rzece Grand Ca- 
lumet, został uniesiony prądem 
wody i utonął. Mieszkał on ze swą 
babką w West Hammond, Ind. O- 
bliezają, że w tym roku utonęło 
już 291 osób w różnych miejscach 
Stanów Zjednoczonych. 3 

Bawi tu Maksymilian Karmiń- 
ski z Paryża. Zatrzymał się w ho- 
telu Congress. Powiada. że przy- 
był on poszukać tu miejsca pod 
budowę fabryki automobilów 
kompanii włoskiej i jego zdaniem 
Chicago najlepiej się nadaje na 
prowadzenie tego interesu. 

W browarach chicagoskich pa- 
nuje zwyczaj, że wszystkim ro- 
botnikom wolno pić piwa, ile się 
im podoba, ale dwa razy tylko 
dziennie. to jest o godzinie 10-ej 
przed południem i o t-ej po połu- 
dniu. 

Hugh Brown, robotnik unijny. 
należący do unii “The Structural 
„Iron Workers Union” na 10 mi- 
nut przed godziną 10-2 dostał ta- 
kiego pragnienia, że nie mógł do- 
czekać się czasn. w którym wolno 
mu się było napić trunku gambry- 
nusowego, leez udał się do pobli- 
skiego salunu, gdzie się piwem po- 
krzepił. 

Za niezastosowanie się do re- 
cul browaru Brown został z pracy 

p wydalony. 

Uniści wszyscy nie chcą się na 
to zwodzić, i zapowiedzieli, że je- 
żeli Brown nie zostanie przyjętym 
do pracy, to nastąpi strajk. 

Czternastoletni Rudolf Brandt 
który mieszkał pnr. 434 N. Lin- 
coln ulica otrzymał śmiertelny po- 
strzał z rewolweru detektywa P. 
Weinricha, w środę wieczorem u 
zbiegu Augustin ave., i Desplaines 
ulic, W dwie godziny później chło- 
pak zmarł w szpitalu Passavant. 
Przyczyną strzelaniny był fakt, 
że chłopak czekał na rogu pomie- 
nionych ulie, aby odebrać od S. 
E. Grossfelda, hurtownego kupea 
artykulów spożywezych dwie pa- 
ezki. zawierające $15.000, jakie 
ów kupiec miał wypłacić bandzie 
szantażystów, którzy mu nasyłali 
listy z pogróżkami, że gdy nie za- 
płaci owej sumy — będzie wysa- 
dzony wraz z domem w powietrze. 
Grossfeld zgodził =*e pozornie na 
wypłatę tej sumy i stawił się rze- 
komo z pieniądzmi nu wskazane 
miejsce, lecz przedtem  nasadził 
pięciu detektywów, z których 
Weinrich przebrał się za włoskiego 
robotnika, Około ósmej godziny 
mały Brandt stawił się w oznaczo- 
nem miejscu i wyciągnąwszy re- 
wolwer nota bene nie nabity, za- 
żądał od niego pieniędzy. Ten po- 
dał chłopakowi dwie paczki, pełne 
gazet starych. co pochwyciwszy 
mały rabuś począł umykać, W tem 
puścił się za nim detektyw i ka- 
zał mu się zatrzygnać, dając strzał 
w powietrze, lecz gdy chłopak nie 
stanął, zmierzył wprost w ucie- 
kającego i przeszył mu kulą plecy. 
Śmiertelnie rannego przewieziono 
do szpitala — gdzie się przyznał, 
że kuzyn jego niejaki Albert Has- 
se urządził ten rabunek i jego po- 
słał po te pieniądze. Wskazanego 
Hnast wkrótce aresztowano. Chło- 
pak umierając, prosił Grossfelda, 
o przebaczenie i ostatni pocałunek. 
Kupiec przebaczył mu, ałe poca- 
łować małego bandyty nie chciał. 

Prezydenci banków ‘‘The Ame- 
rican Trust and Savings” i ‘The 
Continental National” oznajmili, 
że przygotowano już plany do zje- 
dnoczenia obydwóch tych potęż- 
nych instytueyi finansowych. 

| Obydwa banki posiadają razem 
316,500.000 kapitału zakładowego 
oraz depozytów około $115.000.000 
przeszło. ć 

Nowy ten bank będzie drugim 
co do wielkości w mieście Chica- 
go. Pierwszym jest złączony bank 
‘The First National i First 
Trust”, który posiada wkładek 
na 147,000,000. 

W mieszkaniu pnr. 4910 5 ave., 
rozegrała się w środę ponura tra- 
gedva. Staruszką 60-letnia, nazwi- 
skiem Lonise Bennett. chora ner- 
wowo od 10-ciu lat. stanęła na sto- 
łek okręciła prześcieradło koło 
szyi. drugi koniec jego przywia- 


GAŁ.[A POLSKA W CHICAGO 


— obecnie pani Seymour — liczy 
sobie wiosen ‘“‘67” a była już trzy 
razy zamężną ; dwa razy owdowia- 
ła, a raz rozwiodła się z mężem. 
P. Seymour piastował urząd sę- 
dziego policyjnego w Maywood, 
przez cztery lata, a w kwietniu br. 
ponownie został obrany na taki 
sam termin. Mieszka w Maywood 
od lat 12. Jego żona  mięszka w 
Maywood od lat 10 i utrzymywa- 
ła tam gospodę pnr. 191 S$. Se- 
venth ave. — Zaraz po ślubie pań- 
stwo młodzi wyjechali do Butter- 
nut, Wis., gdzie zamierzają spę- 
dzić miesiąc miodowy. 

Piętnaście dalszych ofiar fal- 
szerstw i oszustw Wan _ VWlissinge- 
na wniosło do sądu wyższego 
przeciw finansistom Maurvcemu 
Rosenfeldowi i Berhardowi Rosen- 
bergowi o zwrot pieniędzy, które 
stracili, nabywając bezwartościo- 
we hipoteki od Van VWlissingena. 
Jak wiadomo, Rosenfelda i Rosen- 
berga wielu uważa za wspólników 
Van VWlissingena nie dlatego, ja- 
koby wraz znim fałszowali doku- 
menta, tylko z powodu, iż nie tyl- 
ko wiedzieli o tych fałszerstwach, 
ale także nakłaniali go do ich po- 
pełnienia, by własne straty odzy- 
skać. Firma adwokacka Lockner, 
Butz and Miller, zajęła się prowa- 
dzeniem tych 15 procesów. a cho- 
dzi tu o osoby i sumy następują- 
ce: Rudolph Brand, 17,000; Cath. 
Seipp $16.000; William C. Seipp 
11.000 ;Alma Seipp $35,000: spad- 
kobiercy Konrada Seippa $65.000; 
Thies J. Lefeńs 45.000: Henry 
Gradle $2,500; Mary Keller $2.500; 
Charles Lichtenbreger $23,000; G. 
Bartholomae $50,000: F. Bartholo- 
mae $32.000: H. Bartholomae $15- 
000; Clara Brand $12,500; August 
Olinger $23,000; Samuel (+. Bailey 
$18,000. Razem stanowi to pokaź- 
ną sumkę $328,000! 

W ostatnich dniach otrzymało 
święcenia kapłańskie dwn polskich 
kleryków, którzy nauki pobierali 
w szkołach chicagoskieh, a miano- 
wicie: Wiel, ks. Wacław Wara- 
komski, wyświęcony w Rzymie i 
W. ks. Bernard Armański, wy- 
święcony w Erie, Pa. f 

Nadmieniamy, że Wiel, ks. Wa- 
rikomski jest członkiem Stowa- 
rzyszenia  Alumnów Kollegium 
św. Stanisława Kostki. 

Dwie polskie artystki, panny 
Zofia i Marya Naimskie, mają 
przybyć niebawem do Chicago. P. 
Zofia Naimska ma być wirtnozką 
w grze fortepianowej i jako naj- 
lepsza uczennica sławnego mistrza 
Leszetyekiego zdobyć sobie miała 
w Enropie sławę na estradach kon- 
certowych. Siostra jej Marya, jak 
nam donoszą, gra Ślicznie na 
skrzypeach i cieszy się uznaniem 
Paderewskiego. 

Obie artystki bawia obecnie w 
Nowym Yorku. leez wkrótce za- 
mierzają dać koncert w Chicago. 

Upał, jaki mieliśmy, ubiegłego 
tygodnia, był powodem licznych 
porażeń od słońca, z których po- 
dajemy tutaj cztery wypadki nas 
bliżej obchodzące: 

Bartosiewicz, Jan, lat 50, rażo- 
ny udarem, gdy czyścił ulicę w 
pobliżu zbiegu George ul. i N, Rid- 
geway ave.; odwieziono go do do- 
mu. 

Kornatowski Michał, lat 43, 373 
W. 25-ul., rażony udarem, gdy 
pracował w fabryce firmy Natio- 
nal Malleable Castings Co., naroż- 
nik ul. W. 14-ej i 52 ave.;zamarł w 
szpitalu św. Antoniego. 

Dworak Jan, lat 54, 5045 S. Ro- 
bey ul., robotnik, rażony udarem 
przed domem pnr. 1941 W. 47-ej 
ul.; polieya ze stacyi “New City” 
zawiozła go do domu. 

Stynkowska Wiktorya, lat 21, 
364 N. May ul., rażona udarem, 
gdy pracowała w restauraavi pnr. 
108 Randolph ul.; gdy przyszła 
do siebie, Śtynkowska zwolniła 
się od pracy i ndała się pieszo do 
domu, gdzie powtórnie rażona zo- 
stała udarem;  policyą ze stacyi, 
przy W. Chicago, ave., zawiozła 
ją do szpitala powiatowego, gdzie 
umarła wieczorem o godzinie jede- 
nastej, nie odzyskawszy przytóm- 


zała do rury gazowej i kopnąwszy 
stołek z pod siebie, zawisła w po- 
wietrzn. Scenie tej przypatrywał 
się z przerażeniem mąż samobój- 
czyni, chory starzec, sparaliżowa- 
ny od szeregu lat, nie mogący się 
z miejsca ruszyć, Począł wołać o 
pomoce, lecz zanim ta nadeszła, 
wisząca kobieta zakończyła życie. 

Staruszka taurgnęła się na życie 
z braku środków do życia. 

W wyższej szkole publicznej 
**Murrav F. Tuley”, inieszezącej 
się przy ulicach N. Leavitt i Poto- 
mae ave. odbyło się w czwartek 
wieczorem zakończenie roku szkol- 
nego i rozdanie dyplomów, a w 
tej liczbie następnjącym pięciu 
polskim studentom i studentkom: 
Antoniemu J. Linowieckiemu, B. 
L. Dombrowskiemu. E. A. Żółko- 
wskiemu. T.'H. Pałczyńskiej i H. 
Babińskiej. 

W ubiegłym tygodniu odbyły 
się również podobne uroczystości 
rozdawania dyplomów we wszyst- 
kich innych szkołach wyższych — 
Podajemy poniżej nazwiską pol- 
skich studentów i studentek, któ- 
rzy tego roku stndya ukończyli i 
dyplom otrzymali: 

W “South  Chieago High 
Sehool”’: — Łueva D. Gonsarze- 
wiez i Henryk J. Urbanowicz. 

W “Lake High Schoqł*”: — 
M. M. Kulwiński. 

W “Englewood High School”: 
— Franciszka M. Nowak. 

W “Jefferson High Cchool'*:— 
Monika Płoszyńska. 

W “Medii High School”: — 
Henryka S$, Piasecka i M. A. Ze- 
leński. 

W “Crane High School”: — 
J. Borski, H. Lewiński, R. A. Ru- 
dnik i J. C. Pałka. 

W *'Chieago Normal Sehool”’: 
szkoła dla nanezycielek| — Marya 
E. Czajkowska. 

W szkole publicznej Peabody 
School przy Augusta ulicy gradu- 
owano 15 uczniów, w tem eztótech 
Polaków. Dyplomy otrzymali tam 
polsey uczniowie: J. F. Urbanek, 
A. S. Słupkowski, H. ©, Słupkow- 
ski LF. W. Sokrzewski. 

Osławiony James A. Patten, 
który przed kilku dniami spowo- 
dował podrożenie pszenicy, a tem 
samem i chleba przez swoje spe- 
kulacye znowu *'zarobił”” pół mi- 
liona dolarów, lecz tym razem nie 
na zbożu... ale na bawełnie. Za- 
kupił on hurtownie 200,000 wań- 
tnchów bawełny i na każdym zaro- 
bił po $2.50. Tak to prowadzi się 
interesy, mając pieniądze. 

W obawie, żeby się nie powtó- 
rzył wypadek, jaki się zdarzył w 
New Yorku, gdzie nawrócony na 
chrześciaństwo chińczyk, zamordo- 
wał w szale miłosnym swoją nau- 
czycielkę, Amerykankę, mieszkań- 
ey w okolicy Drexel ave., i 64 uli- 
cy agituja nad tem; żeby tam znaj- 
dującą się niedzielną szkołę dla 
Chińczyków usunąć. Szkoła ta 
mieści się pnr. 6443 Drexel ave. 
Pomiędzy mieszkańcami i. właści- 
cielami domów krążą petycye, do- 
magające się ulokowania szkoły w 
innej okolicy. r 

W szkole publicznej Kościuszko 
z polskiej dziatwy ukończyli nau- 
kę z odznaczeniem: Irena Bardoń- 
ska, Katarzyna Dzielska, * Józef 
F. Gillmeister, T. J. Górski, Edw. 
H. Woliński, Edward W. Dem- 
bowski, M. F. Lisewska, L. C. Kaf- 
ka, St. C. Kulezyk, W. S. Lukaw- 
ski, Roman Grochowina, August 
K. Klimek. K. L. Kwasigroch. J. 
F. Szczepański, Józef S. Wojtale- 
wicz. 

W Akademii Najśw. Rodziny 
odbyło się wczoraj uroczyste za- 
kończenie roku szkolnego. Dzia- 
twa tam uczęszczająca popisywa- 
ła się deklamaevami, muzyką na- 
reszcie śpiewem, poczem odegrała 
jednoaktówkę “Żmuda, czyli 
strajk dzieci szkolnych”* osnuta 
na tle walki o język polski w Ks. 
Poznańskiem. W odegraniu tej 
sztuki brały udział: Z. Jaworow- 
ska, R. Żuchoła, B. Michalska, W. 
Augustynowicz, Z. Kurkowska, Z. 
Marska, Z. Pstrong, J. Ratajczyk, 


Z Bieniawska — uczennice. Po- | ności. — Zmarła przyjechała do 
czem nastąpiło rozdanie nagród, | Chicago z Europy przed trzema 


a następnie obeeni na popisach 
goście byli wościnnie podejmowa- 
ni przez zarząd Akademii. 

J. Ogden Armour, właściciel 
rzezalni chicagoskiej, powrócił z 
Londynu do Chicago$ pełen różo- 
wych nadziei co do polepszenia 
stosnnków ekonomicznych w nie- 
dalekiej przyszłości. Oświadczył, 
że jeszcze nigdy nie było tak po- 
myślnych widoków, jak obecnie. 

Przed kilku dniami firma Ar- 
moura otrzymała od ministeryum 
wojny w Anglii, zamówienie na 
dostarczenie miliona funtów mię- 
sa wołowego. 

F. W. Seymour, sędzia policyj- 
ny w Maywood i pani Marva Frei- 
shlad z tejże miejscowości, wzięli 
w czwartek Ślub wobec pewnego 
sędziego w gmachu powiatowym. 
P. Seymour, który liczy lat 75, był 
już raz żonatym, ale owdowiał 
przed trzema laty. Pani Freishlad, 


tygodniami. 

Dwuletnia Helena West, stała 
się w czwartek ofiarą strasznego 
wypadkn w mieszkaniu swych ro- 
dziców. Ojciec jej, Richard West, 
jest podróżnjącym kupcem. Wezo- 
raj rozmawiał ze swoją żoną w 
jednej izbie swego mieszkania, 
podczas, gdy mała Helenka bawiła 
się w izbie sąsiedniej na krzesełku 
stojącym przy oknie zaopatrzonem 
w okienko siatkowe. Kiedy po nie- 
jakim czasie rodzice wyszli do tej 
izby, spostrzegli, że dziecko zni- 
knęło. a u okna rama siatkowa 
hyła uchylona. Przeczuwając, co 
się stało, ojciec zbiegł z drugiego 
piętra i ujrzał córeczkę swoją na 
chodniku nieżywą, z roztrzaskaną 
czaszką. Dziecko niezawodnie wy- 
padłszy. zabiło się na miejscu. 

Trzydziesty wybuch bomby w 
ciągu ostatnich dwóch lat rozległ 


chu zniszczyła w piątek częścio- 
wo dom pod nr. 321 ul. State, 
gdzie się mieści wyszynk spółki 
Manning and Bowes, dla którego 
bomba była przeznaczona. 

Sprawca uszedł bezkarnie i po- 
licya nie może wpaść na jego śla- 
dy: przyczyna zamachu nieznana, 

Sześcioletni Feliks Kmiecik, 
którego rodzice mieszkają pnr. 37 
Huron ul. wszedł do jednego z wa- 
gonów: towarowych i tam zasnął. 
Inni zaś chłopacy zamknęli z pso- 
ty nieboraka w wagonie i został 
on wywieziony z miasta niewiado- 
mo dokąd. Służba kolejowa prze- 
patrywała próżne' wagony, lecz 
chłopca nigdzie nie znaleziono. 
Może on zginąć z głodu i pragnie- 
nia. jeżeli wagon z nim wywie- 
ziono gdzie na boczne tory i nikt 
nie usłyszy jego wołania o pomoc. 

John Hruby, 30 letni motorowy 
kompanii Union Traction, doje- 
chawszy w piątek do końca linii 
na 12 ulicy, zeszedł, — zapewne 
zapomniawszy zostawić hamulec, 
— i zajęty był podnoszeniem ko- 
sza bezpieczeństwa, kiedy wagon 
potoczył się po pochyłości znajdu- 
jacej się w tem miejseu wprost na 
niego. obalił go, przejechał i za- 
bił na miejscu. 

28-letni Henry Noetz, zatrud- 
niony w fabrykach stali w Gary, 
Ind., wpadł w piątek przypadko- 
wo do kotła z wrzącym metalem. 
Z nieszczęśliwego nawet kości nie 
pozostało. 

Z szynkarza Augusta Timer- 
manna żartowano sobie w piątek 
w lokalu tegoż pn. 4310 Milwan- 
kee ave. iż bardzo jest łaskotliwy. 
Znajdujący się właśnie w wyszyn- 
ku rozwoziciel lodu Gustaw 
Grandt połaskotał go. a Timmer- 
mann który właśnie trzymał w rę- 
ku pałkę, skręciwszy się nagle, mi- 
mowoli uderzył w głowę Grandta: 
ten zaś rozłoszczony toporkiem 
do rozbijania łodu uderzył Tim- 
mermanna w brzuch. Ciężko ra- 
niony Timmermann upadł na po- 
dłozę; natychmiast zawezwano do 
niego lekarza z sąsiedztwa, a ten 
uważa ranę zn śmierelną. Grand- 
ta aresztowała polieya z Irving 
Park. 

W tym tygodniu złożono nastę- 
puiące ofiary na budowę nowego 
Kollegium : 

Wiel. ks. A. Knitter $50.00; 
Tow. św. Michała Arch. No. 359 
Zjedn. Pol. Rz. Kat. z Adams, 
Mass. $50.50; Tow. Młodzieńców 
św. Czesława z, par. Św. Jana Kan- 
tego 450,00; Tow, św. Floryana 
z par. św. Stanisława K. $25.00; 
Tow. Młodzieńców św. Józefa z 
par. św. Jana Kantego $25.00; 
Józef Gieszkiewiez członek legis- 
latury $25.00; Leon Kipkowski 
$10.00; Tow. św. Michała Arch. z 
par. św. Stanisława K. $5.00; Jan 


Kobus $5,00; St. Zeleński z Kra-. 


kowa $4.00; N. N. $1.00. 

Prosząe o dalsze ofiary składam 
wszystkim ofiarodawcom serdecz- 
ne *'Bóg Zapłać!” 

Ks. J. Kosiński C. R. 

Southchicagowianie nie mogą 
się nacieszyć z okazyi przejścia u- 
chwały w senacie Stanu Illinois, 
podpisanej przez gubernatora De- 
neen'a, a dającej * trustowi”” sta- 
lowemu prawo nahycia gruntów 
nadbrzeżnych obok stalowni w 
South Chieago. Ale też trzeba wie- 
dzieć, że wskutek tej uchwały li- 
czba robotników w trzech działach 
stalowni southchicagoskiej po- 
większona będzie o 15,000, z pła- 
ea $10,000,000 rocznie. 

Z Annapolis; Md. nadchodzi 
wiadomość, że w tamtejszej rzą- 
dowej akademii.. marynarki wo- 
jennej otrzymało stopnie oficer- 
skie kilkunastu kadetów między 
którymi jest także jeden Polak, 
Michał Torliński, pochodzący z 
Nantieoke, Pa. — Należy on do 
pierwszych dziesięcin celujących 
w naukowym egzaminie i będzie 
natychmiast przydzielony do służ- 
by czynnej. 

W przyszłym roku stopień ofi- 
cerski otrzymać ma Roman Męc- 
lewski, syn znanego obywatela w 
Chicago, na pólnocno-zachodniej 
stronie miasta. >. 

Do Annapolis ma być wysłany 
we wrześniu br. Michał P. Grzy- 
bowski, abituryent Kollegium św. 
Stanisława Kostki, z roku 1908, 
za wpływem kongresmana Adolfa 
J. Sahath'a. — P. Grzybowski 
mieszka pnr. 30 Sloan ul. 

Organizacya chińskich masonów 
“The Chicago Mon Sun Toon” 
wyasygnowalła z kasy $500 jako 
nagrodę za pochwycenie  Feona 
Linga. Chińezyka nowojorskiego, 
który zamordował amerykańską 
dziewczynę, pracującą pomiędzy 
Chińczykami w roli misyonarki. 

Podczas gdy  policya jeszcze 
szuka sprawcy zamachu dynami- 
towego. który przed kilku dniami 
rzucił bomhę **No. 30”, w niedzie- 
lẹ wieczorem *'bomba No. 31”, 
eksplodowała w  Środmieściu i 
zrządziła szkodę największa ze 
wszystkich dawniejszych. Bomba 
ta. której huk eksplozyi słyszał 


się w Chieago, a siła tego wybu- | sam zastępca szefa policyi Schuet- 


tler w swem biurze w tymczaso- 
wym ratuszu, widocznie skierowa- 
ną była przeciw _ sklepieniom 
“Chicago Telephone Co.” a eks- 
plodowała o godz. 11.15 wieczorem 
w zaułky pomiędzy Madison a 
Washington sts., wiodacym »d 
Clark str. do Dearbon str.; wy- 
buch jej staje się powodem 
śmierei jednego człowieka, oka- 
leczeń około 30 ludzi i szkody ma- 
teryalnej, którą  obliczają na 
$100.000. Wybiła ona otwór o 
średnicy 20 stóp w murze oddzie- 
lająaeym sklepienia kompani tele- 
fonieznej od uliezki, zamieniła w 
gruzy parę ton zwojów drutu sta- 
lowego zburzyła tylną ścianę re- 
stauracyi Thompsoną pn. 100 Ma- 
dison str. i w obu miejscach sta- 
ła się powodem okaleczeń wielu 
osób. W obrębie dwóch kwadra- 
tów domów pękały szyby we wie- 
ln lokalach, co wywoływało pani- 
kę w hotelach i restauracvach. 


W restauracy! Thompsona po- 
mywacz naczyń John La Due zo- 
stał rzncony w drugi kąt kuchni 
na wierzch gorącego pieca: poka- 
leczył się przytem i popiekł o- 
krutnie, a nadto odniósł we- 
wnętrzne obrażenia. Zabrano go 
do szpitala przypadkowego przy 
Harrison str. gdzie niezawodnie 
umrze. Tak w tej restauracyvi. jak 
w piwiarni Powers and Gilberts. 
jak i w pięciocentowym teatrzyku 
‘‘Pastime’”’ lndzie padali, kaleczy- 
li się, zasypywani zostawali roz- 
latnjacymi się gruzami. Mocniej 
pokaleczeni zostali: Elizabeth 
Dawes, kasyerka restauracyi; Fr. 
Leslie. A. L. MeDonald, Fr. Kena- 
ne, Clara Wilson i George Ro- 
herts. ale wszystkich pokałeczo- 
nych było przeszło 30. 

Polieya, z zastępcą szefa, 
Sehnettlerem i jego sztabem na 
czele, znalazła się na miejsen ka- 
tastrofy w przeciągu trzech mi- 
nut, ale oczywiście nie znaleziono 
śladu sprawey zamachu. Trudno 
nawet odygadnać, jaki mógł być 
powód rzucenia bomby i policya 
przypuszcza. że chyba był to akt 
zemsty za to, że kompania tele- 
fonieczna zatrudnia nieunistów. 

Detektywi poszukują za pewną 
polską dziewczyną, Barbarą Łusz- 
ezykówną, która przed kilku dnia- 
mi przybyła ze starego krajn z Li- 
manowy z Galicyi do Chicago. 
Dziewczyna miała się udać do 
swojego szwagra, Franciszka Paz- 
dusia, 3717 Watling st., Indiana 
Harbor, Ind., leez pomimo, że kil- 
ka dni od jej przybycią upłynęło, 
to jednak ~ nie zjawiła się pod 
wskazanym adresem. Zachodzi 6- 
bawa, że dziewczyna stała się o- 
fiarą handlarzy *'żywym towa- 
rem,” 

W sobotę znaleziono zwłoki 6 
letniego Felixa Kmiecika, który 
od środy znikł był bez wieści, U 
końca ulicy Ontario woda wy- 
rzuciła zwłoki chłopca na brzeg, a 
później nieszczęśliwy ojciec go i- 
dentyfikował. 

Rodzice zmarłego mieszkają pn. 
37 E. Huron str. Ojcice jego, Sta- 
nisław Kmiecik pracuje u firmy 
Roberts Portable Oven Co., 81 E- 
rie str. Kiedy we środę chłopiec 
znikł bez wieści, przypuszczano, że 
albo go ktoś wykradł — chłopiec 
niezwykle był ładny, — albo też. 
że wszedł bawiąc się do jakiegoś 
wagónn frachtowego kolei North- 
western i przypadkowo odjechał 
w nieznane strony. Ponieważ inni 
chłopey opowiadali, że Felix ba- 
wiąc się **w chowankę'* wchodził 
do wagonów frachtowych, przeto 
teraz policya przypuszcza, że może 
wszedłszy do takiego wagonu, 
zamknął się przypadkowo, wieczo- 
rem został wypuszczony, a idąc 
ku domowi przypadkowo wpadł 
do rzeki i utonął. Ale niewyklu- 
czoną jest także możliwość, iż zo- 
stał zamordowany, chociaż na cie- 
le jego nie znaleziono żadnych o- 
kaleczeń ani innych znaków po- 
pełnienia zabójstwa. Podejrzaną 
głównie okoliczność, że na zwło- 
kach prócz koszuli i spodni nie 
znaleziono innych części odzieży. 

W poniedziałkowym numerze 
dziennika The Chicago Record 
Herald jest obszerny artykuł 
pióra prof. T. Siemiradzkiego o 
Kongresie polskim w Washingto- 
nie 
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Dobrym sposobem 
leczenia bólu głowy jest po- 
starać się o pudełko Severy 
Opłatków na ból Głowy i 
Neuralgię i brać je podług 
przepisu.  Pomogły one in- 
nym, więc zadowlnią i ciebie. 
Cena 25 centów; u wszyst- 
kich aptekarzy. — W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Io- 
wa. 

T POLACLI UWAGA! — 80 akrów 
dohrego gruntu w Pine powiecie Wis., 
pod spodem glina,- cena tylko $600. 
Blisko dobrego miasteczka. Zgłosić się 
do: Roy Singer, 2040 Caroll Ave., Chi- 
cago, TI. 129] 
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NERVOKOIDS 


Lekarstwo na nerwowych i 
wyczerpanych z sił męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, 


Zgęszczone te tableciki są sil- 
nym tworzyveielem krwi, dają 
szybko zdrowe ciało, przywraca- 
ją rumieniec młodości osobom 
bladym i żółto bladym, są zadzi- 
wiającym odnowicielem nerwów, 
dając zdrowie, siłę i energię sła- 
bym i wychudzonym. 

Pomoene są w wypadkach ner- 
wowości, zawrotu głowy, rozpa- 
czy, draźliwości, paraliżu, doleg- 
liwości kości, bezsenności, słabo- 
ści, zatrzymania pervodów, płcio- 
wych wyczerpań itp. 

Możemy wam przysłać tysia. 
ce poświadczeń od osób które zo- 
stały zupełnie wyleczone przez u.“ 
żywanie  NERVOKOIDS lekar- 
stwa. 

NERVOKOIDS można nabyć 
za przesyłką dolara |%1.00| za pa- 
czkę, albo sześć paczek za $5.00 
przez **money order’! pocztowy, 
ekspresowy lub w liście registro- 
wanym jedynie w aptece niżej 
podanego adresu: 

Rakowski Drug Co. 
10th Avenue and Becher st., 
Milwaukee, Wis. 30 
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S WŁOSY 


As 
4 jeżeli wypadają to nie 
| NJ czekaj aż całkiem wyły- 
` siejenz, Piękne, gente I 
AR długie włosy jest upig- 
krzeuniem człowieka 4 
najwięk»zym skarbem 
piękności, Jeżeli ch- 
é cesz wstrzymać wypa- 
DĄ danie włosów, wzmocnić 
f korzenie, prayepera yt 
wzrost łudnych, giadkich 
Byntych. długich włosów 
fówyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, ta 
używaj "The John Hair 
Invigorator" I poco cho- 
dzić z brzydkiemi. rzad- 
kiemi. nędznemi włosami 
jeżeli można wychodo- 
wać piękne i długie wło- 
sy. Cenn (2.00 zu flnszkę, 
Bfluwzki za 85.0. Pre- 
rat na wzrost wasów 
brody £1.00. Pomada 
dla włosów B0c. Ka- 
tulog opisujący 200 
chorób durmo, ża pa- 
> Tg znaczków zto- 
wych, Pig zistaj. 

N'S SUPPLY HOUSE 
an. OAKLEY AV.CHICAGO, ILb 
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DARMO wysyłam ilustrowany kata- 
log najpiękniejszych nowości świata. 
Piszcie wszyscy. Coś ciekawego. Agen: 
tów przyjmuję. Zarobek $5,00 dziennie, 
Piszcie załączając dwucentową markę. 
Wanda Burger 1515 Eastern Parkway, 
Brooklyn, N. Y. j27] 

PRZYŚLIJ! swój adres i za 2 
centów znaczek, a ja poślę ci kata. 
log, opisujący prawdziwe egipskie 
tajemnice, o których jeszcze nikt 
nie wie, pisz, będziesz bardzo za- 
dowolony, Adres: A. Zebrosky, 
Box 55, Amesbury, Mass. [26] 


FARMA na sprzedaż w polskiej ko- 
lonii 80 akrów, ogrodzona dokoła dru- 
tem, parę kroków od dypa, poozty i 
szkoły i sztoru, jedna mila od pol- 
skiego kościoła, miasto blisko; ziemią 
jest obsiana około 30 akrów  żytem, 
pszenicą, jęczmieniem, owsem, grochem 
i pyrkami i innemi ogrodowiznami. Jest 
maszyna do sieczenia, wóz, sanie, dwa 
pługi radła brony i inne rzeczy po- 
trzebne, ną dwie klacze do roboty, dwie 
źrebice po dwa i pół roku stare, źrebię 
14 miesięcy stare: to joat razem pięć 
koni. Dalej 10 sztuk bydła, jedna świ, 
nia i 8 prosiaków, gęsi i kury. Jest 
łąka z dobrem sianem, farma z budyn- 
kami i z inwentarzem i wogóle ze 
wszystkiem, jak tu jest ogłoezone. Cena 
jest 82,500. Przyczyna sprzedaży jest 
starość, Adres: Jan Bratek Lehigh, Wig. 
Barron County. 126] 


Potreba zdolnych t chętnych uczennic 
— D0 — 
Polskiej Nzkały Arknererji 


Kampletny kure Staranna 
nanka. Umiarkowana opłata, 
Dyplomy watae na calą 
Ameryką 
Jiozpocząć naukę można kaz- 

dego czasu 


POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY 


Dr, W. Statkiewicz, Prez. 
826 Milwaukee Ave Dept. V 


Chicago 


DLA DAM I PANIEN. 


Najnowezy wynalazek dla natychmia- 
stowego zniszczenia włosów z twarzy, 
szyi i rąk. Dr. Bellin's Wonderstoen”” 
nie czyniąc bólu, rozdrażnienia skóry i 
po użyciu skóra słaje się delikatną „jak 
u nowonarodzonego dziecka. 

Rezultaty działania gwarantują się, 
w przeciwnym razie, pieniądze zwra- 
cam. Przyślijeie jednego dolara marka- 
mi lub przez money order a nie to 25 
centów markami, a reszta zapłacicie 
przy odbiorze. Adres: Dr. Bellin's Won- 
derstoen, 163 East Broadway New York 
ANY. 129] 
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KORZYSTAJCIE: Szyfkarty do Eu- 
ropy u mnie najtańsze z pawodu faj. 
tu kompanicznego. Sprawy europejskie: 
Notaryalne, Adwokackie i Wojskowe 
załatwiam najtaniej, legalizując przez 
Konsulaty. 

Piszcie do: Jan Kozłowski 13 W. st. 
2 floor, New York, N. Y. [29] 
OOOO A 

NAPTANSZE SZYFKARTY do stare- 
go kraju i z kraju, a kto nie ma za co 
dostać się do kraju, niech się zgłosi Inb 
napisza do mnie: 
D. Klarer 121 Norfolk Str. New York 
City. [28] 


